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Obchody 60 rocznicy Października
Spotkanie z delegacją Związku Pisarzy ZSRR 
w siedzibie Komitetu Centralnego PZPR
Pozdrowienia od Edwarda Gierka

(P) W miastach i gminach, w zakładach pracy i instytucjach 
rozpoczęły się uroczyste akademie dla uczczenia 60 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. Dobiegają 
końca „Dni literatury radzieckiej w Polsce”.

Przez cały czas licznym im­
prezom organizowanym z tej 
okazji towarzyszyły serdeczna 
atmosfera i wielkie zaintereso­
wanie miłośników książki Kra­
ju Rad. Spotkania z pisarzami 
Związku Radzieckiego przy­
bliżyły tysiącom mieszkańców 
naszego kraju kulturę i lite­
raturę radziecką.

Zastępca członka Biura Po­
litycznego KC, sekretarz KC 
PZPR, Jerzy Łukaszewicz 
spotkał się 28 bm. w siedzibie 
Komitetu Centralnego partii 
z członkami delegacji Związku 
Pisarzy ZSRR, przybyłej na 
obchody. „Dni literatury ra­
dzieckiej”. W skład delegacji, 
której przewodniczy I sekre­
tarz Zarządu Związku Pisarzy 
ZSRR Gieorgij Marków, wcho­
dzi ok. 50 prozaików, poetów, 
dramaturgów i publicystów, 
wybitnych przedstawicieli wie­
lonarodowej literatury ra­
dzieckiej.

W spotkaniu wzięli udział 
członkowie prezydium Zarządu 
Głównego Związku Literatów 
Polskich z prezesem Jarosławem 
Iwaszkiewiczem, kierownik Wy-

dzialu Kultury KC PZPR Lucjan 
Motyka i I zastępca ministra 
kultury i sztuki, Janusz Wllhel- 
mi. .

ń itając serdecznie reprezen­
tantów literatury radzieckiej J. 
Lukaśzew-icz wyraził radość l 
satysfakcję, że dni literatury 
Kraju Rad odbyły się w okresie, 
gdy cały naród polski obchodzi 
rocznicę zrywu październikowe­
go. który przed 60 laty pod wo­
dzą Lenina zmienił oblicze świa­
ta i przyczynił się do uzyskania
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Edward Gierek
przyjął Cornela Burticę

(P) 28 bm.. I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek przyjął 
przebywającego w Polsce człon­
ka Politycznego Komitetu Wyko­
nawczego, sekretarza KC Ru­
muńskiej Partii Komunistycznej 
Cornela Bbrticę.

W spotkaniu uczestniczył za­
stępca członka Biura Politycz­
nego, , sekretarz KC PZPR — 
Jerzy Łukaszewicz.

Tematem rozmowy były prob­
lemy dalszego rozwoju współ­
działania pomiędzy PZPR i 
RPK. Szczególnie wiele uwagi 
poświęcono sprawom wymiany 
doświadczeń w dziedzinie pracy 
partyjnej i polityce społecznej.

Obecny był ambasador Socja- 
'Jstycznej Republiki Rumunii w 
Polsce Aurel Duca. (PAP)

Czytelnicy „Życia” o emeryturach i świadczeniach dla wsi

Powstała z inicjatyw Edwarda Gierka 
historyczna ustawa podnosi godność rolnika, 
zwiększa szansę wzrostu produkcji żywności

Obecny był ambasador ZSRR 
Stanisław Piłotowicz.

(P) Od lewej: Aurel Duca, Cornel Burtica, tłumacz, Edward Gierek i Jerzy Łukaszewicz. 
CAF — Urbanek

Telefonem z kraju
(W) W „Wieczorze z dziennikiem'*  dobiegało końca sprawozdanie z obrad Sejmu, gdy 

dziennikarze „Życia” zwrócili się do najbardziej zainteresowanych przyjętą w czwar­
tek ustawą o zaopatrzeniu emerytalnym i innych świadczeniach dla rolników i ich 
rodzin.

Oto zanotowane na gorąco 
szej redakcji.

opinie i poglądy przekazane z kraju telefonicznie do na-

Ireneusz Krzemiński — rol­
nik ze wsi Stara Rudna w woj. 
legnickim: -

Gierkowska ustawa”

Drugi dzień 
pobytu delegacji WłPK 
na ziemi radomskiej

Informacja własna

Analiza osiągnięć ♦ Poszukiwanie dróg 
rozwoju ♦ Ocena pracy ideowej

Zakładowe konferencje partyjne
(R) 23 bnj.,.podpzas .(irugię^o 

dnia pobytu na ziemi radom­
skiej, delegacja Komitetu Cen­
tralnego Włoskiej Partii Komu­
nistycznej z przewodniczącym 
delegacji, sekretarzem federacji 
WłPK w Gorizii, Paiza Tulio, 
odbyła spotkanie z I sekreta­
rzem KW PZPR w Radomiu — 
Januszem Prokopiaklem i 
członkami sekretariatu KW’. Go­
ście włoscy interesowali się 
p.Ktblemami pracy wewnątrz­
partyjnej, jak również udziałem 
robotników w zarządzaniu za­
kładami pracy.

W godzinach popołudniowych 
komuniści włoscy, serdecznie 
witani przez załogę i budowni­
czych, zwiedzili elektrownię w 
Kozienicach. (be-dej

(P) Odbywające się obecnie w całym kraju zakładowe konfe­
rencje partyjne stanowią kolejny, ważny etap kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej w partii, mobilizują jej członków i og­
niwa do -jeszcze pełniejszej realizacji uchwal VII Zjazdu PZPR 
i zadań wytyczanych przez Komitet Centralny.

Treścią tych konferencji ■— 
piszą korespondenci PAP — 
są konkretne, najbardziej 1- 
stotne dla danego zakładu i 
środowiska problemy społecz­
ne, polityczne, gospodarcze. 
Obok analizy dotychczasowych 
osiągnięć dokonuje się w dy­
skusji wnikliwego przeglądu 
wszystkich możliwości wzbo­
gacenia programu i metod 
pracy partyjnej, dróg realiza­
cji zadań produkcyjnych, 
zwłaszcza tych, które określi-

Konsekwentny krok w realizacji 
społeczno-gospodarczej polityki partii 
Lepsza starość na wsi

(P) Wszyscy, którzy z uwagą 
śledzili przebieg konsultacji i 
prac nad przygotowaniem usta­
wy o zaopatrzeniu emerytal­
nym rolników zdają sobie spra­
wę z historycznej wagi tego ak­
tu dla przeobrażenia i przy­
szłości polskiej Wsi. Inicjatywa 
wprowadzenia systemu emery­
talnego dla rolników indywi­
dualnych podjęta została na 
IV Plenum KC PZPR przez I 
sekretarza tow. Edwarda Gier­
ka. Na VI Plenum przedstawio­
ne zostały jej główne założenia. 
Po raz pierwszy w naszej histo­
rii stworzone zostały warunki, 

aby zapewnić rolnikom powszech­
ne zabezpieczenie emerytalne. 
Przyjęcie tej ustawy przez 
Sejm stanowi wielki krok na­
przód w rozwiązywaniu naj­
ważniejszych problemów spo­
łeczno-ekonomicznych wsi, w 
realizacji polityki socjalnej pań­
stwa i strategii społeczno-gospo­
darczej, zmierzającej do po­
prawy warunków bytu wszyst­
kich grup ludności. Ustawa ta 
jest przykładem kojarzenia 
społecznych celów rozwoju z 
celami gospodarczymi, łączy 
ona troskę o poprawę warun­
ków życia z zadaniami wzrostu 
produkcji rolnej.

Udział rolnictwa indywidual­
nego w programie wyżywienia 
narodu określa rangę i znacze­
nie ustawy. Ustawa stwarza 
warunki dla lepszego wykorzy­
stania ziemi i środków skiero­
wanych w ostatnich latach na 
rozwój rolnictwa. Gwarantując 
zabezpieczenie materialne staro­
ści, umożliwia szybsze przeję­
cie ziemi przez młode pokole­
nie rolników, intensyfikację 
produkcji rolnej i zwiększenie 
towarowości gospodarstw. Ma 
to podstawowe znaczenie dla 
programu wyżywienia narodu, 
poprawy zaopatrzenia rynku i 
przezwyciężania obecnych trud­
ności. Są to więc sprawy o zna­
czeniu ogólnonarodowym, doty­
czące nie tylko mieszkańców 
wsi, ale żywo obchodzące całe 
społeczeństwo.

Zgodnie z rozwiązaniami 
Przyjętymi w ustawie wyso-

kość emerytur zależeć będzie 
od wielkości produkcji sprzeda­
nej państwu. Zasada ta powin­
na przyczynić się do lepszego 
wykorzystania rezerw i możli­
wości produkcyjnych gospo­
darstw, także tych, które do­
tychczas charakteryzują się 
słabymi wynikami. Jest więc 
ona szansą dla wszystkich rol­
ników, którzy mają inicjatywę, 
zaangażowanie i chęć do pra­
cy. Ustawa pozwala rolnikom 
kojarzyć interes indywidualny 
z interesem społecznym. To, co 
rolnik sprzedaje państwu, sta­
nowi jego wkład w program 
wyżywienia narodu. W rękach 
samych rolników leży więc te­
raz zapewnienie sobie godzi­
wych warunków' bytu na sta­
rość, wysokość emerytur zale­
żeć będzie od osobistego wkła­
du pracy — analogicznie, jak to 
ma miejsce w powszechnym sy­
stemie emerytalnym obejmują­
cym pracowników wszystkich 
działów gospodarki uspołecznio­
nej. Zasada ta znalazła akcep­
tację w toku konsultacji, jest 
ona zgodna z poczuciem spra­
wiedliwości i moralnością pol­
skiego chłopa — jak powiedział 
jeden z uczestników debaty sej­
mowej, poseł Andnej Tocho- 
wicz.

Już w bieżącym roku w wy­
niku zapowiedzi o wprowadze­
niu systemu emerytalnego wzro­
sło zainteresowanie rolników 
kupnem ziemi i powiększa­
niem gospodarstw, zaku­
pem gruntów z Państwowego 
Funduszu Ziemi. Lepszemu wy­
korzystaniu ziemi służy rów­
nież akcja scaleniowo-wymien- 
na gruntów’, tworzenie więk­
szych kompleksów upraw'owych 
dla gospodarstw.

Uzależnienie wysokości eme­
rytury od wielkości produkcji 
sprzedanej państwu zwiększy 
też zainteresowanie rolników’ 
specjalizacją gospodarstw, która 
sprzyjać powinna poprawie e- 
fektywności gospodarowania. 
Specjalizacja, jak podkreślono 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

ło niedawno IX Plenum KC 
PZPR.

28 bm. odbyły się konferencje 
sprawozdawczo-wyborcze PZPR 
w kilku dużych zakładach prze­
mysłowych. Z udziałem członka 
Biura Politycznego KC PZPR, 
przewodniczącego CRZZ — Wła­
dysława Kruczka obradowała 
jedna z największych w woj. 
rzeszowskim zakładowych orga­
nizacji partyjnych — rzeszow­
skiej Wytwórni Sprzętu Komu­
nikacyjnego. Przypomniano na 
niej dorobek najcenniejszych i- 
nicjatyw produkcyjnych jak np. 
utworzenie zakładowej ..szkoły 
mistrzów” i efekty współzawod­
nictwa o lepszą jakość pracy i 
produkcji.

Podczas konferencji sprawoz­
dawczo-wyborczej w Centrum 
Naukowo-Produkcyjnym Samolo­
tów Lekkich „PZL—Warszawa”, 
w, której uczestniczył członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
wicepremier — Jan Szydlak, 
podkreślono dalsze umocnienie 
autorytetu i kierowniczej roli 
zakładowej organizacji partyjnej 
wśród załogi. Szukano odpowie­
dzi na pytanie — co czynić, aby 
wyeliminować zjawiska utrud-

niające jeszcze realizację bieżą­
cych zadań i urzeczywistnianie 
pesspektyw rozwojowych cen-, 
tręrp.?- że wiele w
tej dziedzinie "żależy od dalsze­
go postępu w integracji placó­
wek naukowych, doświadczal­
nych, produkcyjnych i usługo­
wych wchodzących w skład 
„PZL — Warszawa”, od lepszej 
koordynacji działań poszczegól­
nych służb i wydziałów. Załoga 
przygotowała konstrukcję no­
wych samolotów rolniczych ..PZL 
— 106 Kruk”, które znajdą się 
w seryjnej ■produkcji.

Zakładowa konferencja odby­
ła się też w WSK Mielec. Do or­
ganizacji partyjnej należy tu 
ponad 5 tys. członków i kandy­
datów PZPR. Siła tej organizacji 
tkwi nie tylko w liczebności ale 
w jej ścisłej więzi z całą zało- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

— Z uwagą słuchałem najpierw 
w radiu potem w dzienniku te­
lewizyjnym sprawozdania z ob­
rad Sejmu. Moim zdaniem usta­
wa o zabezpieczeniu emerytal­
nym rolników ma ogromne zna­
czenie nie tylko ekonomiczne, a 
przede wszystkim społeczne, dla 
mieszkańców wsi.

Wiele by o tym mówić, ale 
przypomnę tylko to, że czło­
wiek, który z powodu podeszłe­
go wieku musiał zrezygnować z 
pracy na roli i przekazał gospo­
darstwo następcom, nie był już 
pełnoprawnym członkiem wiej­
skiej społeczności. Jego byt był 
niepewny, często uwłaczający 
godności ludzkiej. Dlatego też 
ustawa ta przywraca godność 
tym, którzy całe swoje życie 
przepracowali na roli, zapew­
nia im pełną satysfakcję hono­
ru na starość, likwiduje smutną 
tradycję dożywocia. Jest to więc 
decyzja o wielkim znaczeniu 
społecznym, decyzja historyczna 
dla polskiej wsi.

Druga sprawa to ciągłość 
pracy na roli. Ustawa ta w po­
łączeniu z ostatnimi decyzjami 
partii i rządu spowodowała już 
u nas wiele powrotów na ojco­
wiznę ludzi, którzy szukali 
szczęścia  ... w przsmyśle. Wraca 
wielu młodych, pełnych inwen­

cji gospodarzy. Chcą oni praco­
wać na roli nowocześnie, by 
dawać jak największą produk­
cję.

Ustawa zwiększa zaintereso­
wanie dla szukania metod go­
spodarowania dających najwyż­
sze efekty. Stąd też coraz częś­
ciej rolnicy zainteresowani są 
specjalizacją i intensyfikacją 
produkcji. Bardzo dobrze, że ma­
my tę gierkowską ustawę.

Regina Felska i jej syn Eryk 
Felski — rolnicy z Boguszewa 
z woj. bydgoskiego:

„Inny los kobiet”
— Dziennika telewizyjnego nie 

oglądałem, ale o uchwalonej
I

Dziś 10 stron
Następny numer 

„Życia” ukaże się 
w poniedziałek z datq 

31 paźddziernika 
— 1 listopada

przez Sejm ustawie dowiedzia­
łem się od sąsiadów. W naszej 
wsi już wcześniej dużo mówiło 
się na ' 
niach w 
tury dla 
faktem, 
jesteśmy

— Na roli spędziłam całe ży- 
cię — mówi Regina Felska — 
matka Eryka. Pracowałam cięż- . 
ko, licząc tylko na pomoc swe­
go syna. Choć zdrowie jeszcze 
dopisuje, czuje się zmęczona. 
Teraz mogę już spokojnie myś­
leć o swojej starości. Państwo 
daje mi emeryturę za moją 
ciężką pracę, za pracę mego sy­
na. Wiele kobiet pewnie nie ro­
zumie jeszcze jaki to jest inny 
los kobiet na wsi. Czekałyśmy 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

ten temat na 
gminie. Teraz 
rolników stały 

z którego my 
zadowoleni.

spotka- 
emery- 
się Już 
rolnicy

Prasa krajów socjalistycznych 
o posiedzeniu

MOSKWA, PRAGA, BER­
LIN, SOFIA (PAP). Obrady 
Sejmu PRL w dniu 27 bm. do­
niosłe problemy postawione 
na jego posiedzeniu spotkały 
się z żywym zainteresowaniem 
opinii publicznej i środków 
masowego przekazu w krajach 
socjalistycznych.

Organ KC KPZR, dziennik 
„Prawda”, informując o rozpa-

Fala terroryzmu nie słabnie
Uprowadzenie przemysłowca w Amsterdamie

HAGA (PAP). W piątek ra­
no w Amsterdamie uprowa­
dzono przemysłowca holen­
derskiego, 61-letniego Maupa 
Caransa. Dokonała tego gru­
pa porywaczy na jednej z 
ulic miasta. Policja holender­
ska została poinformowana o 
uprowadzeniu przez osobę to­
warzyszącą przemysłowcowi.

Jak informuje agencja AFP, 
do uprowadzenia przyznała się 
„Frakcja Czerwonej Armii”, tj. 
ta sama organizacja, 
prowadziła Hannsa 
Schleyera.

Nieznany rozmówca, 
po holendersku. który

Folkertsa oraz dymisji królowej 
Juliany w zamian za uwolnie­
nie uprowadzonego Maupa Ca- 
ransa.

Porywacze przemysłowca, jak 
dotychczas, nie nawiązali żad­
nego kontaktu z jego rodziną. 
Zdaniem przedstawiciela redak­
cji, anonimowego rozmówcy te­
lefonicznego nie należy brać 
poważnie, gdyż redakcja otrzy­
mała już kilka telefonów tego 
rodzaju.
(DOKOŃCZENIE NA "STR. 4)

która u- 
Martina

mówiący
___________ . zatelefo­

nował do redakcji amsterdam­
skiego dziennika „De Telegraaf” 
domagał się w imieniu organi­
zacji pod nazwą „Ruch 18 sier­
pnia” uwolnienia terrorysty za- 
chodnioniemieckiego Knuta

Zakładowa konferencja 
partyjna w RWT

MIASTO W ROZWOJU

— Panie Prezydencie. Minęły 
już dwa lata w okładem, jak 
Ostrołęka awansowała do rzędu 
miast wojewódzkich. Gdy wła­
dze podejmowały decyzję w tej 
sprawie, Ostrołęka już musiała

Ambasador PRL w Argentynie 
u Henryka Jabłońskiego

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął 28 bm. ambasadora PRL 
w Republice Argentyńskiej 
Henryka Skrobisza. (PAP)

Święto narodowe Turcji 
Depesza z Polski

(P) Z okazji święta narodo­
wego Republiki Turcji, przypa­
dającego w dniu 29 bm., prze­
wodniczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński wystosował depe­
szę gratulacyjną do prezydenta 
republiki Fahri S. Korutiirka.

1 prezydentem Ostrołęki
* R mnr inł Crluiorrlnm Duobl£KU mgr. inż. Edwardem Pyskłą

posiadać walory, predysponujące 
ją do tej nowej roli...

— Tak było istotnie. Po roku 
1970 nastąpił przyspieszony roz­
wój miasta. Najważniejszą rolę 
odegrał tu wzrost przemysłu: po­
wstały w pierwszej połowie bie­
żącego dziesięciolecia w Ostro­
łęce elektrociepłownia B, wiel­
kie, nowoczesne zakłady mięs­
ne, fabryka domów, wytwórnia 
betonów komórkowych. Zatrud­
nienie w gospodarce uspołecznio­
nej obejmowało w 1970 r. 11 tys. 
osób, obecnie 18,5 tys., w sa­
mym przemyśle zwiększyło się 
z 3,5 tys. do 7 tys. Wartość pro­
dukcji zwiększyła się trzykrot­
nie. Ostrołęka, która przed woj­
ną liczyła kilkanaście tysięcy 
mieszkańców, a w pierwszych 
latach po wojnie kilka tysięcy, 
osiągnęła w 1975 r. już 26 tys. 
Obecnie nasze miasto liczy po­
nad 30 tys. ludności — plus 5 
tys. czasowo zameldowanych.

— Rozrost miasta, które zna­
my od lat. po prostu widać — 
wyrosły wielopiętrowe, nowo­
czesne bloki, powstały nowe ar­
terie komunikacyjne. Jest to po 
prostu nowe miasto. Czy Jednak 
ten szybki rozwój i awans do 
roli miasta wojewódzkiego nie 
niesie ze sobą trudnych proble­
mów?

— Problemów rzeczywiście jest 
dużo. Były trudności z dostoso­
waniem Ostrołęki do roli stolicy 
województwa. Brak było lokali 
dla nowych instytucji i miesz­
kań dla pracowników.

— A przecież, Jak widać, bu- 
iuje się w Ostrołęce sporo—

— Tempo budownictwa mie­
szkaniowego rośnie systematy­
cznie z roku na rok. W 1975 r. 
oddaliśmy do użytku 590 miesz­
kań. w następnym roku 650, w 
bieżącym będzie chyba ok. 800. 
Ale, jak mówiliśmy, ludność 
miasta szybko powiększa się, 
potrzeby mieszkaniowe są więc 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) W woj, radomskim rozpo­
częły się zakładowe konferencje 
partyjne. 28 bm. konferencja 
PZPR obradowała w Radomskiej 
Wytwórni Telefonów. Podczas 
obrad dokonano oceny pracy par­
tyjnej oraz wyników ekonomi­
czno-produkcyjnych w przedsię­
biorstwie.

Jak wynika z przedstawionych 
materiałów, na obydwóch pła­
szczyznach osiągnięto bardzo do­
bre rezultaty. Szeregi zakłado­
wej organizacji partyjnej po­
większyły się w ciągu ostatniej 
kadencji niemal dwukrotnie, 
wzrosła też wielkóść oraz jakość 
i nowoczesność produkcji.

W tym roku taśmy produkcyj­
ne opuści ponad 1,3 min apara­
tów telefonicznych, z których 66 
proc. przeznaczy się na eks­
port.

Na zakończenie obrad wybra­
no nowe kierownictwo zakłado­
wej organizacji partyjnej oraz 
delegatów na miejską konferen­
cję PZPR w Radomiu. (tmz)

Sejmu PRL
trzeniu przez Sejm programu 
rządowego w sprawie realizacji 
uchwal IX Plenum KC PZPR, 
zmierzających do podniesienia 
efektywności gospodarowania i 
lepszego zaspokojenia potrzeb 
ludzi pracy, zwrócił uwagę na 
te fragmenty informacji premie­
ra P. Jaroszewicza, w których 
zostały zreferowane posunięcia 

„.pedejippjyjŁńe^.ikzez rząd w ce­
lu zwiększenia produkcji arty­
kułów powszechnego użytku, in­
tensyfikacji rolnictwa, rozszerze­
nia prac w dziedzinie budowni­
ctwa mieszkaniowego oraz u- 
sprawnienia handlu i sfery u- 
slug.

„Rude Pravo”. organ KC 
KPCz podkreśla, że P. Jarosze­
wicz w swoim wystąpieniu dal 

'wyraz w:\kiej .wagi, jaką par­
tia i państwo przywiązują do 
dalszego zwiększenia produkcji 
na. potrzeby rynku wewnętrz­
nego. poprawy funkcjonowania 
handlu i usług oraz doskonale­
nia polityki cen. „Rude Pravo” 
zwraca uwagę na ustawę o zao­
patrzeniu emerytalnym i innych 
świadczeniach dla rolników i 
ich rodzin. Przyjęcie tego pro­
jektu — zauważa gazeta — mieć 
będzie doniosłe znaczenie dla 
polepszenia warunków socjal­
nych' rolników.

Dziennik „Neues Deutschland” 
omawia przemówienie premiera 
P. Jaroszewicza zwracając zwła­
szcza uwagę, na problemy rol­
nictwa.

Bułgarskie środki masowego 
przekazu, relacjonując uchwalę 
Sejmu w sprawie emerytur dla 
rolników, podkreślają, że dysku­
sja nad tym aktem prawnym, 
zaproponowanym jeszcze w ub. 
roku na jednym . z plenarnych 
posiedzeń KC PZPR, ogarnęła 
szerokie kręgi polskiego społe­
czeństwa. Informując o systemie 
przyznawania zaopatrzenia eme­
rytalnego, gazety podkreślają, że 
powinien się on przyczynić do 
dalszego wzrostu produkcji rol­
nej w Polsce. (P)

31 bm. - dniem wolnym 
od zajęć w szkołach
(P) Jak informuje Minis­

terstwo Oświaty i Wycho­
wania — zgodnie z instruk­
cją o organizacji roku szkol­
nego 1977’1978, 31 październi­
ka br. jest dniem wolnym od 
zajęć lekcyjnych we wszyst­
kich typach szkół (PAP)

Fot. Zbigniew Furman

ZSRR Kraj Pokoju i Socjalizmu. w Stołecznym Klubie Garnizonowym Domu Wojska
Polskiego otwarta została wystawa fotografii radzieckiej. Szersza informacja na str. 2.
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KRONIKA DYPLOMATYCZNA
Lepsza starość na wsi 
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
w dyskusji n»d ustawą, przyno­
si producentowi wyższy i bar­
dziej stabilny dochód z gospo­
darstwa, paś rynkowi gwaran­
tuje stałe dostawy dobrej jako­
ści produktów rolnych. O 
szansach specjalizacji i rozwi­
jania produkcji, jaką stwarza 
ustawa rolnikom, mówił repre­
zentant młodego pokolenia rol­
ników poseł Czesław Wojtera: 
„Chcemy produkować żywność 
dla całego kraju, dla wszystkich 
ludzi pracy i wierzę, że potra­
fimy to zrobić szybko i do­
brze”. Podkreślił on znaczenie, 
jakie ma ustawa dla szybszego 
przejmowania gospodarstw
przez młodych rolników.

Ponad 700 tys. gospodarstw 
prowadzonych jest obecnie 
przez rolników w wieku eme­
rytalnym, około 250 tys. właści­
cieli gospodarstw zbliża się do 
tego wieku. Oznacza to, że co 
trzecie gospodarstwo prowadzo­
ne jest przez ludzi starszych, a 
część tych gospodarstw 
siada następców. Brak 
pieczenia materialnego 
rość powodował, że 
kurczowo trzymali się _ _
darstw, nie chcąc uzależniać się 
od rodziny. Gospodarstwa były 
przekazywane następcom, gdy 
cl mieli około 40 lat. W żad­
nym innym zawodzie usamo­
dzielnienie nie następowało tak 
późno. Wielu młodych, ambit­
nych rolników odchodziło ze 
wsi nie chcąc tak długo czekać 
na samodzielność. Obecna usta­
wa usuwa te obawy, zachęca 
do wcześniejszego przekazywa­
nia gospodarstw młodszej gene­
racji, a młodzież do pozostania 
na wsi. Siłą rzeczy ci młodzi, 
wykształceni rolnicy będą re­
prezentować inny, bardziej no­
woczesny sposób gospodarowa­
nia, będą więcej inwestować w 
rozwój gospodarstwa i lepiej 
wykorzystywać możliwości pro­
dukcyjne.

W wyniku konsultacji i wnio­
sków poselskich ustawa rozsze­
rzyła krąg osób, które będą mo­
gły zostać prawnymi następca­
mi o synowe i zięciów, a także 
wychowanków. Ziemię będzie 
mógł otrzymać ten następca, 
który wykaże się kwalifikacja­
mi rolniczymi i pracą w go­
spodarstwie, a więc zapewni 
wysoki poziom produkcji rol­
nej.

Ustawa przynosząc korzystne 
perspektywy rozwoju i stabili­
zacji młodych kadr w rolnic­
twie podnosi jednocześnie pres­
tiż zawodu rolnika. Zapowie­
dziane w niej zostało wprowa­
dzenie dla rolników czynnych 
zawodowo i ich rodzin szeregu 
świadczeń socjalnych, analogicz­
nych do tych, jakie przysługują 
pracownikom innych działów 
gospodarki uspołecznionej: do; 
datków rodzinnych, świadczeń 
z tytułu wypadków przy pra­
cy i chorób zawodowych, zasił­
ków z tytułu urodzenia dziecka, 
zasiłku na dzieci kalekie. Jest 
to wyrazem konsekwentnej rea­
lizacji polityki społecznej par-

nie po- 
zabez- 

na sta- 
rolnicy 
gospo-

Ustawa o zaopatrzeniu emerytalnym 
oraz innych świadczeniach dla rolników i ich rodzin

(Omówienie dokumentu)
(P) Emerytura, zgodnie z postanowieniami ustawy, przysłn 

guje rolnikowi, który spełnia łącznie następujące warunki.

siania się w naszej
polityczno-społecznej

tii, stanowi istotny krok na dro­
dze wyrównywania różnic *•-  
cjalnych między miastem a 
wsią.

• osiągnął wiek: 65 lat w
przypadku mężczyzn lub 60 lat 
w przypadku kobiet, a jeżeli 
jest kombatantem — 60 lat
(mężczyzna) lub 55 lat (kobieta),

© wytwarzał w prowadzo­
nym gospodarstwie rolnym i 
sprzedawał jednostkom gospo­
darki uspołecznionej produkty 
rolne o wartości nie mniejszej 
niż 15 tys. zł rocznie przez ok­
res co najmniej 25 lat w przy­
padku mężczyzn i 20 lat w 
przypadku kobiet, w tym nie­
przerwanie przez ostatnie 5 lat 
prowadzenia gospodarstwa rol­
nego przed jego przekazaniem 
następcy lub państwu (do okre­
sów tych zalicza się również la­
ta. w których wartość sprzeda­
wanych produktów była niż­
sza, jeżeli spowodowane to było 
klęską żywiołową, wypadkiem 
losowym lub innymi okoliczno­
ściami niezawinionymi przez 
rolnika),

• opłacał składki na fundusz 
emerytalny rolników,

• przekazał nieodpłatnie na­
stępcy lub państwu gospodar­
stwo rolne, którego wartość nie 
uległa obniżeniu w okresie os­
tatnich 5 lat przed jego prze­
kazaniem, chyba że obniżenie 
wartości nastąpiło z przyczyn 
niezależnych od rolnika.

Podstawę wymiaru emerytu­
ry stanowi średnia roczna war­
tość produktów rolnych sprze­
dawanych przez rolnika jedno­
stkom gospodarki uspołecznio­
nej z okresu ostatnich 5 lat. 
Do wartości sprzedanych pro­
duktów rolnych zalicza się ró­
wnież wartość produktów rol­
nych wytworzonych przez rol­
nika w ramach umów koopera­
cyjnych z jednostkami gospo­
darki uspołecznionej oraz war­
tość drewna z lasów wchodzą­
cych w skład gospodarstwa rol­
nego, a także runa leśnego i 
roślin zielarskich sprzedanych 
jednostkom gospodarki uspołe­
cznionej.

Wysokość emerytury wynosi 
miesięcznie od 1.500 zł do 6.500 
zł — zależnie od średniej ro­
cznej wartości produktów rol­
nych sprzedawanych państwu.

Rolnikowi, który przekaże 
gospodarstwo rolne państwu 
emerytura będzie zwiększona:

© po 200 zł za pierwszy i dru­
gi hektar i po 50 zł za każdy 
następny hektar, nie więcej je­
dnak niż o 700 zł,

© o 100 zł za przekazane pań­
stwu budynki o wartości od 
50—100 tyś. zł, o 200 zł za bu­
dynki wartości 100—200 tys. zł

Ustawa, obejmując systemem 
emerytalnym i świndoeń 
cjalnych rolników indywidual­
nych, oznacza objęcie systemem 
zabezpieczenia społecznego wszy­
stkich jut grup społecznych w 
naszym kraju. Jest te rozwią­
zanie, na które nie zdobyło się 
dotąd wicie krajów, znacinie 
od nas bogatszych i które loku­
je nas w ścisłej czołówce. Jest 
to także jeden • nielicznych 
aktów w ustawodawstwie twis­
towym, który na równi traktuje 
prawa kobiet i mężczyzn, pra­
cujących w rolnictwie.

Sposób rozwiązywania tych 
najbardziej istotnych proble­
mów społecznych jest przyhła- 
dem umacniania się w naszej 
praktyce polityczno-społecznej 
demokratycznych form konsul­
tacji. W ich wyniku do projek­
tu uśtawy wprowadzono szereg 
konstruktywnych propozycji, 
m.in. podwyższono wysokość e- 
merytur najniższych i najwyż­
szych.

Wieś polska przyjmuje tę n- 
stawę z uczuciem satysfakcji I 
zadowolenia, widząc w niej wy­
raz rzetelnej troski państwa • 
rolników i warunki rozwoju 
produkcji rolnej. Traktuje Ją 
zarazem jako zobowiązanie do 
zwiększenia produkcji, podno­
szenia efektywności gospodaro­
wania.

Ustawa — w ocenie rolników 
— stanie się bodźcem, wyzwa­
lającym nowe inicjatywy pro­
dukcyjne i społeczne. Mówili o 
tym uczestnicy rozmów, prze­
prowadzonych przez nas wczo­
raj na gorąco, bezpośrednio po 
uchwaleniu ustawy przez Sejm. 
Rolnicy dali także wyraz uczu­
ciom wdzięczności wobec par­
tii i osobiście I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka •— za 
troskę o zapewnienie godnej i 
spokojnej starości mieszkańcom 
wsi. Znaczenie tej „gierkowskiej 
ustawy”, Jak ją określił jeden 
z naszych wczorajszych roz­
mówców, porównywano do re; 
formy rolnej, i objęcia wsi 
powszechną bezpłatną opieką 
zdrowotną, podkreślano, że sta­
nowi ona kolejny krok w reali­
zacji konsekwentnej polityki spo­
łeczno-gospodarczej partii wobec 
wsi.

Powszechna aprobata, uczucie 
satysfakcji ■ jaką ustawa przy­
jęta została przez mieszkańców 
wsi, są również dowodem, że ■ 
uchwaleniem tego aktu nie na­
leżało zwlekać. Nakazywały to 
również głęboko humanitarne 
względy wobee ludzi rolnieaega 
trudu.

W czasie kensaltaef rolnicy 
podkreślali, że chcą i megą pro­
dukować więcej żywności, przy­
jęcie ustawy powinno ich zachę­
cić do intensyfikowania produk­
cji, tym samym przyczynić się 
do poprawy poziomu życia ca­
łego społeczeństwa.

HALINA LEŚNICKA 

i o 300 zł za budynki wartości 
ponad 200 tys zł,

• o 100 zł za przekazane 
państwu lasy o. wartości drze­
wostanu od 10—100 tys. zł, o 
200 zł za drzewostan wartości 
100—200 tys, zł i o 300 Zł za 
drzewostan wartości ponad 300 
tys. zł.

Ponadto za zrzeczenie się z 
przysługującego prawa do bez­
płatnego korzystania z lokalu 
mieszkalnego i pomieszczeń go­
spodarczych emerytura zosta­
nie zwiększona o 150 zł.

Emerytura przysługuje łącz­
nie obojgu małżonkom, choćby 
wiek emerytalny osiągnął tyl­
ko jeden z małżonków i pod­
lega podziałowi na równe czę­
ści na wniosek jednego z mał­
żonków, albo jeżeli jeden s 
małżonków jest uprawniony do 
świadczenia o charakterze ren­
towym na podstawie Innych 
przepisów.

Emerytura nie przysługuje 
małżonkowi, który przez ostat­
nie 5 lat przed przekazaniem 
gospodarstwa następcy lub pań­
stwu nie pracował w tym go­
spodarstwie i nie pozostawał z 
rolnikiem we wspólnym gospo­
darstwie domowym; w tym 
przypadku drugiemu małżon­
kowi przysługuje emerytura w 
pełnej wysokości.
' W razie śmierci jednego s 

małżonków emeryturę wypłaca 
się w pełnej wysokości drugie­
mu małżonkowi.

Renta inwalidzka przysługuje 
rolnikowi, który zaliczony zo­
stał do I lub II grupy inwali­
dów oraz spełnia te same wa­
runki, które uprawniają rolni­
ka do emerytury, z wyjątkiem 
wieku. Renta inwalidzka przy­
sługuje łącznie obojgu małżon­
kom. choćby inwalidą był tyl­
ko jeden z nich.

Kolejne artykuły ustawy mó­
wią o warunkach przyznawa­
nia renty rodzinnej, o pnysbi- 
gujących dodatkach do emery­
tury i renty oraz o innych 
świadczeniach m.in. dla rolni­
ków, którzy nieodpłatnie prze­
kazali gospodarstwo rolne przed 
wejściem w życie ustawy, a o- 
siagnęli wiek 65 lat (mężczyz­
na) lub 60 lat (kobieta) względ­
nie sa inwalidami I.lub II gru­
py i nie mają właanyęh stałych 
źródeł dochodu.

Drugi 
święcony

rozdzial ustawy po- 
jest świadczeniom I»- 
oraz innym świad-czni?zyr_ __

cieniem przysługującym rolni­
kom i członkom ich rodzin, a

Spotkanie z delegacją Związku Pisarzy ZSRR

(P) 26 bm. w Warszawie podpisano umowę o współpracy pomiędzy Związkiem Literatów Pol­
skich i Związkiem Pisarzy Radzieckich. Umowę podpisali: prezes ZLP — Jarosław Iwaszkiewicz 
i I sekretarz Zarządu Związku Pisarzy Radzieckich Gieorgij Marków. Eot. caf — Kwiatkowski
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
niepodległości również przez na­
ród polski. „Dni” stały się wiel­
kim świętem kultury radzieckiej 
w naszym kraju, umożliwiły li­
czne kontakty ze znakomitymi 
pisarzami, których dorobek jest 
znany i wysoko ceniony przez 
polskich twórców i szerokie 
rzesze czytelników — miłoś­
ników literatur?' rosyjskiej i ra­
dzieckiej. Wniosły też ważny 
wkład do rozwoju przyjaźni i le­
pszego poznania obu naszych na­
rodów.

Z kolei zabierali głos pisarze 
radzieccy, dzieląc się swymi 
wrażeniami z różnorodnych im­
prez „Dni”, z podróży po Polsce 
z licznych kontaktów z polski­
mi kolegami po piórze, z wy­
dawcami, księgarzami, bibliote­
karzami, z rozmów z działa­
czami partyjnymi, z przedsta­
wicielami polskiej klasy robot­
niczej, młodzieżą, z czytelnika­
mi swych utworów. Mówili o 
ogromnej serdeczności, z jaką 
przyjmowały ich załogi zakła­
dów pracy Śląska i Zagłębia, 
uczniowie warszawskich szkół.

Spotkania te przyniosły wie­
le konkretnych korzyści, takich 
jak projekty nowych przedsię­
wzięć edytorskich. Przede wszy­
stkim jednak pozwoliły naszym 
gościom poznać bliżej Polskę 
stanowiącą ważne ogniwo 
wspólnoty państw socjalistycz­
nych, związaną więzami niero­
zerwalnej przyjaźni s 
ną Lenina.

1 sekretarz Zarządu 
zku Pisarzy ZSRR 
gij Marków zaakcentował do­
niosłą rolę, jaką odegrały 

ojczyż-

Zwią- 
Gieor-

obowią- 
przez o- 
gospoda-

zawarte

trzeci — postępowaniu w spra­
wach świadczeń.

Rozdział czwarty ustawy za­
wiera zasady tworzenia fundu­
szu emerytalnego rolników ze 
składek opłacanych przez rol­
ników oraz z dotacji budżetu 
państwa. Podstawę wymiaru 
składki stanowi przychód sza­
cunkowy gospodarstwa rolnego, 
przy czym rolnik, który rozpo­
czął prowadzenie gospodarstwa 
przed ukończeniem 35 roku ży­
cia jest zwolniony od 
zku opłacania składki 
kres pierwszych 5 lat 
rowania

W rozdziale piątym 
są zasady przekazywania gospo­
darstw rolnych tylko jednemu 
następcy, przy czym pierw­
szeństwo ma następca pracują­
cy w tym gospodarstwie wska­
zany przez rolnika. Przekaza­
nie gospodarstwa rolnego kilku 
następcom może nastąpić jeże­
li wpłynie to na poprawę stru­
ktury obszarowej i zwiększenie 
produkcji towarowej gospo­
darstw rolnych już prowadzo­
nych przez następców. ■

Następcy, który nie przejął 
gospodarstwa, a dla którego 
praca w tym gospodarstwie sta­
nowiła wyłączne źródło utrzy­
mania, terenowe organy admi­
nistracji państwowej umożli­
wią zatrudnienie, a w miarę 
potrzeby — również przyucze­
nie do wykonywania określo­
nej pracy.

W razie braku następcy lub 
gdy następca nie spełnia wa­
runków dla przejęcia gospo­
darstwa rolnego, albo odmówił 
jego przejęeia, gospodarstwo 
rolne na wniosek rolnika przej­
muje państwo.

Następca przejmuje gospo­
darstwo rolne wraz z zadłuże­
niami związanymi z prowadze­
niem tego gospodarstwa, z wy­
jątkiem zaległych składek na 
fundusz emerytalny rolników 
oraz podatków i opłat, które 
potrąca się z przysługującej rol­
nikowi emerytury lub renty in­
walidzkiej.

Następca, który przejął go­
spodarstwo — nie może go zbyć 
w całości lub w części przed 
upływem 10 lat od daty prze­
jęcia. Zbycie przed tym termi­
nem może nastąpić tylko za 
zgodą naczelnika gminy i jedy­
nie w wypadkach społecznie i 
gospodarczo uzasadnionych. 
Przekazanie gospodarstwa rol­
nego następcy następuje w dro­
dze umowy pisemnej sporzą- 
dżonej przez naczelnika gminy.

Ostatnie dwa rozdziały usta­
wy zawierają przepisy przej­
ściowe i końcowe.

Pełny tekst ustawy będzie do­
stępny w każdym Urzędzie 
Gminnym. (PAP) 

„Dni literatury radzieckiej w 
Polsce”; zaowocują one nowymi 
przyjaźniami literackimi i no­
wymi utworami. Przewodniczą­
cy delegacji złożył podzięko­
wanie Komitetowi Centralnemu 
PZPR za inicjatywę zorganizo­
wania tej wielkiej imprezy, a 
wszystkim którzy przy niej pra­
cowali — za wspaniałą realiza­
cję.

Na zakończenie spotkania J. 
Łukaszewicz zapoznał radziec­
kich gości z najważniejszymi 
problemami życia współczesnej 
Polski. Przekazał też pisarzom 
radzieckim najlepsze pozdro­
wienia od I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka, który 
życzył członkom delegacji, ca­
łej radzieckie, społeczności pi; 
sarskiej i całemu narodowi 
ZSRR nowych osiągnięć i suk­
cesów z okazji zbliżającej się 
60 rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej.
Podpisanie wspólnego 
komunikatu 
przez pisarzy polskich 
i radzieckich

Jednym z głównych akcentów 
tego dnia było podpisanie 
wspólnego komunikatu Związ­
ku Literatów Polskich i Zwią­
zku Pisarzy ZSRR o dalszej 
współpracy obu stowarzyszeń. 
Komunikat podpisali: prezes 
ZLP — Jarosław Iwaszkiewicz 
i I sekretarz Zarządu Związku 
Pisarzy ZSRR — Gicorgij Mar­
ków.

— W tych podniosłych dniach, 
gdy naród polski i naród radzie­
cki przygotowują się do uro­
czystego uczczenia wielkiego 
święta, 60 rocznicy Październi­
ka — czytamy w komunikacie 
— Związek Literatów Polskich 
i Związek Pisarzy Radzieckich, 
zgodnie z decyzjami VII Zjazdu 
PZPR i XXV Zjazdu KPZR, 
na podstawie obustronnych dą­
żeń do dalszego rozwinięcia i 
pogłębienia polsko-radzieckich 
kontaktów między pisarzami i 
opierając się na pozytywnych 
doświadczeniach, wynikających 
z wieloletniej współpracy, uro­
czyście komunikują, że dalsze 
ich wysiłki będą skupiać się na 
umocnieniu i aktywizacji jn- 
ternacjonalistycznej jedności pi­
sarzy w walce o pokój, demo­
krację i socjalizm, na rozsze­
rzeniu i pogłębieniu twórczych 
kontaktów między pisarzami, 
na maksymalnym podwyższeniu 
ich efektywności, a także na 
ulepszeniu form i metod bra­
terskiej współpraca-.

W tym celu oba związki bę­
dą: regularnie wymieniać in­
formacje o życiu literackim, o 
osiągnięciach i problemach roz­
woju literatury polskiej i ra­
dzieckiej, rozszerzać współpra­
cę między pisarzami polskimi i 
pisarzami republik narodowych 
ZSRR, sprzyjając wzajemnemu 
zwiększaniu liczby przekładów 
dzieł pisarzy polskich 1 radziec­
kich, a w związku z tym ułat­
wiać podróże studyjne tłumaczy 
w celu podwyższania kwalifika­
cji twórczych, organizować po­
dróże pisarzy w eelu zebrania 
materiałów do utworów o dru­
gim kraju, a w szczególności — 
dla przygotowania i wydania 
wspólnych książek, organizować 
cykliczne „Dni literatury”, któ­
re obydwa związki oceniają ja­
ko jedną z najważniejszych 
form współpracy, sprzyjającą 
szerokiemu zapoznaniu się pi­
sarzy z życiem i z osiągnięcia­
mi literatury bratnich krajów.

Po podpisaniu wspólnego ko­
munikatu J. Iwaszkiewicz po­
wiedział m. in.: dokument ten 
jest deklaracją, która ustana­
wia zasady naszej współpracy 
na czas dłuższy, zajady na któ­
rych opiera się nasia przyjaźń 
i współpraca kulturalna i lite­
racka. Cieszymy się bardzo, że 
dokument ten został podpisany 
podczas pobytu w naszym kra­
ju tak licznej delegacji pisarzy

Prognoza pogody
(P) Jak ir.form.uie IMiGW 

dziś w Warszawie będzie za­
chmurzenie przeważnie duże. 
Słabe opady mżawką. Rano zam­
glenie lub mgła mogąca się u- 
•rzymywać w ciągu dnia. Temp, 
maks, około 10 st. (PAP) '

KALENDARIUM
• Sobota jest 302 dniem 1977 

r. Do końca roku pozostały 63 
dni, te tym 52 dni robocze.
• Słońce wzeszło dzii o godz 

6.25, a zajdzie o godz. 16.13; w’ 
niedzielę wschód godz. 6.27 za. 
chód godz. 16.11.
• Imieniny obchodzą: to so­

botę — Violetta i Narcyz- w 
niedzielg — Zenobia i Edmund.

U.L.J 

radzieckich, zastawiając trwały 
ślad naszych spotkań z radziec­
ką literaturą i jej wybitnymi 
przedstawicielami. Dokument 
ten przyczyni się z pewnością 
do dalszego zacieśnienia przy­
jaźni i braterstwa ze wszystki­
mi literaturami Kraju Rad.

— Z uczuciem głębokiego 
wzruszenia podpisaliśmy ten do­
kument — powiedział G. Mar­
ków — szczególnie cieszy nas 
fakt, że to potwierdzenie łączą­
cych nas bliskich i serdecznych 
stosunków znalazło wyraz w 
czasie „Dni literatury radziec­
kiej w Polsce”. Przebywając w 
naszym kraju spotykaliśmy się 
z licznymi dowodami wielkiej 
gościnności i prawdziwej przy­
jaźni, którą darzono nas, przed­
stawicieli literatury i narodu 
radzieckiego. Odczuwaliśmy na 
każdym kroku jak silne i nie­
rozerwalne są łączące nas więzi 
przyjaźni i braterstwa. Szcze­
gólnie serdecznie chciałem po­
zdrowić mego bliskiego przy­
jaciela Jarosława Iwaszkiewi­
cza i wyrazić przekonanie, że 
stosunki między radzieckimi i 
polskimi pisarzami będą się 
nadal rozwijać przynosząc twór­
cze korzyści obu stronom.

Przy podpisaniu obecni byli: 
zastępca kierownika Wydziału 
Kultury KC PZPR Józef Trzciń­
ski oraz wiceministrowie: spraw 
zagranicznych Józef Czyrek 
oraz kultury i sztuki Aleksan­
der Syczewski.

Wręczenie odznak 
„Zasłużony dla 
kultury polskiej"

Grupa radzieckich pisarzy o- 
trzymała odznaki „Zasłużony 
dla kultury polskiej”. Wręcza­
jąc te wyróżnienia w czasie 
spotkania, które odbyło się w 
Ministerstwie Kultury i Sztuki, 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremier, minister 
kultury i sztuki Józef Tejchma 
podkreślił, że są one wyrazem 
wielkiego uznania za serdeczne 
zainteresowanie polską kulturą 
i literaturą oraz propagowanie 
dorobku polskich twórców. Gra­
tulując wyróżnionym osiągnięć 
w pracy literackiej J. Tejchma 
życzył im sukcesów w dalszej 
twórczości.

Odznaki otrzymali: Siemion 
Daniłow, Rachmat Fajzi, Alim 
Kieszokow, Kajsyn Kulijew, 
Aleksander Lewada, Michał 
Lwów, Alfonsas Małdonis, Pa­
weł Nilin, Siergiej Ostrowoj, 
Lew Oszanin, Pimen Panczen- 
ko, Sergiusz Sartakow, Sołomon 
Smolanickij, Wasilij Subbotin, 
Wiktor Tielpugow i Konstantin 
Wanszenkin. Za przyznane wy­
różnienia podziękował w imie­
niu odznaczonych — sekretarz 
Zarządu Związku Pisarzy ZSRR 
— A. Kieszokow.

W piątek w siedzibie ZG 
TPP-R odbyła się uroczystość 
wręczenia pisarzom radzieckim 
„Medali za zasługi w rozwoju 
współpracy kulturalnej PRL i 
ZSRR” oraz złotych honorowych 
odznak TPP-R. „Medal za za­
sługi w rozwoju współpracy kul­
turalnej PRL i ZSRR” otrzyma­
li: Wiktor Borysow, Sergiusz 
Michałków, Sergiusz Sartakow 
i Jurij Wierczenko. Trzynastu 
pisarzom wręczono złote hono­
rowe odznaki TPP-R. Wręcze­
nia medali i odznak dokonał 
wiceprzewodniczący TPP-R — 
Józef Ozga-Michalski. (PAP) •

ZSRR — Kraj Pokoju i Socjalizmu

Obsługa
(P) Fotografika i fotografia 

prasowa towarzyszy ludziom 
radzieckim od pamiętnych dni 
Rewolucji po dzień dzisiejszy. 
Ludzie z kamerą fotograficzną 
są obecni przy wszystkich waż­
niejszych wydarzeniach. Prze­
mierzają ogromny kraj wzdłuż 
i wszerz, aby utrwalić'wszyst­
kie przemiany zachodzące w 
ZSRR oraz ludzi, którzy je two­
rzą.

28 bm. otwarto w stołecznym 
Klubie Garnizonowym Domu 
Wojska Polskiego przy pl. Że­
laznej Bramy bardzo interesu- 

wystawę zatytułowaną 
„ZSRR — Kraj Pokoju i So­
cjalizmu”.

W otwarciu wystawy ucze­
stniczył kierownik Wydziału 
Prasy. Radia i Telewizji KC 
PZPR — Kazimierz Rokoszew- 
8W. Obecny był ambasador 
ZSRR w Polsce — Stanisław 
Piłotowicz.

Na 350 fotogramach 150 auto­
rów otrzymujemy obraz Zwią­
zku Radzieckiego. Ekspozycja 
rozpoczyna się fotogramami

rp> Z okazji święta narodowego 
Turcji ambasador tego kraju w 
Polsce Efdal DeringU wydal 2» bm. 
przyjęcie w Warszawie.

przybyli przedstawiciele władz 
państwowych, wyżsi urzędnicy

PAP DONOSI
• W związku z Dniami Litera­

tury Radzieckiej w Polsce w am­
basadzie ZSRR w Warszawie od­
było się spotkanie z udziałem pol­
skich pisarzy oraz bawiących w 
naszym kraju pisarzy radzieckich.

W spotkaniu, którego gospoda­
rzem był ambasador ZSRR w Pol­
sce Stanisław Pilotpwicz, wzięli U- 
dział: członek Biura Politycznego 
KC PZPR, wicepremier, minister 
kultury i sztuki Józef Tejchma 1 
zastępca członka Biura Polityczne- 
nego, sekretarz KC PZPR -— Je­
rzy Łukaszewicz.
• Problemy dalszego doskonale­

nia działalności ideologlczno-szko- 
lenlowej i agitacyjnej były ta bm. 
tematem plenum KW PZPR w 
Częstochowie.

W czasie obrad, którym prze­
wodniczył I sekretarz kw - PZPR 
Józef Grygiel podkreślono zna­
czenie pracy ideowo-wychowaw- 
czej dla kształtowania klimatu 
sprzyjającego doskonaleniu jako­
ści efektywności gospodarowania. 
W obradach uczestniczył zastępca 
kierownika Wydziału Pracy Ideo- 
wo-Wychowawczej KC PZPR An­
drzej Czyż.
• W Ministerstwie Oświaty i

Wychowania odbyła się uroczy­
stość odznaczenia Medalami Ko­
misji Edukacji Narodowej zasłu­
żonych dla rozwoju oświaty uczo­
nych, twórców i wychowawców. 
Medale otrzymali m. in.: prof.
Kazimierz Michałowski, Mira Zi- 
mińska-Sygietyńska. Janusz Macie­
jewski, Kazimierz Karabasz, Ja­

rea- 
błiż-
ule-

MIASTO W
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
nadal bardzo duże. W tej chwi­
li w spółdzielczości czeka na 
mieszkania 5 tys. ludzi. Jednak­
że przy dalszym wzroście tem­
pa budownictwa widzimy w nie­
odległej perspektywie rozwiąza­
nie tego podstawowego proble­
mu. Fabryka domów produku­
je obecnie 2,5 tys. izb rocznie, 
po rozbudowie osiągnie 6 tys. 
izb. Ponadto stworzyliśmy pew­
ne rezerwy w infrastrukturze — 
np. w oczyszczaniu ścieków, 
dzięki budowie wspólnie z za­
kładami mięsnymi dużej oczy­
szczalni Są zbudowane magi­
strale cieplne, został wprowa­
dzony gaz przewodowy.

— Jak — według planów per­
spektywicznych — ma wzrastać 
ludność Ostrołęki?

— Według planów Ostrołęka 
ma osiągnąć w 1980 r. 40—45 
tys. mieszkańców. My liczymy, 
że będzie 43—45 tys. W roku 
1985 — już około 65 tys. Plany 
perspektywiczne na rok 2000 wi­
dzą Ostrołękę jako miasto li­
czące 185 tys. mieszkańców. To 

! może przesada, ale 100 tys.. O.-, 
' strołęka chyba osiągnie.

— Wracajmy Jednak do 
Iłów dnia ■ dzisiejszego i do 
szej perspektywy...

— Plan rozwoju miasta 
ga właśnie weryfikacji. Poprzed­
nio zakładano. że miasto będzie 
rozrastało się w kierunku linii 
PKP i wzdłuż lewego brzegu 
Narwi. Kierunek do dworca ko­
lejowego będzie utrzymany na­
tomiast nad Narwią nowe osie­
dla będą rosły nie na lewym, 
lecz na prawym brzegu.

— A stare miasto?
— Jak widać, unowocześnia­

my je. Budujemy „plomby”, u- 
suwamy stare rudery. Unowo­
cześniamy stare domy, gdzie jest 
to celowe, doprowadzając ogrze­
wanie, wodę i kanalizację.

Wielką atrakcją miasta jest 
Narew. Chcemy tę atrakcję jak 
najpełniej udostępnić mieszkań­
com — w tym celu zbudowaliś­
my np. wał przeciwpowodziowy, 
oświetliliśmy brzeg rzeki. Mo­
dernizujemy też miejski park, 
doprowadzając doń oświetlenie 
i wodę.

Co roku 
min zł na 
miasta, m. 
i krzewy. Gdy zaczęliśmy sadzić 
na skwerach i zieleńcach róże, 
sceptycy przepowiadali, że szyb­
ko one zginą. Ale tak się nie 
stało — może i dlatego, że sa­
mi mieszkańcy w czynie spo­
łecznym upiększają swoje mia­
sto. dbają więc i sami o stan 
zieleni, kwietników.

— Dla odmiany może parę 
słów na temat spraw bytowych 
— handlu, usług...

— Jeszcze w nieodległej prze­
szłości były w Ostrołęce tylko 
małe sklepiki i drobne zakłady 
rzemieślnicze. Modernizujemy tę 
sieć handlowo-usługową, m. in. 
budując nowe pawilony NRD- 
owskie, obecnie są 4 w budo*  
wie. Za dwa lata w 70 proc, 
będzie to sieć nowa albo zmo­
dernizowana. Wprowadzamy też

wydajemy około 80 
podniesienie estetyki 
in. na nowe drzewa

własna
przypominającymi historyczne i 
burzliwe wydarzenie z ro-ku 
1917, drugim jakby działem 
(choć niewielkim, znając prze­
bogate archiwa z tego okresu) 
są zdjęcia z lat 1941—1945. Da­
lej oglądać możemy ekspozycje 
obrazujące obronność, przemysł, 
rolnictwo, podbój kosmosu, nau­
kę, sport i wypoczynek w pier­
wszym socjalistycznym pań­
stwie świata. Końcowy akcent 
wystawy stanowią portrety 
szczęśliwych, roześmianych lu­dzi.

Wystawa, zorganizowana przez 
agencję TASS oraz Polską 
Agencję „Interpress”, przybli­
ża kraj naszych przyjaciół, a 
jej bardzo wysoki poziom arty­
styczny i staranny dobór foto­
gramów jest potwierdzeniem 
ugruntowanej w świecie opinii 
o wysokim poziomie radziec­
kiej fotografiki.

Wystawa na pewno będzie 
cieszyć 6ię dużym zaintereso­
waniem mieszkańców stolicy.

Z. F.

MSZ, reprezentanci świata hit*,  
ry i nauki, dziennikarze.

Obecni byli szefowie przedst*.  
wiclelstw dyplomatycznych 
dytowani w Polsce. (PAP)

W SKRÓCIE
nusz Kidawa, Anna i Antoni Gtit. 
wińscy.
• Demograficzne aspekty poi;, 

tyki społecznej oraz oceny nauko, 
we zagadnień i kierunków przeo. 
brażeń ludnościowych były przed, 
miotem zakończonej 28 bm. » 
Warszawie 3-dnlowej mlędzyjąro. 
dowej konferencji naukowej.

Konferencja „Przeobrażenia lud. 
nośclowe a polityka społeczna" 
zorganizowana została przez ti. 
stytut Gospodarstwa Społecznego 
SGPiS. Uczestniczyło w niej po. 
nad 200 specjalistów z Polski i fc. 
nych krajów socjalistycznych.
• 28 bm. w Bułgarskim ośrod­

ku informacji 1 Kultury w War­
szawie otwarto wystawę książek 
„Państwowego Wydawnictwa Woj. 
skowego” z Sofii.

Ekspozycja gromadzi blisko są 
tytułów książek z różnych działów 
wojskowości, polityczno-społecz­
nych, popularnonaukowych, hi­
storycznych, beletrystycznych.
• 28 bm. zakończyło się « 

Warszawie spotkanie Komitetu 
Ekspertów UNESCO, poświęcone 
ochronie 1 rozwojowi wartości 
kulturalnych we współczesnym 
świecie. W spotkaniu uczestniczyli 
naukowcy i działacze kultury z’n 
krajów całego świata.
• W Suwałkach przekazano do 

użytku nową centralę telefonicz­
ną o pojemności 1400 numerów. 
Złagodzi to nieco ostry deficyt 
telefonów w tym nowym mieście 
wojewódzkim, ale potrzeby rcsng 
szybko. Już teraz 700 abonentów o- 
czekuje na zainstalowanie telefonu.

ROZWOJU
zmiany organizacyjne — np. 
sklepy są teraz otwarte do go­
dziny 19 a niektóre nawę*,  
do 21.

Pewną rolę w zaopatrywania 
mieszkańców Ostrołęki w warzy­
wa i owoce odgrywają też ó- 
gródki działkowe — choć orzy. 
wiście do tego ich rola się nie 
ogranicza. Przywiązujemy do tej 
sprawy dużą wagę. W ciągu 
•ostatnich 2 lat powstało 670 no­
wych działek na 12 hektarach,

— Ostrołęka — to także cen­
trum kulturalne Kurpiowszczyz­
ny. Co w tej dziedzinie się 
robi?

— Jest przy placu Bema okrę­
gowe muzeum. W sąsiedztwie po- 
wstaje ostrołęcki ośrodek kultu­
ry. Będzie też Izba Gomulickie- 
go. który się tu urodzi!.

Co roku w pierwszej połowie 
czerwca odbywają się Dni 
Kultury Kurpiowskiej, które są 
przeglądem sztuki ludowej. Trze­
ba te Dni szerzej wykorzystać 
dla rozwoju regionalnej kul­
tury.

Ważne jest także powiązanie 
naszego regionu z kulturą ogól­
nonarodową. W tym kontekście 
trzeba wspomnieć o nowej in*  
wfeśtyeji — w środku miasta wi­
dać wielką stalową wieżę, dzię­
ki niej już w najbliższym cza­
sie będziemy odbierali w Ostro­
łęce drugi program telewizji.

Inna inwestycja, z dziedziny 
kultury fizycznej, to kryty ba­
sen. którego budowa będzie za­
kończona w bieżącym roku. Bę­
dzie to jeden z najpiękniejszych 
basenów w Polsce

Na zakończenie chcialbym raz 
jeszcze podkreślić, o czym już 
w-spomniałem mimochodem, że 
wszystkie dotychczasowe osiąg­
nięcia w mieście w dużej mie­
rze zawdzięczamy jego miesz­
kańcom. ich zaangażowaniu, co­
raz powszechniejszemu udzia­
łowi w czynach społecznych. Na 
przykład w dniach czynu par­
tyjnego coraz liczniejszy udział 
biorą także bezpartyjni. To na­
pawa optymizmem — we współ­
działaniu łatwiej pokonamy pro­
blemy. które stoją przed nami 
w wysiłkach na rzecz dalszego 
rozwoju Ostrołęki, aby ludzi® 
żyło się w naszym mieście co­
raz lepiej.

Rozmawbl:
EUGENIUSZ WASZCZUK

Konferencje partyjne
(B) dokończenie ze str. i 
gą przedsiębiorstwa. Wyrażeni 
tego są sukcesy w uruchomieniu 
najnowocześniejszej produkcją 
lotniczej, dynamiczny rozwój 
eksportu, poprawa warunków ży­
cia i pracy załogi. Do istnieją*  
cych jeszcze mankamentów, któ­
rych usunięcie stało się ważni31 
zadaniem na przyszłość — »lj’ 
czono przypadki nierytmicznos- 
ci produkcji, nadmiernego zuży­
cia materiałów i surowców a 
także nie zawsze najlepszej dy­
scypliny pracy.

200 tys. samochodów w 1S’’ 
r. — partyjnym zadaniem amb:i' 
nej załogi FSM w Bielsku B:«' 
lej. Taka jest synteza proMe- 
mów poruszonych na zakładowe; 
konferencji partyjnej w fab-T 
ce. Mówiono więc o właściwy.* 3 
przygotowaniu techniczr.o-orp' 
nizacyjnym gwarantującym «• 
sięgnięcie tych celów, o wspO'- 
pracy między poszczególnymi wj' 
działami jako że zakłady praw 
ją w systemie wielkoseryjny3" 
o sprawach jakości zwłaszcza 
wydziale montażu oraz o zagw 
sieniach socjalno-bytowych 
logi.

Z niemałymi osiągnięciami 33 
zakładową konferencję partypl 
przyszli członkowie PZPB i 
ła załoga największej w krai- 
odlewni — zakładów metalurg- 
cznych „Pomet” w Poznaniu, i* 1 
przerywania rytmu produkcyjc®- 
go zakończono tu w ostatnio 
dwóch latach poważne prącej1' 
westycyjnp, wyposażono za»Ia‘ 
dy w nowe maszyny i urządzą 
nia. Obecnie — mówiono w w" 
skusji — nadszedł czas pełnej 
wykorzystania tego potencjał'-

Wiele o efektywności i 
ci pracy załogi mówiono u , 
podczas konferencji zakładowe! 
w Stoczni Szczecińskiej im. r 
dolfa Warskiego. W warunkso 
szczecińskiej stoczni oznacza w 
pełniejsze wykorzystanie nowo­
czesnego potencjału prcduscyr 
nego oraz opanowanie nowy®- 
bardziej opłacalnych techno-of*  
budowy statków. (PAP)
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Czytelnicy „Życia” o emeryturach i świadczeniach na wsi
(DOKOŃCZENIE ZE STlt 1) 
r.a to. To jest pewnie podzię­
kowanie, mądre i serdeczne za 
naszą pracę.

Ja wraz z matką staruszką 
gospodaruję na 17 hektarach — 
dodaj e Felski. — Uprawiam 
pszenicę, buraki i groch siew­
ny. Pracy jest dużo. Matka nie­
wiele może pomóc, bo ma już 
73 lata. Teraz będzie nam le­
piej, bo matka otrzyma emery­
turę. Tu, po sąsiedzku, jest du­
żo . starych gospodarzy, którzy 
nową ustawę sejmową przyjmą 
z wielką ulgą, gdyż zapewnia 
im ona spokojną starość.

Uważam, że ta ustawa jest 
najlepszym świadectwem pomo­
cy 1 troski naszej partii i pań­
stwa o rozwój polskiej wsi. o 
rozwój produkcji rolniczej. Ro­
zumiem, że zobowiązuje do lep­
szej 1 wydajniejszej pracy na 
roli.

Jerzy Oziemski — członek 
zespołu rolników z Błonia, spe­
cjalizujących się w produkcji 
warzywniczej:

„Ustawa wyzwala 
wzrost produkcji”

— Jest to wielka sprawa, dłu­
go oczekiwana przez rolników. 
Jej historyczne znaczenie trud­
no przecenić. Wielu, zwłaszcza 
podeszłym wiekiem rolnikom, 
daie poczucie spokoju o za­
pewnienie bytu po osiągnięciu 
wieku emerytalnego. Podnosi 
też znacznie rangę zawodu 
rolnika, formalnie zrównując 
ich prawa z całym światem pra­
cy. Niebagatelne znaczenie bę­
dzie miała ta ustawa także dla 
młodych na wsi. otwiera prze­
cież szybsze możliwości objęcia 
gospodarstwa 1 pozostania na 
wsi dla zdolnych, prężnych lu­
dzi.

Druga strona oddziaływania 
tej ustawy to jej wpływ na 
wzrost produkcji rolnej. W na­
szym rejonie akurat może bę­
dzie to miało mniejsze znacze­
nie, gdyż ci najlepsi, najbar­
dziej wyspecjalizowani warzyw­
nicy są już od dawna powiąza­
ni szeregiem więzów koopera­
cyjnych ze spółdzielczością o- 
grodniczą. Jest jeszcze jednak 
sporo takich tych mniejszych 
producentów, którzy część swej 
produkcji zbywają poza spół­
dzielczością rolną. Tych rolni­
ków zasady emerytalne, wa­
runkujące wysokość emerytury 
od wartości produkcji sprzeda­
nej państwu, będą zapewne za­
chęcały do włączenia się do u- 
społeczmonego zaopatrzenia. Dla 
mieszkańców miast będzie to 
znaczyło zwiększone dostawy 
warzyw do sklepów.

Wzrost produkcji wywołany 
przez ustawę wymagać więc bę­
dzie zwiększonego wysiłku apa­
ratu skupu, lepszej organizacji, 
rzetelnego planowania, rozwią­
zania spraw, o których mówił, 
dziś w Sejmie, w pierwszej 
części swego wystąpienia pre­
mier Jaroszewicz. Zadowolenie 
wśród rolników wywoła na pew­
no uwzględnienie postulatów 
zgłaszanych podczas wiosen­
nych konsultacji.

Szeroka konsultacja, 
przeprowadziliśmy na wsi przed 
wprowadzeniem ustawy, świad­
czy o wielkiej rzetelności w 
stosunku do nas, rolników, o

jaką

WARTO PRZECZYTAĆ
„Polityka”

• „Wzrost produkcji rolnej 
zależy nie tylko od wysiłku 
rolnika, cen płaconych przez 
państwo za jego produkt ale i 
skuteczności pomocy, zwłaszcza 
w postaci usług produkcyjnych. 
Te ostatnie stają się w coraz 
większym stopniu domeną Spół­
dzielni Kółek Rolniczych”. — 
Czy działają one skutecznie? 
Czy rolnik jest z nich zadowo­
lony? Jaki jest wpływ samo­
rządu chłopskiego na ich dzia­
łalność? — oto zasadnicze py­
tania, wokół których rozwi­
nęła się dyskusja redakcyjna z 
udziałem zaproszonych specja­
listów. Relację z dyskusji zaty­
tułowaną „Wedle potrzeb rol­
nik* ”, znajdujemy w bieżącym 
numerze. Jak m.in. podkreśla 
redakcja w zakończeniu — „sa­
morząd przestaje być wyłącznie 
kwestią działalności Społecznej, 
staje się ważnym czynnikiem 
integrowania wsi”.

„Kultura”
• Stanisław Gebethner w ob­

szernym artykule ukazuje „Hi­
storyczną genezę . nowej Kon­
stytucji radzieckiej”. Autor 
wskazuje m.in., iż „ogólnonaro­
dowa dyskusja nad projektem 
nowej Konstytucji była ukoro­
nowaniem tej już zakorzenionej 
w tradycjach radzieckiej pań­
stwowości formy ludowładz- 
twa. Dyskusja ta była także 
świadectwem wysokiej dojrza­
łości społeczno-politycznej oby­
wateli Związku Radzieckiego. 
Stąd też można powiedzieć, że 
czwarta Konstytucja oddaje w 
formie właściwej Ustawie Za­
sadniczej nie tylko osiągnięcia 
w płaszczyźnie materialno- 
ustrojowej ale także Jest wy­
razem nowej świadomości i 
kultury politycznej radzieckie­
go społeczeństwa".

„Życie Literackie”
• ...— „Na twórczości Haliny 

Poświatowskiej zaważył dra­
matyzm Jej biografii. Jest to 
twórczość, która wymaga od­
czytywania poprzez związki i 
zależności z życiem... Jej pel- . 
ne zrozumienie jest wręcz nie­
możliwe bez odnajdywania 
źródeł w nieustannym zagro­
żeniu śmiercią, w nieuleczalnej 
chorobie”. O dorobku poetyc­
kim Haliny Poświatowskiej, w 

głębokiej trosce o jak najlep­
sze rozwiązywanie wspólnych 
przecież naszych spraw naro­
dowych. My, rolnicy, jesteśmy 
głęboko wdzięczni Ludowej Oj­
czyźnie za troskę i opiekę. Pa­
miętamy, że inicjatywa w spra­
wie rozwiązania spraw emery­
talnych pochodzi od Edwarda 
Gierka.

Marcel Wrona * Tuchowa 
woj. tarnowskie:

„Zasłużony grosx 
na starość”

— Bardzo uważnie słuchaliśmy 
z żoną sprawozdania z obrad 
Sejmu, bo to było dla nas na­
prawdę duże wydarzenie. Na te­
mat projektu tej ustawy dużo 
u nas, w Tuchowie, dyskutowa­
liśmy i na zebraniach, i między 
sobą, prywatnie, no i widać, że 
był pożytek z tych dyskusji, bo 
uwzględniono w ustawie wiele 
takich uwag, które i u nas rol­
nicy zgłaszali.

— Jakie ma pan gospodarst­wo?
— Dość duże, bo blisko 10 hek­

tarów, trzymam trzy konie i o- 
czywiście krowy. Pracujemy z 
żoną i mamy jeszcze pomocnika, 
bo dzieci poszły pracować do 
miast, do przemysłu. Ale dobrze 
sobie radzimy, w każdym razie 
uchodzimy w Tuchowie za do­
brych gospodarzy.

— Czy dzieci przejmą po was 
gospodarkę?

— Jak będą ćhciały przejąć, 
to przejmą, jak nie będą chcia- 
ły, to nie. My jesteśmy z żoną 
dopiero po pięćdziesiątce, więc 
jeszcze na emeryturę się nam 
nie spieszy, ale mamy za to 
trochę czasu, żeby sobie zapra­
cować na jak największą emery­
turę. A o tym już teraz trzeba 
myśieć. Nie narzekam na dzie­
ci, ale — kto wie co będzie z 
nimi i z nami za kilkanaście lat? 
Zawsze to dobrze Wiedzieć, że 
na starość będzie się miało włas­
ny zasłużony grosz, i nie trzeba 
się będzie oglądać na niczyją 
pomoc. Tego na pewno rolnicy 
nigdy nie zapomną towarzyszo­
wi Gierkowi, bo to przecież jego 
zasługa i jego inicjatywa.

Mieczysław Szota — młody 
rolnik ze wsi Kidów w woj. 
katowickim:

„Najważniejsza po 
reformie rolnej”

— Przedstawiona w Sejmie 
ustawa o zaopatrzeniu emerytal­
nym dla rolników, przed chwilą 
skończyliśmy oglądać dziennik 
TV, jest chyba — jak myślę — 
jedną z najważniejszych po re­
formie rolnej decyzji doty­
czących wsi. Powoduje ona 
prawne, zrównanie rolników z 
pracownikami innych gałęzi go­
spodarki. Ma to naprawdę du­
że znaczenie dla nas rolników. 
Myślę, że inni rolnicy, tak jak 
i Ja, są serdecznie wdzięczni 
partii i jej pierwszemu sekreta­
rzowi Edwardowi Gierkowi za 
inicjatywę w tej sprawie, za tro­
skę o nas, rolników i o nasz los. 
Zobowiązuje nas to do jeszcze 
lepszej pracy dla kraju.

Ja, już od kilku lat, gospoda­
rzę na kilkunastu hektarach 
przekazanych mi przez rodzi-

10 rocznicę jej śmierci pisze 
Krzysztof Glondys w artykule 
pt. „Kultura i umysły”.

„Literatura”*
• ...—„Nasze zgrupowanie 

wojskowe położone było w 
dzielnicy bardzo oddalonej od 
ośrodka rewolucyjnego i o roz­
woju wypadków dowiadywaliś­
my się w ciągu pierwszych dni 
tylko z nowin powtarzanych z 
ust do ust. Strajk w PutiłoW- 
skich Zakładach. Inne fabryki 
przyłączają się do strajku.- Ro­
botnicy wyszli na ulicę”. — Oto 
fragment wspomnienia Jerzego 
Tomorowicza — „W Pietrogra- 
d*ie  przed seeśćdsieeięeia laty”.

„Prawo i tycio”
• W artykule wstępnym za­

tytułowanym „W imieniu kon­
sumenta” czytamy m.in.: — 
„Możliwość szerszego wpływa­
nia opinii społeczne] na bieg 
decyzji dotyczących funkcjono­
wania rynku, to wielka szansa 
nie tylko dla producenta — że­
by trafniej przewidywał, lepiej, 
efektywniej wykorzystywał no­
woczesny potencjał produkcyj­
ny. To także wielka szansa dla 
opinii społecznej, dla spraw­
dzenia jej dojrzałości i poczu­
cia obywatelskiej odpowiedzial­
ności”.

„Państwo i Prawo”
• W związku z 60-leciem Re­

wolucji Październikowej — re­
dakcja drukuje m.in. artykuły 
napisane specjalnie dla tego 
periodyku przez wybitnych au­
torów radzieckich. Ponadto 
zwraca uwagę artykuł o zało­
żeniach nowej Konstytucji 
ZSRR oraz publikacje dotyczą­
ce m.in. problemów z zakresu 
radzieckiego prawa rodzinnego. 
Bieżący numer periodyku jest 
wyrazem współpracy między 
czołowymi czasopismami Insty­
tutów Państwa i Prawa Aka­
demii Nauk obu naszych kra­
jów.

„Tygodnik Kulturalny"

• „Radio a literatura” — oto 
tytuł rozmowy, jaką Jerzy 
Pawlas przeprowadza s Ada­
mem Budzyńskim, naczelnym 
redaktorem Programów Lite­
rackich i Publicystyki Kultu­
ralnej PR. Jak m.in. zauważa 

ców, pracuję poza tym w spół­
dzielni kółek rolniczych. Jednak 
w naszej wsi jest wielu młodych, 
którzy długo musieli czekać na 
to. by mogli gospodarzyć na 
swoim. Wprowadzenie ustawy 
spowoduje, że wielu z nich szyb­
ciej będzie mogło rozpocząć pra­
cę na własnym. Spowoduje to 
także większe zainteresowanie 
nowoczesnymi metodami gospo­
darowania.

Coraz częściej powstają u nas 
zespoły rolników, gospodarstwa 
specjalistyczne. Coraz więcej jest 
chętnych na kontraktację i od­
stawianie towaru do punktów 
skupu. W wyniku ustawy zrodzi 
się na pewno wiele inicjatyw 
produkcyjnych, które przyczynią 
się do lepszego wykonania pro­
gramu żywnościowego tak waż­
nego dla całego narodu — i dla 
wsi i dla miast.

Genowefa i Marian Celińscy
— wieś Grejdyny, woj. olsz­
tyńskie:

„Akt sprawiedliwości 
społecznej”

— O uchwaleniu ustawy o ren­
tach dowiedzieliśmy się dzisiaj 
przez radio. — Ja mam 45 lat
— mówi pani Genowefa — a 
mój mąż skończył 50 a więc 
zbliżamy się już do wieku, kie­
dy zaczyna człowiek myśleć o 
zabezpieczeniu na starość. Pro­
wadzimy 13-hektarowe gospo­
darstwo. nastawiliśmy się na ho­
dowlę loszek zarodowych, które 
dostarczamy okolicznym rolni­
kom. Ustawa stanie się dla nas 
dużym bodźcem do wydajniej­
szej pracy, będzie przecież czło­
wiek zbierać kapitał na lata 
późniejsze. Liczymy także w 
przyszłości na fachową pomoc 
córki — jest już na IV roku Aka­
demii Rolniczo-Technicznej w 
Olsztynie i niedługo będziemy 
mieli w rodzinie inżyniera rol­
nika. Mamy także czterech sy­
nów — podkreśla z dumą pani 
Genowefa — i wszyscy się uczą. 
Z następcą nie będzie więc u 
nas problemu ale na razie my 
jeszcze popracujemy.

— W naszej wsi — dodaj e Ma­
rian Celiński — jest dziesięciu 
starszych gospodarzy. Nieraz

(W) Wyobraźmy sobie, że kil­
kanaście tysięcy kibiców, właś­
cicieli samochodów, postanowiło 
wybrać się ż Warszawy do Cho-

Podziękowanie
(P) Władzom, Instytucjom i 

Stowarzyszeniom, które przy­
czyniły się do uczczenia jubi­
leuszu 60-lecia mojej pracy ar­
tystycznej i pedagogicznej, a 
takie wszystkim, od których z 
tej okazji otrzymałam dowody 
życzliwości i uznania składam 
najserdeczniejsze podziękowa­
nia.

MARIA WIŁKOMIRSKA

red. Budzyński — „radio umo­
żliwia milionom ludzi stałe ob­
cowanie z literaturą, polegają­
ce na uczestniczącym odbiorze, 
które sumuje się jakoś w do­
świadczeniu społecznym i sta­
nowi o poziomie kulturalnym 
społeczeństwa”.

„Życie Gospodarcze”
• Sklepy firmowe, prowadzo­

ne przez producentów i zaopa­
trywane bezpośrednio przez 
przemysł, teoretycznie mają do 
spełnienia wiele istotnych 
funkcji. W praktyce, niestety, 
odbiegają od wzorców. Czy 
wobec tego jest sens je dalej 
utrzymywać? A jeśli tak, to 
jakie przeobrażenia powinny 
przejść? — Oto temat dyskusji 
redakcyjnej zorganizowanej ze 
Stowarzyszeniem Socjalistycz­
nego Marketingu. Tytuł? — 
„Pilnuj ssewese kopyta?...”

„Kulisy”
z

Zasadą” — czyli
• „31 tysięcy kilometrów 

Sobiesławem 7 *___
jak przebiegał słynny rajd — 
pizze o tym A. Martynkin.

„Perspektywy”
• ...— „Cały świat ze zgrozą 

śledził dramat 86 pasażerów 
uprowadzonego samolotu „Luft- 
hansy”, których życie poddane 
zostało władzy czworga terro­
rystów”. Problem „Terroru- 
plagi XX wieku” rozpatruje w 
artykule pod tym tytułem 
Zbigniew Kot.

„Przekrój"
• „O dwóch bratankach w 

turystyce” — z dyrektorem bu­
dapeszteńskiej placówki prbi- 
su, Kornelem Argasińskim roz­
mawia T. Bogdanowicz.
• Z 

nyeh: 
gubił, 
gany”.

humoru seszytów szkol-
— „Profesor wszystko 

bo był strasznie roztar-

rubryki „To się nadajc 
„Sipllek”: — „Czego to lu- 

W ogłoszeniu 
„Trybunie

• Z 
do „ 
dzie nie gubią, 
zamieszczonym w .. .
Robotniczej” poszkodowany pro­
si uczciwego znalazcę o zwrot 
przyczepy Ś-tonowej D-50”.

(sow)

Dziś o godz. 17 w Chorzowie

gwarzyliśmy sobie; Jak to też 
będzie kiedyś z naszą starością. 
Teraz, dzięki inicjatywie naszej 
partii 1 Edwarda Gierka, będą 

' to już na pewno rozmowy rados­
ne. I za ten akt sprawiedliwoś­
ci społecznej jesteśmy tu wszy­
scy bardzo wdzięczni.

Stanisław Stępień — rolnik 
z Sędziszowa w woj. kielec­
kim:

(P) Dzień dzielący piłkarzy polskich od spotkania z Portu­
galią przebiegał w Kamieniu spokojnie. Nie odczuwało się 
wielkiego poruszenia i niepewności towarzyszącej zwykle tego 
rodzaju próbom. Trenerzy Jacek Gmoch, Ryszard Kulesza oraz 
Bernard Blaut, który wrócił z Rotterdamu, gdzie obserwował 
mecz Holandia — Belgia, przeprowadzili z piłkarzami wcześ­
niej zaplanowane ćwiczenia. Po południu odbył się 
niu drugi trening.

w Kamie-

„Będziemy produkować
• ••• więcej

— Właśnie skończył się wie­
czorny dziennik telewizyjny, 
który oglądaliśmy x całą rodzi­
ną. Wiadomość o uchwaleniu 
przez Sejm ustawy o zaopatrze­
niu emerytalnym rolników przy­
jęliśmy z dużą radością. Kładzie 
ona kres różnicy, jaka dotąd nas 
dzieliła z mieszkańcami miast. 
Dzięki tej ustawie sojusz robot­
niczo-chłopski nabiera nowego 
znaczenia. Jest to wynik troski 
kierownictwa partii i rządu, ja­
ką otacza polską wieś.

Ja gospodaruję na 16 hekta­
rach. Ze swych zobowiązań wo­
bec państwa wywiązuję się na­
leżycie. Otrzymuję też stałą po­
moc w rozwijaniu mego gospo­
darstwa. Mam ciągnik i inne 
niezbędne maszyny, by praca na 
polu była łatwiejsza i wydajniej­
sza. Nie jestem już młody. Sło­
ja córka wychodzi za mąż i nie­
bawem opuści dom rodzinny. 
Będziemy więc gospodarować 
tylko z żoną. Teraz — gdy u- 
chwaiona została już ustawa o 
zaopatrzeniu emerytalnym rol­
ników — o naszej starości bę­
dziemy mogli już myśleć spo­
kojnie.

Rozumiemy, że ze strony rol­
ników w Polsce należy się na­
szej partii rewanż. Sekretarz 
Gierek dotrzymał nam słowa, 
teraz kolej na to abyśmy my 
wywiązali się ze swoich zobo­
wiązań wobec państwa: będzie­
my produkować więcej żywnoś­
ci. Zdajemy sobie dobrze spra­
wę, że od naszej pracy, od tego 
jaki© uzyskamy plony zależeć 
będzie rozwój naszej ojczyzny, 
poprawa warunków bytu zarów­
no mieszkańców wsi jak i mie­
szkańców miast.

WSZECHNICA 
POLSKIEJ AKADEMII NAUK

w wielu 
zachodniej Europy, 
podczas wyjazdu i

Jak uniknąć „korków” 
w sieciach teleinformatycznych 

rzowa na mecz Polska — Por­
tugalia. Każdy kierowca wykal- 
kulował sobie, że Jeśli wyruszy 
ze stolicy 5 godzin przed me­
czem, to powinien bez kłopotu 
zdążyć na Stadion Śląski. Jakież 
będzie ich zdziwienie, gdy w 
sobotnie południe okaże się, że 
już przy wjeździe na szosę do 
Katowic powstał korek, który 
stawia pod znakiem zapytania 
sens dalszej wyprawy. Jedna z 
najlepszych dróg w Polsce nie 
będzie w stanie przyjąć w cią­
gu kilku minut takiej masy 
aut.

Oczywiście, przejazd tych sa­
mochodów do Katowic nie spra­
wiałby kłopotu, gdyby wszyscy 
kierowcy byli wcześniej poin­
formowani o możliwości wystą­
pienia takiej sytuacji na szosie. 
Wtedy można by ustalić tak 
godziny wyjazdu — na przykład 
za pośrednictwem „Radia Kie­
rowców” — by wszyscy bez 
kłopotów dojechali do celu. Ten 
wydumany przykład Jest fak­
tem cotygodniowym 
miastach 
zwłaszcza 
powrotu z weekendów.

Podobne sytuacje, choć z in­
nych powodów, występują w 
sieciach teleinformatycznych. 
Gdy liczba par nadajnik-odbior- 
nik przekracza możliwości tran­
smisyjne kanału, następują za­
kłócenia w przekazywaniu in­
formacji, prowadzące niejedno­
krotnie do zatkania sieci. Przy­
czyną takich kłopotów jest częs­
to fakt, że użytkownicy syste­
mu nie są poinformowani o sy­
tuacji panującej we wspólnym 
kanale. Organizacja — nawet 
w niewielkim stopniu — same­
go procesu nadawania i przesy­
łania informacji znacznie us­
prawnia wykorzystanie systemu.

Tym problemom oraz zagad­
nieniom związanym z optyma­
lizacją procesu sterowania prze­
pływem informacji w sieciach, 
poświęcony był wykład prof. dr. 
Jerzego Seidlera, członka ko­
respondenta PAN, wygłoszony 
27 bm. w ramach Wszechnicy 
Polskiej Akademii Nauk. Prof. 
Seidler wygłosi na ten temat 
jeszcze dwa wykłady — 3 i 
listopada. Odbędą się one 
Pałacu Staszica, jak zawsze 
godz. 17. (agor)
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Przepraszamy
(P) W zamieszczonej 19 bm. 

informacji o filmie „Romans 
Teresy Hennert” zastało znie­
kształcone nazwisko pani Han­
ny Balińskiej, aktorki Teatru 
Polskiego w Warszawie.

W reporterskim skróci*

W WYPADKU ■araocbodowym 
w al. Krakowskiej ranny został 31- 
-letni Marian Gromek, ram. ul. Ur­
banistów Z m. U. Mężczyzna 
dozna! urazu głowy. Przewiezio­
no go do szpitala przy ul. Bana- 
chA.

NA UL. DOBREJ w wypadku 
samochodowym obrażeń doznał 
52-letni Zygmunt Mujka, ram. ul 
Ożarowska 232. W szpitalu stwier­
dzono u niego uraz głowy.

W BABICACH STARYCH W wy­
padku obrażeń dozna! 24-letni Ta­
deusz Sarnecki, zam. w Morach. 
Poszkodowanym zajęło się Pogo­
towie Ratunkowe.

SAMOCHÓD na ul. Rzymow­
skiego potrąci! Zdzisława Zagoż- 
dżina, zam. ul. Wrzeciono 30 m. S. 
Mężczyznę przewieziono do Szpi­
tala Praskiego. (CAD) s

Polska gra z Portugalią

Przed południem po co­
dziennej porcji zajęć teore­
tycznych, w zajęciach brali 
też udział rekonwalescenci: 
Andrzej Szarmach i Bogdan 
Masztaler. O tym, czy na­
pastnik mieleckiej Stali wy­
stąpi w sobotnim meczu za­
decyduje dr Janusz Garlicki.

Wszyscy zawodnicy są w do­
brych nastrojach oraz — z wy­
jątkiem Szarmacha — w świet­
nej dyspozycji fizycznej. O me­
czu jednak zawodnicy nie roz­
mawiają.

„Wiemy prawie wszystko o 
portugalskich piłkarzach. W so­
botę nie powinno być dla nas 
żadnej niespodzianki" — po­
wiedział trener Bernard Blaut.

Oto jak wygląda tabela gru-
py I przed sobotnim spotka-
niem:

1. Polska •0:0 16—3
2. Portugalia 6:2 7—5
3. Dania 4:8 14—12
4. Cypr 0:10 3—20

Mecz Polska — Portugalia bę-
dzie w całości transmitowany 

o
e

przez TV (początek
16.50), PR (początek
16.53).

godz. 
godz.

Jest dziś

Polacy, 
kibiców 
Zresztą 

się do

Mówi Coutinho
Claudio Coutinho . 

jednym z najpopularniejszych i 
najbardziej cenionych szkole­
niowców piłkarskich. Ten mło­
dy trener, były piłkarz, repre­
zentant Brazylii, prowadzi obe­
cnie narodową Jedenastkę uzna­
waną powszechnie za faworytów 
,.Mundial-78”.

Coutinho rozpoczął przed kil­
ku dniami rekonesans po euro­
pejskich stadionach, pragnąc 
„podpatrzeć" grę przyszłych ry­
wali Brazylii. W środę obserwo­
wał w Amsterdamie mecz Ho­
landii z Belgią — w czwartek 
przybył do Warszawy, skąd u- 
dał się do Chorzowa na spotka­
nie Polski z Portugalią.

— Kto Jest Pana faworytem 
w chorzowskim meczu?

— Sądzę, że wygrają 
Własne boisko, doping 
— to olbrzymi atut, 
polski zespól zalicza 
światowej czołówki i wiele już 
razy dowiódł, że w prestiżo­
wych spotkaniach nie zawodzi. 
Wprawdzie w piłce nie zawsze 
wygrywają faworyci, ale nawet 
w wypadku zwycięstwa Portu­
galczyków w Chorzowie, do Ar­
gentyny pojadą zapewne Pola­
cy. Oni więc interesują mnie 
szczególnie...

— Czy Jest te Pan*  pierwsza 
wizyt*  w Polsce?

— Nie, druga, 
szym kraju po 
świata w RFN. 
szej olimpijskiej 
szym zespołem.

— Czy nie wystarcza Panu 
obserwacja gry Polaków w 
meczu Brazylii w Sao Paulo?

— Spotkania o wysoką staw­
kę to inne mecze. Pragnę zo­
baczyć waszych piłkarzy właś­
nie w takim pojedynku. Zresz­
tą każda obserwacja wnosi coś 
nowego.

— Pana wrażenia c Amster­
damu?

— Spodziewałem się ciekaw­
szego meczu. Widziałem 
drów grających znacznie lepiej. 
Uważam, że w meczu z 
nie ujawnili wszystkich możli­
wości. Nie zmieniam więc zda­
nia, że w Argentynie będą na­
leżeli do najgroźniejszych ry­
wali Brazylii. Nawet bez Cruy- 
ffa...

— Czy Brazylia sięgnie po raz 
czwarty po tytuł?

— Większość fachowców Jest 
tego zdania. Panuje powszech­
na opinia, że jeśli gramy w Ame­
ryce Południowej nasze szan­
se rosną, bo klimat będzie 
sprzymierzeńcem Brazylijczy-

Byłem w wa- 
mistrzostwach 

na meczu na- 
drużyny z wa-

Holen-
Belgią

No Służewcu dni konfrontacji
(P) W przedostatniej dwu- 

dniówce wyścigowej odbędą się, 
zgodnie z założeniami, próby po­
równawcze koni młodszych za 
starszymi. Niezależnie od warto­
ści selekcyjnej, są to z reguły 
bardzo interesujące od strony 
sportowej gonitwy. W sobotę 
wyjdą na start araby. Na dystan­
sie 2400 m startuje 9 bardzo 
dobrych koni, wśród których 
Figaro, Miniatura, Cokół i Go­
belin mają największe szanse, 
a Patos może im pomieszać szy­
ki. Szkoda, że nie startuje 4-let- 
ni Kabaret.

Może ciekawsza jeszcze będzie 
gonitwa porównawcza folblutów, 
tj. V bieg niedzielny o Nagro­
dę Przewodniczącego Zarządu 
Głównego Związku Zawodowego 
Pracowników Rolnych na dy­
stansie 1390 m. Zapisano 10 
ogierów, w tym 3 dwulatki, 
wśród których bardzo dobry 
jest Ostróg. W tym biegu ra­
czej konie starsze walczyć będą 
między sobą o zwycięstwo. Li­
czyć się będą przede wszystkim 
5-letni Ałtaj, sprinter Swing i 
rumuński Lezicon, który dob­
rze wypadł w rannych galopach. 
Niespodziankę może sprawić 
kolejny dwulatek — Christof.

W handicapie o Nagrodę Czer*  
kiesa pobiegnie w niedzielę m. 
in. Moguncja ze Stajni Zołęd- 
nica do towarzystwa Jaźwcowi, a 
przeciwko Ossolinowi, Mimice, 
Alberinie i innym, całkiem nie­
złym koniom. VI gonitwa nie­
dzielna objęta jest zakładem 
trzykonnym. Sprawa zwycięstwa 
znów otwarta. - Pacala i Wątor

dla nas naj- 
mój rekone-

ków. Tu należy się 
jaśnienie. Finały 
będą w czerwcu, a 
kresie argentyńskiej 
aura zbliżona jet bardzo 
europejskiej. To właśnie druży­
ny z waszego kontynentu będą 
się czuły lepiej w takich wa­
runkach. Uważam, że drużyny 
europejskie będą 
groźniejsze. Stąd 
sans.

— Kogo obawia 
bardziej?

— Oczywiście — obrońców ty­
tułu, piłkarzy RFN, ponadto 
Holandii, Włochów, a także 
Polski i Argentyny, mającej za 
sobą atut gospodarza.

— Pana najbliższe plany?
— Po meczu chorzowskim po- 

Jadę do RFN. gdzie zamierzam 
obejrzeć kilka spotkań ligo­
wych, a także mecze o euro­
pejskie puchary. Potem wybie­
ram się do Włoch. 9 listopada 
obserwować będę w Madrycie 
towarzyski pojedynek Hiszpania 
— Meksyk, 13 listopada planu­
ję wizytę w Bukareszcie na 
spotkaniu Rumunia — Jugosła­
wia, a trzy dni później obejrzę 
mecz Anglia — Włochy w Lon­
dynie.

— Czego spodziewa się Pan 
po tym rekonesansie?

— Dzięki niemu poznam nie 
tylko walory i ewentualne man-

pewne wy- 
rozgrywane 
więc w o- 

zimy, gdy 
do

się Pan naj-

Iran — Kuwejt 1:0
, (P) W kwalifikacyjnym me­
czu piłkarskich mistrzostw świa­
ta, rozegranym w Teheranie, 
Iran pokonał Kuwejt 1:0 (0:0). 
Bramkę zdobył Ghaffour Jaha- 
ni. Widzów 100 tys.

Dzięki temu zwycięstwu Iran 
znacznie zwiększył szansę zaję­
cia pierwszego miejsca w azja­
tyckiej grupie eliminacyjnej i 
wywalczenia awansu do “ 
łów.

Oto tabela:
Iran 
Korea Płd. 
Australia

4. Kuwejt
5. Hongkong

fina-

4— 0
3—2
6—4
5— 4
1—9

1. 
2.
3.

7:1
6:4
5:5
4:4 
0:8—

(P) Już tylko 4 kolejki pozo­
stały do zakończenia jesiennych 
rozgrywek II ligi.

W grupie północnej najwięk­
sze szanso na zdobycie tytułu 
mistrza jesieni ma warszawska 
Gwardia. W najbliższą niedzie­
lę gwardziści grają z poznańską 
Olimpią i powinni powiększyć 
swój dorobek punktowy. Prze­
ciwnik plasuje się nisko w ta­
beli. Początek meczu na Racła­
wickiej o godz. 11.00.

Stołeczna Polonia wyjeżdża 
do Szczecina, gdzie spotka się 
z tamtejszą Arkonią, która w 
tym sezonie spisuje się bardzo 
słabo.

A oto program sobotnio-nie­
dzielnej kolejki:

GRUPA PÓŁNOCNA
Sobota:
Avia — Start (13.30) 
Jagiellonie — Bałtyk (14.00) 
Warta — Radomiak (14.00)

Bokserzy Poznania 
walczyli w Charkowie

(P) W Charkowie odbył się 
mecz bokserski reprezentacji 
zaprzyjaźnionych miast Char­
kowa i Poznania. Spotkanie o- 
bejmowało pojedynki w siedmiu 
kategoriach Wagowych i przy­
niosło zwycięstwo gospodarzom 
8:6. Najlepszymi zawodnikami 
w drużynie Poznania byli Ta­
deusz Kamiński i Józef Stacho­
wiak.

powinny być na czele, ale na 
trzecim miejscu może się zna­
leźć Dacyt, Dewetyna, a nawet 
Bakara.

NASZE TYPY
Sobota 29.X. — godz. 11.00

Gan. I — Alka, Cyd; Gon. II
— Bucium, Carogród; gon. III
— Brooklyn, Kosmogonia; gon. 
IV — Figaro. Miniatura, Cokół; 
gon. V — Jerot, Cedro; gon. VI
— Głownia, Dialog; gon. VII — 
Moneasa, Narkoza, Niezabudka; 
gon. VIII — Justyna, Napajedla, 
Hakima.

Niedziela 3O.X — godz. 10.30
Gon. I — Metafora, Bralin; 

gon. II — Czapa, Andos; gon. 
III — Olkusz, Czyżyk; gon. IV
— Moguncja, Ossolin, Mimica; 
gon. V — Swing, Ałtaj, Ostróg; 
gon. VI — (tierce) Pacala, Wą- 
tor, Dewetyna (Dacyt); gon. VII
— Wigan, Soredia, Duero; gon. 
VIII — Lumina, Capri, Janina; 
gon, IX — Cekwart, Astor.

WK

Klacz pełnej krwi angielskiej, 
sławna Smużka, triumfatorka w 
trzech stolicach — Warszawie, 
Pradze i Budapeszcie, hodowli 
Stadniny Iwno została uśpiona. 
Startując w Nagrodzie Europy 
w Kolonii uległa tak poważnej 
kontuzji ścięgien, że przewie­
ziona do stadniny mimo wysił­
ków wezwanych z całego kra­
ju najlepszych lekarzy wetery­
narii musiala zostać uśpiona. 

kamenty drużyn europejskich, 
ale wzbogacę także swoją wie­
dzę trenerską. Pod wieloma 
względami Europejczycy nas 
przewyższają. Moje doświadcze­
nia wykorzystam w pracy z re­
prezentacją Brazylii.

★
24 godziny przed meczem Pol­

ska — Portugalia, kapitan dru­
żyny gości napisał na piłce 
wręczonej mu przez red. Ci­
szewskiego — 0:1 dla Polski. 
Wkrótce potem piłkarze portu­
galscy przystąpili do pierwsze-, 
go i zarazem ostatniego trenin­
gu na stadionie chorzowskim.

Dyr. stadionu poinformował, 
że boisko przygotowano ideal­
nie do meczu. Spodziewanych 
jest 76 901 widzów. Jest jeszcze 
2 tys. biletów, które będzie mo­
żna kupić w sobotę na stadio­
nie. Komentatorzy portugals­
kiej tv są w minorowych na­
strojach. Nuno Bres powiedział: 
Portugalia domaga się zwycię­
stwa naszych piłkarzy, ale ja 
wiem, że nie przyjechaliśmy, 
by triumfować.

Fibak wygrał 
z Hewittem

(P) W wiedeńskiej hali roz­
grywano w piątek ćwierćfinało­
we spotkania singla mężczyzn 
turnieju tenisowego o Grand 
Prix. W inauguracyjnym poje­
dynku Wojciech Fibak zwycię­
żył w trzech setach Boba He­
witta 7:5, 3:6, 6:0.

Wojciech Fibak i Jan Kodesz 
(CSRS) pokonali Douglasa Pal­
ma i Jana Norbaecka (Szwecja) 
6:1, 6:3 podczas rozgrywanego 
w Wiedniu, turnieju Grand 
Prix. W innym meczu para Bob 
Hewitt i Frew Macmillan zwy­
ciężyła Byrona Bertrama i Ber­
nie Mittona 6:2, 6:2.

Dużą niespodzianką w grze 
pojedynczej było wyeliminowa­
nie w drugiej rundzie turnieju 
Corrado Barazzuttiego (Włochy) 
przez Hansa Kary (Austria). 
Spotkanie zakończyło się zwy­
cięstwem Austriaka 6:3, 3:6, 6:3.

(P) Ciekawsze wyniki drugiej 
rundy tenisowych mistrzostw 
Szwajęarii:

Bjoern Borg — Charles Pasa- 
rell 6:3, 6:1;

Mark Cox — Andrew Pattisón 
7:6, 4:6, 7:6;

John Lloyd — Mark Farrell 
6:3. 6:3;

Alvaro Fillol — George Har- 
die 7:6, 7:5;

Jeff Borowiak — Billy Mar­
tin 6:3, 6:7, 6:4.

Niedziela:
Gwardia K. — BKS Bydgoszcz

(11.00)
Lechia — Motor (11.00)
Zagłębie — Stoczniowiec (14)

GRUPA POŁUDNIOWA
Sobota:
Stal St. Wola — Górnik Wał­

brzych (13.15)
Star — Hutnik (13.30)
Wisłoka — GKS (14.00)
Chemik — Resovia (14.00) 
Niedziela:
Piast — Bielsko (11.00)
GKS Tychy — Siarka, (11.00) 
Mąłapanew — Moto Jelcz (11)
Odra Wodzisław — ROW (11)

Sprinterski talent
Wielki talent sprinterski od­

kryto podczas lekkoatletycznych 
mistrzostw Peru w La Paz. 
Młody Peruwiańczyk — Fernan­
do Aceyedo, ustanowił rekord 
krajowy w biegu na 490 m re­
zultatem 45,43 sek, a na 100 m 
wywalczył tytuł wicemistrza 
Peru — 10.43.

Szachiści Maratonu
mistrzami kraju

(P) W Katowicach zakończyły 
się XXXI drużynowe mistrzos­
twa Polski w szachach. Tytuł 
mistrzów obronili szachiści Ma­
ratonu Warszawa, w którego 
szeregach występuje arcymistrz 
Włodzimierz Schmidt. Maraton, 
mimo nie najlepszego początku, 
w końcówce rozgrywek udanie 
finiszował i, po przedostatniej 
dziesiątej rundzie, w której po­
konał- Start Łódź 6:0. zapewnił 
sobie tytuł mistrzowski. Drugje 
miejsce i tytuł wicemistrza zdo­
byli szachiści Anilany Łódź, 
którzy w 11 rundzie niespodzie­
wanie zwyciężyli Maraton 4:2. 
Dwie ostatnie lokaty w mis­
trzostwach, objęte degradacją 
z I ligi, zajęły zespoły Startu 
Katowice i Startu Łódź.

Rajd Warszawski
(P) Rekordową liczbę zgłoszeń 

btrzymali w tym roku organi­
zatorzy samochodowego Rajdu 
Warszawskiego „Polskiego Fia­
ta”. W imprezie wystartuje 115 
załóg, w tym 30 zagranicznych.

Rsjd Warszawski odbędzie się 
w dniach 4—6 listopada na tra­
sie 1200 km. Kierowcy będą 
mieli do pokonania 29 prób 
sportowych, w tym 3 wyścigo­
we, łącznej długości 285 km.

Rajd Warszawski jest elimi­
nacją mistrzostw Europy kie­
rowców, a równocześnie ostatnią 
eliminacją rajdowych samocho­
dowych mistrzostw Polski. Nic 
też dziwnego, że wystartują w 
imprezie czołowi kierowcy kra­
jowi z Andrzejem Jaroszewi­
czem i Maciejem Stawowiakiem. 
Wśród kierowców zagranicznych 
o punkty do mistrzostw Euro­
py ubiegać się będą m.in. Belg 
G. Staepelaere, Szwed A. Lund- 
strom, 
oraz 
Rausch i

Start i 
no na 
Gwardii.

Austriak V. 
reprezentanci 

H. Bohne. 
metę rajdu 
stadionie

Dietmayer 
RFN, H.

wyznaczo- 
stołecznej
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Terroryzm i tzw. polityka rozwojowaCzerwone 10 dni, które wstrząsnęły światem (9)

•B
i czarne

(P) Republika Federalna 
Niemiec ma ostatnio niedobrą 
prasę w zachodniej Europie. 
Nie wyjaśnione wydarzenia w 
więzieniu Stammheim, nagon­
ka na lewicowych intelektua­
listów i polityków — wszyst­
ko to przyćmiło sukces rządu 
federalnego, który skutecznie 
oparł się szantażowi terrorys­
tów. Odezwali się też sympa­
tycy grupy Baader-Meinhof, 
członkowie zachodnioeuropej­
skich organizacji lewackich i 
anarchistycznych. Ci sami, 
którzy niszczyli „symbole bur- 
żuazyjnego porządku” we wła­
snych krajach, zabrali się te­
raz do podpalania zachodnio- 
niemieckich samochodów, bu­
dynków firm i przedstawi­
cielstw handlowych.

Podpalanie i krytyka poli­
tyki wewnętrznej RFN to 
dwie tak różne formy mani­
festowania przekonań, że nie 
łączy ich nic poza zbieżnością 
czasu i miejsca. Z podpala­
czami nie warto dyskutować, 
nad krytycznymi argumentami 
trzeba się zastanowić.

Przywódca zachodnionie- 
mieckiej opozycji nie czuje 
takiej potrzeby. Wszyscy, któ­
rzy nie wyrażają bezkrytycz­
nego podziwu dla Republiki 
Federalnej, uprawiają — jego 
zdaniem — „antyniemiecką 
kampanię”. Wiedziony nieo­
mylnym instynktem politycz­
nym, szef CDU bez trudu zga­
duje, kto jest inspiratorem 
tych poczynań — oczywiście 
komuniści.

W czasach, gdy świat skom­
plikował się do granic nie- 
zrozumiałości, przewodniczący 
CDU posługuje się prostymi 
przeciwstawieniami. Cala rze­
czywistość jawi mu się w 
dwóch kolorach: czerwonym 
(zło, czyli komunizm) i czar­
nym (dobro, czyli demokra­
cja, najlepiej chrześcijańska). 
Tę wizję świata zastosował 
też sekretarz generalny CDU, 
Heinrich Geissler, w swym 
raporcie na temat terroryzmu 
zachodnioniemieckiego. Udało 
mu się tam „udowodnić", że 
za powstanie terroryzmu w 
RFN odpowiedzialni są tacy 
ludzie jak pisarz Heinrich 
Boell, przewodniczący SPD 
Willy Brandt a nawet kanc­
lerz Schmidt.

To, co mówi Kohl czy Gei­
ssler odbija się głośnym e- 
chem w Europie i powraca 
do RFN w formie krytycz­
nych komentarzy prasowych. 
Tych, które szef CDU nazy­
wa „komunistyczną kampanią 
antyniemiecką”.

JANUSZ REITER

Uprowadzenie przemysłowca w Amsterdamie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Jak podają agencje holender­
ski potentat finansowy Maurits 
Maup Caransa, został uprowa­
dzony około godziny 1 w nocy, 
gdy wychodził z klubu brydżo­
wego w centrum Amsterdamu. 
Według osoby, która — poda­
jąc się za naocznego świadka 
— telefonowała do policji, Ca­
ransa został otoczony przez 5 
mężczyzn i wtłoczony do czer­
wonego samochodu, który od­
jechał z dużą szybkością.

Francja chce uwolnić 
techników uprowadzonych 
przez front „Polisario”

PARYŻ (PAP). Korespondent 
PAP, Robert Bielecki, pisze: w 
Pałacu Elizejskim odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie kilku 
członków rządu, m.in. ministra 
spraw zagranicznych, Louisa de 
Guiringauda, obrony — Yvona 
Bourgesa i ministra dta współ­
pracy z krajami afrykańskimi. 
Roberta Galleya, którzy pod 
przewodnictwem prezydenta 
Valerego Giscarda d’Estaing o- 
mawiali sprawę zakładników 
francuskich, uprowadzonych 
przez front „Polisario”.

Przed kilku dniami bojownicy 
tego frontu uprowadzili dwóch 
techników francuskich pracują­
cych przy naprawie linii kole­
jowej łączącej mauretańskie 
złoża rud żelaza w Zuerate * 
wybrzeżem atlantyckim. W ten 
sposób liczba obywateli fran­
cuskich znajdujących się w rę­
kach bojowników „Polisario” 
wzrosła do 13._

Jak wiadomo, 1 stycznia 1976 
r. uprowadzili oni z terytorium 
marokańskiego pięciu młodych 
Francuzów, którzy znaleźli się 
w pobliżu granicy marokańsko- 
-algierskiej, a w maju br. do­
konali ataku na osadę Zuerate, 
skąd uprowadzili sześciu tech­
ników pracujących w tamtej­
szej kopalni rud żelaza.

Podczas nadzwyczajnego po­
siedzenia w Pałacu Elizejskim 
dyskutowano sprawę zwiększe­
nia bezpieczeństwa Francuzów 
pracujących w Mauretanii, a 
także uwolnienia zakładników 
znajdujących się w rękach bo­
jowników „Polisario”.

Wprawdzie po posiedzeniu nie 
opublikowano żadnego komuni­
katu, ale minister obrony, Yvon 
Bourges oświadczył, że „nie 
można wykluczyć żadnej akcji, 
która mogłaby doprowadzić do 
uwolnienia zakładników”.

W Paryżu zaczęto zastana­
wiać się nad możliwością fran­
cuskiej interwencji wojskowej 
w Mauretanii. Oczekuje się, że 
w najbliższym czasie Francja 
podejmie energiczną akcję dy­
plomatyczną. by uzyskać zwol­
nienie swych obywateli. (P)

(A) Te słowa, które napisał 
kiedyś Sułkowski — adiutant 
Napoleona, również w czasie 
trwania rewolucji znalazły 
swoje zastosowanie. W tym 
czasie w Rosji walczyła duża 
liczba Polaków — o zwycięst­
wo ludu rosyjskiego oraz 
przeciwko obcym interwen­
tom spod znaku Ententy — 
wojskom 14 krajów, które 
chćiały zdusić iskrzący się b- 
gień rewolucji.

W burzliwych latach 1917 — 
20, latach rewolucji i tworze­
nia władzy radzieckiej, prze­
bywała w Rosji ogromna licz­
ba Polaków — od 2,6 do 4 
min. Byli to Polacy osiedleni 
przed I wojną światową (głów­
nie w Piotrogrodzie i Mosk­
wie), zamieszkujący tereny 
Białorusi i Ukrainy, robotnicy 
ewakuowanych z Królestwa 
Polskiego zakładów przemy­
słowych, chłopi wraz z rodzi­
nami ewakuowani w głąb 
Rosji z objętych wojną tere­
nów Królestwa, żołnierze zmo­
bilizowani do armii carskiej, 
żołnierze zmobilizowani do ar­
mii niemieckiej i austriackiej, 
którzy dostali się do niewoli 
rosyjskiej, więźniowie polity­
czni caratu przebywający w 
więzieniach, na katordze i ze­
słaniu oraz wielu, wielu in­
nych.

Z tych wielotysięcznych rzesz 
Polaków wywodzili się później­
si rewolucjoniści, którzy w de­
cydujących dniach Października 
odegrali niemałą rolę. Można ich 
było spotkać niemal wszędzie
— od zachodnich krańców Rosji 
po daleki Wladywostok, w naj­
przeróżniejszych jednostkach i 
organizacjach rewolucyjnych w 
Komitecie Centralnym parjii 
bolszewickiej i Komitecie Woj- 
skowo-Rewolucyjnym.

Polacy, uczestnicy rewolucji, 
stanowili — co warto pamiętać
— najliczniejszą grupę cudzo­
ziemców biorących udział w 
wydarzeniach lat 1917—1920 w 
Rosji, po stronie sil rewolucyj­
nych. Dokładna liczba naszych 
rodaków biorących udział w u- 
stanowieniu i obronie władzy 
radzieckiej trudna jest do usta­
lenia, szacuje się ją na 100 — 
200 tys.

Nie sposób tu, ze względu mą 
brak miejsca, wymienić choćby 
części z najbardziej zasłużonych 
polskich uczestników Wielkiego 
Października (wszak problemy z 
miejscem mieli nawdt autorzy 
1000-stronicowej „Księgi Pola­
ków uczestników Rewolucji Paź­
dziernikowej”. w której zamie­
szczono aż 7700 biografii). Przy-

jest

le- 
za-

Wakól porwania snuje się 
rozmaite spekulacje. Najbardziej 
serio traktowane są podejrzenia, 
że porwania dokonała istotnie 
„Frakcja Czerwonej Armii”, 
pragnąc wymusić uwolnienie 25- 
letniego obywatela RFN, Knuta 
Folkertsa. aresztowanego przez 
policję holenderską 22 września 
br. po strzelaninie w Utrechcie, 
w toku której jeden policjant 
został zabity i jeden ranny. 
Proces Folkertsa, poszukiwanego 
przez władze RFN w związku z 
zamordowaniem prokuratora ge­
neralnego RFN Siegfierda Bu- 
backa, bankiera Juergena Pon- 
to i z porwaniem Hannsa Mar­
tina Schleyera, planowany 
na początek grudnia br.

RZYM (PAP). W piątek 
waccy ekstremiści dokonali 
machu na salon samochodowy 
„Voikswagena” w stolicy "Włoch. 
W wyniku eksplozji co naj­
mniej 5 samochodów zostało u- 
szkodzonych. Ofiar w ludziach 
nie było. Był to już drugi za­
mach na tę filię lachodnionie- 
mieckiej firmy w ciągu ostat­
nich kilku dni. (P)
Apel kanclerza RFN 
o przyjęcie konwencji 
przeciwko braniu 
zakładników

BONN, LONDYN (PAP). 
Kanclerz RFN Helmut Schmidt 
zaapelował. w piątek do Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych, 
aby możliwie jak najszybciej 
zaaprobowała propozycję Bonn 
zawarcia konwencji przeciwko 
braniu zakładników.

W odczycie wygłoszonym w 
Instytucie Badań Strategicznych 
w Londynie, H. Schmidt po­
wiedział, że terroryzm nie jest 
problemem wyłącznie zachod- 
nioniemieckim, lecz międzyna­
rodowym. (P)
Postanowienie Trybunału 
Konstytucyjnego RFN

BONN (PAP). Trybunał Kon­
stytucyjny RFN postanowił, że 
terrorysta zwolniony z więzie­
nia w _wyniku szantażu wobec 

uważaćwładz RFN nie może 
się za ułaskawionego.

Postanowienie to 
wydał w związku ze 
Rolfa Pohle, byłego 
„Frakcji Czerwonej ____ ,
skazanego w 1974 r. za przyna­
leżność do organizacji przestęp­
czej i nielegalne posiadanie 
broni.

Rok później został on zwol­
niony z więzienia w zamian za 
uwolnienie przez grupę Baader- 
-Meińnof przewodniczącego za- 
chodnioberlińskiej CDU, Petera 
Lorenza. Został on wysłany do 
Adenu a w następnym roku u- 
dał się do Grecji, gdzie aresz­
towano go. Na wniosek o eks­
tradycję władze greckie wydały 
go władzom RFN. gdzie odbywa 
on resztę orzeczonej w 1974 r. 
kary. (P)

trybunał 
sprawą 
członka 
Armii’-, 

pomnijmy więc nazwiska tych 
najwybitniejszych, którzy sztur­
mowali piotrogrodzki Pałac Zi­
mowy i moskiewski Kreml, byli 
■we Flocie Bałtyckiej i Czarno­
morskiej, walczyli pod Pskowem, 
Carycynem czy na Krymie, lub 
zakładali polskie rewolucyjne 
formacje wojskowe.

„Polacy — czytamy we wstę­
pie do wspomnianej „Księgi” — 
byli w Ośrodku Partyjnym i w 
Komitecie Rewolucyjnym, który 
zorganizował powstanie zbroine.

jak Feliks Dzierżyński, czionek 
KC partii bolszewickiej. Byli w 
sekretariacie jej KC, jak Broni­
sław Wesołowski, Centralnym 
Komitecie Wykonawczym Rad,- 
jak Franciszek Grzelszczak, Ko­
misariacie Ludowym d/s Naro­
dowości, jak Stanisław Pestkow- 
ski, byli w Armii Czerwonej, jak 
Romuald Muklewicz, późniejszy 
dowódca radzieckiej floty, czy 
Bronisław Bortnowski, w ra­
dzieckim Sztabie Generalnym. 
Byli w Nadzwyczajnej Komisji 
do Walki z Kontrrewolucją i Sa­
botażem, którą kierowali Feliks 
Dzierżyński, Józef Unszlicht, 
Stanisław Messing, w dyploma­
cji, gdzie działali Julian Mar­
chlewski, Karol Radek, Paweł 
Łapiński, Wacław Worowski”, 
Byli też w aparacie gospodar­
czym, w sądownictwie, kolejni­
ctwie, w aparacie opieki spo­
łecznej, kierowali radziecką a- 
gencją telegraficzną, dowodzili 
czerwonymi partyzantami itp.

Była to — trzeba przyznać — 
„miłość z wzajemnością”. Partia 
bolszewicka bowiem jeszcze 
przed wybuchem powstania 
zbrojnego poruszała sprawę nie­
podległości Polski. Już 14(27) 
marca 1917 r. Piotrogrodźka Ra­
da Delegatów Robotniczych i 
Żołnierskich stwierdziła w orę­
dziu „Do narodu polskiego”, że 
„demokracja w Rosji stoi na 
stanowisku uznania samookreś­
lenia politycznego narodów i 
oznajmia, że Polska ma prawo 
do całkowitej niepodległości pod 
względem państwowo-międzyna-

Międzynarodowe 
powiązania 
terrorystów japońskich

TOKIO (PAP). Jak podaje 
agencja Kyodo, jeden z dyrek­
torów policji japońskiej oświad­
czył na posiedzeniu parlamen­
tu, że, japońska organizacja ter­
rorystyczna „Segikun” terrory­
ści zachodnioniemieccy oraz 
ekstremiści palestyńscy mają 
prawdopodobnie powiązanie ze 
sobą za pośrednictwem między­
narodowego terrorysty i han­
dlarza bronią działającego pod 
pseudonimem Carlos.

Według danych policji japoń­
skiej, Wenezuelczyk Carlos do­
starczył członkom „Segikun-’ 
granaty ręczne, pistolety oraz 5 
tys. franków przed zajęciem 
przez terrorystów japońskich 
budynku ambasady francuskiej 
w Hadze, we wrześniu w 1974 
r. Granaty te zostały później 
zidentyfikowane jako broń ter­
rorystów zachodnioniemieckich, 
skradziona z bazy wojskowej 
USA w RFN. (P)
Uwolnienie wnuka 
przemysłowca 
włoskiego

RZYM (PAP). Kidnaperzy u- 
wolnili 4-letniego Giorgia Ga- 
bero, wnuka bogatego przemy­
słowca włoskiego Orfeo Pianel- 
li, który został porwany 24 dni 
temu przez zamaskowanych 
bandytów. Dziecko było jedną 
z 63 ofiar kidnapingów, do któ­
rych doszło we Włoszech w br.

Rodzina chłopca odmówiła 
informacji na temat wysokości 
wypłaconego porywaczom oku­
pu. sądzi się jednak, że otrzy­
mali oni ok. 2 min dolarów ty­
tułem zaliczki. (P) 

I

(P) Policja fińska patroluje wejście do biura zachodnioniemiec­
kich linii lotniczych Lufthansa po tajemniczym telefonie infor­
mującym o bombie podłożonej w lokalu w Helsinkach.

Fot. CAP - UnUas

rodowym”. Wielkie znaczeni*  
dla wszystkich narodów impe­
rium rosyjskiego miała słynna 
już dziś „Deklaracja Praw’ Na­
rodów Rosji” uchwalona naza­
jutrz po zwycięstwie bolszewi­
ków, która uznawała prawa na­
rodów do samookreślenia, aż do 
oddzielenia się i utworzenia 
własnego państwa włącznie.

Wkrótce potem 29 sierpnia 
1918 r. opublikowany został 
dekret rządu radzieckiego anu­
lujący wszystkie układy za­
warte przez rządy carskie w 
sprawie rozbiorów Polski. Pro­
rocze okazały się więc słowa 
Lenina: „Wolność Polski jest 
niemożliwa bez wolności Ro­
sji... bez zwycięstwa proleta­
riatu i rewolucyjnego chłop­
stwa w Rosji”.

KRZYSZTOF KOPROWSKI

Inauguracja „Dni polskiej 
gospodarki i techniki" w Rumunii

BUKARESZT (PAP). 28 paź­
dziernika w Pałacu Kultury i 
Sportu w Bukareszcie odbyło 
się oficjalne otwarcie. „Dni pol­
skiej gospodarki i techniki” w 
Rumunii. Impreza tego typu zo­
stała zorganizowana w SRR po 
raz pierwszy.

W dniach od 31 października 
do 4 listopada w Bukareszcie, 
Gałaczu i Baia Marę polscy 
specjaliści z instytutów nauko­
wych, wyższych uczelni, biur 
projektowych, większych zakła­
dów przemysłowych itp. wygło­
szą 35 referatów, w których 
przedstawią osiągnięcia Polski 
w wielu dziedzinach, m.in. w 
elektronice, górnictwie, hutni­
ctwie i chemii.

W uroczystości oficjalnego 
otwarcia „Dni polskiej gospo­
darki i techniki” uczestniczyli 
m.in. wicepremier, minister 
handlu -wewnętrznego SRR Ja­
nos Fazekas, minister przemy­
słu budowy maszyn SHR, Ioan 
Avram oraz minister przemysłu 
maszynowego PRL, Aleksander 
Kopeć. ,

Janos Fazekas podkreślił, że 
coraz częstsze kontakty między 
specjalistami rumuńskimi i pol­
skimi oraz liczne porozumienia 
o kooperacji i specjalizacji mię-

Międzynarodowe implikacje
wojny w

ADDIS ABEBA (PAP). Specjal­
ny Wysłannik t’AP Ryszard Ka­
puściński pisze: Jak każdy kon­
flikt zbrojny w obecnej dobie, 
również wojna ogadeńska 
wciąga w swoją orbitę coraz 
to nowe siły światowe, przy 
czym układ tych sił jest już 
dzisiaj wyraźny — po stro­
nie etiopskiej skupiają się siły 
socjalizmu i lewicy arabskiej 
oraz afrykańskiej, natomiast So­
malia ma zbrojne poparcie pra­
wicy arabskiej i rosnącej licz­
by państw zachodnich.

Konflikt ogadeński może mieć 
rosnący wpływ na ogólną sy­
tuację na Bliskim Wschodzie, a 
także na stosunki radziecko- 
arabskie. Pomoc zbrojr.a krajów 
prawicy arabskiej dla Somalii i 
angażowanie się tych krajów no 
stronie Mogadiszu .jest już fak­
tem oczywistym. Konflikt w 
Ogadenie będzie odciągał uwagę 
świata arabskiego od konfliktu 
z Izraelem i wciągał szereg sto­
lic arabskich w orbitę wojny w 
Ogadenie i Erytrei przeciw Etio­
pii, ■ cieszącej się poparciem 
Związku Radzieckiego.

Warto jednocześnie zaznaczyć, 
że nieoficjalne źródła informu­
ją o zaostrzeniu się w ciągu o- 
statnich dni sytuacji w Erytrei, 
gdzie nastąpiło nasilenie działań 
partyzantki separatystycznej. Na 
tym frondę jednakże Etiopia ma 
zaangażowane znaczne siły, któ­
re mogą utrzymać kluczowe po­
zycje etiopskie w tej prowincji.

(P)

Wzrost zagranicznych 
inwestycji w USA

WASZYNGTON (PAP). Ame­
rykańskie ministerstwo handlu 
opublikowało dane, z których 
wynika, że w ciągu ostatnich 
15 miesięcy • inwestycje zagra­
niczne w Stanach Zjednoczo­
nych wzrosły o 9,1 proc., osią­
gając stan około 23 mld dola­
rów. Największymi inwestora­
mi były: Holandia, RFN. Ka­
nada, Japonia orag Francja.

I

LONDYN (PAP). Idea budo­
wy Pomnika-Szpitala Centrum 
Zdrowia Dziecka zyskuje coraz 
więcej nowych zwolenników nie 
tylko w kraju ale i za granicą. 
I tak na spotkaniu miejscowej 
Polonii w Birkenhead — Li- 
yerpool, powołano okręgowy 
komitet funduszu Centrum Zdro­
wia Dziecka. Jego zasięg dzia­
łania obejmuje północno-za- 
chodnią Anglię i Walię. Jest to 
już trzeci komitet działający na 
terenie W. Brytanii. Pierwszy 
powstał w Glasgow w 1972 r. 
a na jego czele stoi żona rek­
tora miejscowego Uniwersytetu 
— Joan Curran.

★
WIEDEŃ (PAP). Do ambasa­

dy PRL w Wiedniu zgłosili się 
rzeźbiarze austriaccy Karl Pratl 
Oraz Stephan Kamenyeczky i 

. przekazali na ręce ambasadora 
trzy rzeźby z marmuru i gra­
nitu przeznaczone dla Ppmnika- 
Szpitala. Zapowiedzieli też prze­
kazanie dla Centrum dalszych 
prac miejscowych rzeźbiarzy. (P)

•n

dzy obydwoma krajami stwa­
rzają trwałe podstawy dynamicz­
nej współpracy gospodarczej i 
wzrostu obrotów handlowych.

Obszerny referat wygłosił mi­
nister A.' Kopeć. Podkreślił on 
m.in. znaczenie, jakie Polska 
przywiązuje do pogłębiania 
wszechstronnych stosunków gos­
podarczych z Rumunią. Mówca 
wyraził przekonanie, że „Dni” 
będą sprzyjać nowym inicjaty­
wom, mającym na celu rozwój 
wzajemnie korzystnej współpra­
cy. (P)

Sesja Wielkiego 
Zgromadzenia 
Narodowego Rumunii

BUKARESZT (PAP). 28 bm. 
rozpoczęła się sesja Wielkiego 
Zgromadzenia Narodowego Ru­
munii. Jednym z głównych te­
matów obrad sesji rumuńskiego 
parlamentu są projekty ustaw o 
planie rozwoju społeczno-gospo­
darczego oraz o budżecie pań­
stwowym Rumunii na 1978 r.

W pierwszym dniu obrad 
Wielkie Zgromadzenie Narodo­
we uchwaliło ustawy: o Kon­
gresie Rad Ludzi Pracy i Kra­
jowej Radzie Ludzi Pracy z 
Przemyślu, Budownictw’a i Tran­
sportu; o Kongresie Rad Zarzą­
dzających Socjalistycznych Gos­
podarstw Rolnych i krajowej 
Radzie Rolnictwa; o Radzie Or­
ganizacji Społeczno-Gospodar­
czej.

Parlament uchwalił też usta­
wę o nowym hymnie państwo­
wym SRR. Tekst nowego hym­
nu nawiązuje do historii naro­
du rumuńskiego i jego walki o 
wolność oraz podkreśla cel, Ja­
kim jest zbudowanie pod prze­
wodnictwem partii społeczeń­
stwa komunistycznego na ziemi 
rumuńskiej.

Po dyskusji, Wielkie Zgroma­
dzenie Narodowe jednogłośnie 
uchwaliło ustawę o formach 
zwracania się do siebie obywa­
teli SRR. Ustawa przewiduje, 
że . w stosunkach służbowych 
będą obowiązywać formy „to­
warzysz” i „towarzyszka” a w 
stosunkach pozasłużbowych for­
my „obywatel” i „obywatelka”. 
Słowa „pan” i „pani” — zda­
niem parlamentu — nie znajdu­
ją już uzasadnienia. (P)

M/czora/ na świecie
• Na zaproszenie KC KPCz, w 

ttniąr-h 2C—28 bm. przebywał s 
przyjacielską wizytą w Czecho- 
slowacji członek Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR — Ste­
fan Olszowski.

Polski gość został przyjęty przez 
sekretarza generalnego KC KPCz, 
prezydenta CSRS — Gustawa Hu. 
saka.

S. Olszowski przeprowadził 
rozmowy z członkiem Prezydium 
sekretarzem KC KPCz — Jose- 
fem Kempnym i innym*  kierow­
niczymi pracownikami KC KPCz. 
Dotyczyły one w szczególności 
problemów polityki gospodarczej 
partii, wymiany doświadczeń z 
zakresu planowania i gospodarki 
narodowej oraz zagadnień dalsze­
go rozwoju współpracy miedzy 
PRL i CSRS, szczególnie a dzie. 
dżiny ekonomiki.

Sekretarz KC PZPR i towarzy­
szące mu osoby odwiedzili wo­
jewództwo zacbodnioczeskie i jego 
centrum Pilzno, gdzie spotkali się 
• miejscowymi władzami partyj. 
nymi i państwowymi oraz zwie­
dzili niektóre wydziały zakładów 
„Skoda” zapoznając się z produk­
cją m. in. turbin energetycznych 
oraz pracą organizacji partyjnych.

S. Olszowski wziął udział w u- 
roczystości nadania szkole rolni­
czej w Mielniku imienia Przyjaź­
ni Polsko-Czechosłowackiej, złożył 
również wieniec przed pomnikiem 
gen. K. Świerczewskiego — do­
wódcy II Armii WP, której od­
działy wyzwoliły to miasto spod 
hitlerowskiej okupacji.

Wizyta polskich gości przebie­
gała w serdecznej, przyjacielskiej 
atmosferze, przyczyniając się do 
dalszego pogłębienia współpracy 
między PZPR i KPCz oraz bratni­
mi państwami, zgodnie z ustalenia­
mi lipcowego spotkania partvjno- 
państwowych delegacji PRL i 
CSRS w Pradze.
• Przewodniczący Rady Mini­

strów LRB — Stańko Todorow 
przyjął 28 bm ministra nauki, 
szkolnictwa wyższego 1 techniki 
PRL — prof. Sylwestra Kaliskie­
go. Rozmowa dotyczyła dalszego 
rozwoju polsko-bułgarskiej współ­
pracy naukowo-technicznej oraz 
kształcenia kadr specjalistów.

W piątek min. S. Kaliski oraz 
przewodnicząc,- Komitetu Nauki 
Postępu Technicznego i Szkolni­
ctwa Wyższego LRB — Naczo Pa- 
pazow podpisali w Sofii między­
rządowe porozumienie o wzajem­
nym uznawaniu dyplomów, stopni 
1 tytułów naukowych.

Podpisano także plan bezpośre- 
dniej współpracy obu resortów na 
lata lł78—19W i ustalono ogólna

Chadecja nawołuje w Bundestagu 
do bardziej twardego kursu

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, 28 październik*
(P) Wielogodzinna debatą w 

Bundestagu, poświęcona proble­
mom bezpieczeństwa wewnętrz­
nego, a w praktyce — wyłącz­
nie sprawie terroru i terroryz­
mu w RFN — stała się dobit­
nym wyrazem nastrojów na 

- bońskiej scenie politycznej, po­
zostającej wciąż pod silnym 
■wpływem wydarzeń z minio­
nych tygodni.

Jak odmienne są te nastroje 
w porównaniu z sytuacją sprzed 
miesięcy, świadczy daleko idą­
ca zgodność koalicji rządzącej 
SPD i FDP oraz opozycji 
CDU/CSU w kwestii zwalczania 
i zapobiegania terrorowi. Nie­
które wnioski i projekty jesz­
cze niedawno wywołujące ostre 
kontrowersje, znajdują dziś al­
bo wspólną aprobatę, albo co 
najmniej gotowość do rzeceowe- 
go przedyskutowania.

Frakcje SPD i FDP wystąpi­
ły z wnioskami na rzecz przy­
spieszenia postępowania proce­
sowego, rozszerzenia możliwości 
wyłączania adwokatów podej­
rzanych o konspiracyjne konta­
kty z ich klientami, zaostrzenie 
kar za nielegalne posiadanie 
broni. Propozycje chadeckie się­
gają dalej. Zmierzają one m. in. 
do zalegalizowania nadzoru nad 
rozmowami podejrzanych o- 
brońców z oskarżonymi, wpro­
wadzenia do procesu karnego 
instytucji tzw. świadków ko­
ronnych, likwidacji przymuso­
wego odżywiania więźniów na­
rażających się na śmierć w wy­

niku podjęcia głodówki, przyję­
cia ustawy regulującej działal­
ność policji w skali federalnej 
(dotychczas należy to do kom­
petencji poszczególnych krajów 
związkowych — landów), ułat­
wienia podsłuchów telefonicz­
nych i otwierania prywatnej 
korespondencji osób podejrza­
nych o powiązania ze środowi­
skiem terrorystycznym.

Zgodne wysiłki w celu wy­
pracowania wspólnych, przed­
sięwzięć w dziedzinie zwalcza­
nia terroryzmu nie przesłoniły 
jednak zasadniczych różnic w 
podejściu do tła i przyczyn tego 
zjawiska.

Z trybuny parlamentarnej pa- 
dło ze strony chadecji szereg 
imiennych, bardzo niewybred­
nych ataków pod adresem m. 
Łn. kanclerza Schmidta, przewo­
dniczącego SPD Brandta, pisa­
rza Boella. Nawołując do twar­
dego kursu, tłumienia wszelkiej 
krytyki podejmowanej przez si­
ły lewicowe oraz liberalne, 
mówcy chrześcijańskiej derrto- 
kracji posłużyli się „argumen­
tacją" z dawnego okresu „polo­
wania na czarownice”. Wydaje 
się, że piątkowa debata była m. 
in. zapowiedzią kolejnego etapu 
nagonki, dyskryminowania i o- 
czerniania przeciwników polity­
cznych pod hasłem walki z ter­
rorem, w imię porządku i pra­
wa.

Kolejnym świadectwem istot­
nych różnic między koalicją 
rządową SPD-FPD i opozycją 
CDU/CSU była debata w Bun­
destagu na temat tzw. polityki 
rozwojowej, czyli polityki wo­
bec krajów rozwijających się.

Rozpoczęła się ona gwałtowną 
dyskusją na temat stosunku do 
wydarzeń w Południowej Afryce. 
Spowodowały ją wystąpienia 
rzdcznika opozycji, Juergena 
Todenhoefera oraz przewodni­
czącego CSU, Straussa. Toden- 
hoefer wywołał konsternację i 
oburzenie znacznej części par-

kierunki współpracy naukowo- 
technicznej między Polską i Buł­
garią do lsao .roku.

★
as bm. na Uniwersytecie Sofij- 

skmi im. Klimenta Ocluidskiego 
odbyła się uroczystość wręczenia 
prof. Sylwestrowi Kaliskiemu do­
ktoratu honoris causa tej uczelni. 
Wyróżnienie to otrzymał on za o. 
slągrnięcia w dziedzinie fizyki.

74*  zaproszenie prezesa Sadu 
Najwyższego Węgierskiej Republi­
ki Ludowej dr Odo Szakacsa, w 
Izbie Gospodarczej Sądu Naiwyż- 

WRL przebywała delegacja 
Państwowego Arbitrażu Gospo- 
oa-rczego pod przewodnictwem 
prezesa Państwowego Arbitrażu 
Gospodarczego — doc. dr hab. 
Edwarda Zachajkiewicza.

Delegacja zapoznała się ® dzia­
łalnością, metodami i formami 
Pfa-cy Izby Gospodarczej Sądu 
Najwyższego WRL oraz wydzia- 

^bspodarczych sądów woje- 
"wodzklch. w rozmowach uczest- 
tyczył przewodniczący Izby Gos- 
Pceaa.rczej Sądu Najwyższego 
”„.Ł — dr Kaiory Fekete.

W czasie pobytu delegacja zo- 
«ała przyjęta przez ambasadora 
PRL w Węgierskiej Republice 
Ludowej — dr Stefana Jędry- 
chowskiego.
• Zgodnie z programem dal­

szego rozwoju systemu łączności 
"Partego na wykorzystaniu sztu- 
eznych satelitów Ziemi w piątek 
wystrzelono w ZSRR na wysoką 
orbitę eliptyczną satelitę teleko­
munikacyjnego „Motaia-3”. Na 
pokładzie satelity znajduje się 
aparatura retransmisyjna, pracu- 

centymetrowym zakresie 
fal. Satelita będzie wykomzysty- 

w eksploatacji systemu lą- 
dznosci telefonlczno-telegraflcznej 
dalekiego zasięgu w ZSRR, pr-ze- 

Pr°sramów centralnej 
‘^Jl ZSBS do punktów sy­
stemu „Orbita” i do celów współ- 
pracy międzynarodowej.

w Rada Bezpieczeństwa lo cio­
sami przeciwko jednemu (USA) 
Postanowiła zaprosić obserwatora 
organizacji Wyzwolenia Palestyny 
wzlSu?’ aZ?h.di Labiba Perzi do 
wzięcia udziału w debacie nad ra- 

,koml‘etu d/s realizacji 
se3^tralnych praw “Modli pale- 

' kr:'i<‘: Kanada,francja, RFN I wielka Brytania 
otrzymały się od glosowania w 

€eJ sprawie.
?gl?€ 1 konsorcjum trzech a- 

w3!wkanSJa?h towarzystw nafto­
wy ch podpisały porozumienie w 

Poszukiwań i eksploatacji 
™P?WD<ny-ch złóż na pustyni, w 
«aehodmej części Egiptu. <PAP> 

lamentu stwierdzeniem, iż RF\ 
udziela pomocy ruchom „terro­
rystycznym” i w ten sposób 
pieniądze zachodnioniemieckieft 
podatnika służą popieraniu ipor. 
du. Franz Josef Strauss nazwał 
dwa główne ruchy wyzwoleń­
cze czarnej ludności afrykańskiej 
— SWAPO or»: patrioty®} 
front Rodezji — organizacjami 
terrorystycznymi.

W odpowiedzi minister d,s 
pomocy rozwojowej, Maria 
Schlei, zaapelowała o umiar w 
doborze porównań. Ruchy aa. 
rodowo-wyzwoleńcze — podkreś­
liła — nie mają nic wspólnego 
z bezmyślną walką prowadzoną 
przez terrorystów w RFN. To 
niesłychane — stwierdziła z o. 
burzeniem min. Schlei — gj, 
ludzie, którzy na południu Afry­
ki zabiegają o swoje podstawo- 
we prawa, nazywani są terrory­
stami.

Ostro skrytykował postawę o- 
pozycji również sekretarz SPD, 
były minister d/s pomocy roz. 
wojowej, Egon Bahr. Jest to - 
stwierdził — obrona polityki ra­
sistowskiej.

Zdaniem mówców’ chadeckich, 
z programu pomocy rozwojowej 
Republiki Federalnej powinny 
być wykluczone kraje „o orien­
tacji komunistycznej”. Objęte 
zaś tym nrogramem państwa 
Trzeciego świata muszą — « 
akcentował np. Strauss — ze 
swej strony stworzyć pozytyw, 
ne przesłanki do inwestowani! 
przez Zachód.

Koalicja rządząca uważa po­
litykę wobec krajów rozwi­
jających się za część skła­
dową polityki pokojowej RFN. 
Wspólnie z partnerami : 
EWG, Republika Federal­
na. powinna dążyć do zmniej- 
śzenia różnic w poziomie roz­
woju krajów biednych-i boga­
tych.

Szkoła w Mielniku
otrzymała imię Przyjaźni 
Polsko-Czechosłowackiej 
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
Praga, 28 październiki

(P) Po raz pierwszy w Cze­
chosłowacji odbyła się w pią­
tek 23 bm. uroczystość nadania 
szkole imienia Przyjaźni Pols­
ko-Czechosłowackiej. Otrzymała 
ją średnia techniczna szkoła 
rolnicza w Mielniku, mieście, 
która w maju 1945 r. wyzwolą 
spad okupacji hitlerowskiej 
żołnierze II Armii Wojska Pol­
skiego pod wodzą generała Ka­
rola Świerczewskiego.

Dziś w tym samym mieści*  
polscy budowlani pracujący 
przy wznoszeniu jazu na Łabie, 
stawiają trwałe symbole przy­
jaźni polsko-czechosłowackiej.

W uroczystości nadania imie­
nia szkole, która zgromadziła 
młodzież, rodziców’, harcerzy i 
pionierów, przedstawicieli spo­
łeczeństwa miasta, polskich za­
łóg budowlanych, wziął udział 
przebywający w Czechosłowa­
cji z roboczą wizytą członek 
Biura Politycznego, sekretan 
KC PZPR Stefan Olszowski. 
Przekazał. on młodzieży z tej 
szkoły ceąny dar w postaci 
wartościowych pomocy nauko­
wych. Akt nadania szkole imie­
nia wręczył minister Oświaty 
Czeskiej Republiki O. Vondre- 
szka.

W czasie pobytu w Mielniku 
Stefan Olszowski złożył także 
wieniec pod pomnikiem gene­
rała Karola Świerczewskiego 
oraz spotkał się na ratuszu : 
przedstawicielami miejscowy^ 
władz i społeczeństwa.

Alvaro Cunhal: 
obecny rząd prowadzi 
Portugalię do katastrofy

LIZBONA (PAP). SekretŁi 
generalny Portugalskiej Part 
Komunistycznej Alvaro Cuntal 
oświadczył na wiecu, który od­
był się na przedmieściach Liz­
bony, że obecny rząd Portuga­
lii premiera Mario Soaresa 
„prowadzi kraj do katastrof! 
realizując politykę podporząd­
kowania interesów narodu por­
tugalskiego interesom wielki® 
kapitału”. (P)

Tragiczna katastrofa 
górnicza w RFN

BONN (PAP). W czwarte) 
wydarzyła się tragiczna katasto- 
£a górnicza w kopalni węgla1 
Herten w RFN. W wyniku ?■ 
żaru przypuszczalnie 7 osób p*  
niosło śmierć.

Pożar wybuchł w godzinać 
rannych w korytarzu 
kości tysiąca metrów. Naty®- 
miast zaalarmowano wszystka 
górników i prawie cala zalo? 
opuściła szyb. Po pozostalp 
z-a ścianą ognia wystano 
bową ekipę ratowniczą z «Pj- 
ratami tlenowymi. Akcja zato"- 
czyła się jednak niepowo®’ 
niem.

Wydobyto zwłoki 4 ratOT®’ 
ków, a trzej nie odnalezieni g“- 
nicy w tym 2 ratowników pra«- 
podobnie nie mają żadtffl 
szans przeżycia.

W celu stłumienia ognia U" 
częto wtłaczać do szybu spr^ 
ny dwutlenek węgla. Gaszer- 
ognia trwało do późnych F 
dżin wieczornych. Przyczyn 
jx>żaru nie jest znana. (0
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Szkolą - i wychowujące społeczeństwo
■

WOJCIECH JERZY PODGÓRSKI

W chwili obecnej, kiedy na 
naszych oczach i przy 
naszym niemal powsze­

chnym lub pośrednim udziale 
urzeczywistnia się pierwszy 
etap reformy edukacji naro­
dowej — jesteśmy zobowią­
zani nie tylko do aktywnoś­
ci wobec dyrektyw reformy, 
lecz w nie mniejszym stop­
niu do pełnej świadomoś­
ci społecznej, towarzy­
szącej przemianom naszego 
systemu oświatowego. Jest to 
warunek powodzenia całej 
operacji. Warunku tego nie 
powinniśmy lekceważyć ani 
usuwać w cień.

Szkoła i stan nauczycielski 
znajdowały się zawsze i znaj­
dują nadal w centrum zainte­
resowania naszego społeczeń­
stwa. Gdyby uciec się od miar 
statystycznych, okazałoby się 
bez wątpienia, iż problemy oś­
wiaty i wychowania zajmują 
najwięcej miejsca w środkach 
masowego przekazu, że angażu­
ją najwięcej piór, wyzwalają 
najgorętsze emocje, poruszają 
najszersze kręgi odbiorców. To 
dobrze. A jednak mimo pow­
szechnej, permanentnej dysku­
sji jeszcze ciągle istnieją tema­
ty, do których trzeba i warto 
wracać.

Powinniśmy uzmysłowić so­
bie przede wszystkim bogatą 
treść pojęcia wychowują­
ce społeczeństwo so­
cjalistyczne. W tym bo­
wiem pojęciu mieszczą się naj­
żywotniejsze idee kształcenia 
i wychowania młodych poko­
leń — kształcenia i wychowa­
nia rozumianego nie instytu­
cjonalnie i kojarzonego trady­
cyjnie ze szkołą, ale widziane­
go znacznie szerzej, w logicz­
nym rozwoju od form oddziały­
wania rodziców na ■własne 
dziecko, poprzez wejście przed­
szkolaka w pierwszą społecz­
ność, kontakty rówieśnicze na 
podwórku miejskim i wiejs­
kim, aż no coraz bardziej zróż­
nicowane składniki życia spo­
łecznego młodzieży szkolnej, 
zarówno w szkole, jak i poza 
jej obrębem, zarówno w „spo­
łeczeństwie” klasy, jak też w 
organizacji młodzieżowej czy w 
grupie o wspólnych uzdolnie­
niach i zainteresowaniach.

Każdy z nas buduje swój 
światopogląd i własny model 
postępowania w życiu dojrza­
łym — na wzorach, których do­
starcza literatura i historia, na 
wzorach zaszczepianych przez 
szkołę i przez otaczającą nas 
kulturę, a także na osobistym 
doświadczeniu wynoszonym m. 
in. z domu rodzinnego. Dom ro­
dzinny jest nie tylko dawcą 
pierwszych artykułowanych 
dźwięków układanych w pierw­
sze słowa polskie i rozwijanej 
stopniowo sztuki mówienia, jest 
bowiem również konstruktorem 
pierwszych świadomych, postaw 
młodego obywatela. Już na tym 
wczesnym etapie krystalizują 
się pewne cechy osobowościo­
we: najczęściej jeżeli dobre to 
trwałe, jeśli złe —to trudne 
później do przezwyciężenia.

Toteż nie będzie przesadą, gdy 
postawę egocentryczną 
człowieka dojrzałego odniesie­
my do błędów popełnionych ró­
wnież przez jego rodziców. 
Bardzo łatwą drogą dochodzi 
się bowiem do egoizmu; i na 
odwrót, postawa altruisty- 
czna wymaga ze strony ro­
dziców dużego nieraz wysiłku, 
ba, dużej wiedzy pedagogicz­
nej. A przygotowanie rodzi­
ców do tego najwcześniejszego 
stadium procesu wychowaw­
czego (nip wspominając o na­
stępnych) stoi u nas na bardzo 
niskim poziomie, bez jakichś 
wyraźniejszych zapowiedzi po­
prawy. Ponosimy za taki stan 
rzeczy odpowiedzialność zbioro­
wą.

Błędy czy przeoczenia wy­
chowawcze dotyczą najprost­
szych sytuacji życiowych. Na­
wet ustąpienie miejsca siedzą­
cego starszej osobie w tramwa­
ju czy autobusie — to gest spo­
łeczny. Niestety wymierający. 
Szczególne zaś niebezpieczeń­
stwa tkwią w rozbudzonym 
nadmiernie instynkcie posiada­
nia. Kto z rodziców sięgnie po 
argument, że „tylko m o j e to 
mniej niż nasz e”, ten wpro­
wadzi młodego człowieka w ar- 
kana trudnej umiejętności wi­
dzenia siebie poprzez innych, 
a nie na odwrót: innych jedy­
nie jako tła dla siebie, dla wy­
bujałego „ja”.

Rodzina — powtórzmy — 
jest pierwszym ogniwem pro­
cesu wychowania. Trzeba mło­
dym uświadomić tę prawdę, w 
interesie następnych pokoleń, i 
zarazem przekonać samych sie­
bie, że sprawności, dokładności, 
skrupulatności -w każdym dzia­
łaniu ludzkim uczyć się musi­
my nie dopiero w szkole, lecz 
także od ojców i matek.

Zmianę, usytuowania szkol­
nictwa w realiach nasze­
go życia spolećznego wy­

raża się krótkim określeniem 
szkoła otwarta, okreś­
leniem równie dosłownym, co 
nie pozbawionym walorów 
przenośni poetyckiej: otwarta 
na sprawy kraju i świata, na 
dzień powszedni naszej rze­
czywistości, na pryncypia i 
na drobiazgi.

Zastanówmy się, ile w tym 
procesie zależy od nas wszyst­
kich jako narodu, od naszej 
wielowiekowej kultury, od dzie­
dzictwa poprzednich pokoleń; a 
jednocześnie również, bj'ć mo­
że, jakie w dziedzinie -wycho­
wania ponosimy straty przez 
te błahe w ogólnym obrazie, ale 
przecież dostrzegane bystrym 
młodym okiem, przejawy „złej 
roboty”, złej organizacji pracy, 
przez niedokończonych fachow­
ców i niestaranne, brakotwór- 
cze ręce. Są to wartości niewy­
mierne i nieujęte w żadnym 
rachunku. A jednak nie wa­
hałbym się twierdzić, źe zła ro­
bota i brako twórcza beztroska 
dorosłych obywateli, dla któ­
rych pojęcie „społeczeństwa 
wychowującego” jest nadal pu­
stą formułą — graniczy z dzia­
łaniem na szkodę naszego pań­
stwa i narodu. Postawa społe­
czna stanowi bowiem najwłaści­
wszą miarę i rękojmię pa­
triotyzmu.

Patriotyzm — to pojęcie nie­
uchwytne i trudne, wbrew po­
zorom, do zdefiniowania, cho­
ciaż każdy z nas wie dobrze, 
co to słowo znaczy. Jest to bo­
wiem uczucie w pewnej mie­
rze intymne, unikające osten­
tacji i ostrych form jego uze­
wnętrzniania publicznego. Ale 
właśnie wskutek takiego cha­
rakteru tego pojęcia nie -wie­
my dokładnie — a dowiedzieć 
się od młodzieży byłoby nie­
zmiernie trudno — jakie war­
tości. jakie przesłanki z naszej 
współczesnej, rzeczywistej i co­
dziennej „sztuki życia społecz­
nego” składają się na poczucie 
przynależności do jednej wspól­
ne! rodzifty Polaków.

Spór wokół modelu -wycho­
wania trwa od wieków i zane- 
wne będzie trwał nadal: wycho­
wywać w duchu idealistycz­
nym, na nieskazitelnych wzor­
cach, w sterylnie czystej atmo­
sferze — czy też opowiedzieć 
sie za szkołą realizmu, 
bliższą prawdy o święcie i czło­
wieku, ambitniejszą, bo sta­
wiającą ucznia zawsze wobec 
konieczności dokonania wyboru 
oraz przygotowującą do samo­
dzielnej oceny dobra i zła. Stąd 
otwierając polską szkolę, aby 
uczyć jak żyć. musi­
my również pamiętać o kil­
kuprocentowym elemencie ry- 
7vka. ponieważ stawiamy pol­
ską młodzież przed naszymi nie-

wątpliwymi osiągnięciami, a je­
dnocześnie przecież nie oszczę­
dzamy i jej pewnych gorzkich 
doświadczeń, nie chcemy stwa­
rzać iluzorycznej idylli, w prze­
konaniu, że właśnie młodzież 
nauczy się czegoś więcej 
naszych błędach.

Pojęcie „społeczeństwa 
chowującego” trzeba by natych­
miast włożyć między bajki, 
gdyby wymagało ono od nas na­
głej metamorfozy i obiecywało 
wszystkich »w aniołów przero- 
bić«. Nie w tym tkwi zasad­
niczy imperatyw tego określe­
nia. Ma ono przede wszystkim 
zaakcentować naszą społeczną 
współodpowiedzialność za cha­
raktery, postawy i dążenia mło­
dych Polaków. Jednocześnie u- 
naocznia też to pojęcie bezsil­
ność wychowawczą szkoły, jeżeli 
pozbawimy ją wielu autentycz­
nych, potencjalnych sprzymie­
rzeńców — i jeżeli tradycyjnie 
będziemy obiecywali sobie wszel­
kie błędy wychowawcze popeł­
niane przez innych sprawców 
naprawiać w szkolnych mu- 
rach. Minęły już te dobre cza­
sy, kiedy to było możliwe.

Minął również okres niepod­
ważalnej i bezkonkurencyjnej 
atrakcyjność i szkoły oraz 
dosłownego zdobywania 
wiedzy. Póki kształcenie się po­
zostawało destęnne jedynie dla 
wybranych, póki działały wyso­
kie bariery i gęste sita elimi­
nacyjne — tak długo szkoła 
mogła, nie przebierając w me­
todach pedagogicznych, funkcjo­
nować bez zbytniej troski o wy­
niki nauczania. Złych czy po 
prostu s!abvch uczniów elimino- 
wały dziesiątki innych oczeku­
jących na miejsce w ławie szkol­
nej.

Demokratyzacja oświaty 
zmieniła sytuację w spo­
sób zasadniczy. Przeskok 

od wiedzy z trudem zdoby­
wanej do wiedzy powszechnie 
dostępnej 1 usankcjonowanej 
nawet jako obowiązek — 
okazał się dla wielu młodych 
ludzi, co zabrzmi jak para­
doks, dobrodziejstwem „de­
moralizującym”- Świadczy o 
tym współczesna szamotanina 
szkoły, skazanej na tzw. jed­
nostki nie przystosowane. Ge­
neracja pedagogów z powoła­
nia należy już do przeszłości. 
Nie dlatego, żeby wśród mło­
dych adeptów zawodu nau­
czycielskiego nie pojawiały 
się współczesne „siłaczki” — 
one zdarzają się nadal — lecz 
dlatego, iż znaczne pomnoże­
nie liczebności szeregów u- 
szczupliło procentowy w nich 
udział entuzjastów i zapaleń­
ców.

Toteż przeciętny nauczyciel 
coraz częściej trafia do szkoły 
już nie z wyboru, lecz z ko­
nieczności, w najlepszym razie 
— z poczucia obowiązku. IV 
przygotowaniu zaś nauczyciela 
do zawodu coraz więcej czasu 
zajmuje kształcenie przedmioto­
we, spychając na manowce dys­
cypliny pedagogiczno-psycholo- 
giczne oraz obowiązkowe prak­
tyki szkolne. Zatem wobec o- 
wych „jednostek nie przystoso­
wanych” nauczyciel taki zwykle 
nie dysponuje żadną lub pra­
wie żadną bronią pedagogicz­
ną. Zdarza się więc, że destruk­
cyjne pomysły „jednostki” roz­
bijają w pył pracę całych klas, 
jeżeli w porę nie udzieli po­
mocy tzw. pedagog szkolny, 
specjalista zatrudniany (jeszcze 
nie wszędzie) na odrębnym e- 
tacie.

Nauczyciel wobec zatwardzia­
łego nieuka poszukuje możli-
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(Fragment wspomnień 
o Rewolucji Październikowej 
w 1917 roku)

KAZIMIERZ SPIRYDOWICZ

Drukowane poniżej wspom­
nienia o Rewolucji Paź­
dziernikowej nadesłał do 
„Życia” p. Kazimierz Spiry- 
dowicz, mieszkaniec Warsza­
wy. Podzielamy zdanie au­
tora, który w liście do re­
dakcji pisze m.in.: „Pragnął­
bym, żeby moje wspomnie­
nia w tę znamienną rocznicę 
z legendarnego miasta-boha- 
tera — Piotrogrodu przy­
pomniały czytelnikom o bo­
haterskim zrywie klasy ro­
botniczej w walce o wyzwo­
lenie Rosji, a także i Polski, 
spod jarzma burżuazyjnego 
reżimu carskiego. Aby przy­
pomniały te czasy tym, któ­
rzy brali udział w Rewolu­
cji i tym, którzy ten histo­
ryczny okres przeżywali w 
Piotro grodzie.”

Będąc uczniem gimnazjum 
polskiego przy kościele 
św. Katarzyny na News­

kim Prospekcie 34, a później 
na ul. Pontelejmojskiej w 
Piotrogrodzie, zapamiętałem 
cały przebieg Rewolucji od 
chwili jej wybuchu aż do 
zwycięstwa 25 października 
(7.XI.) 1917 r. Głębokie prze­
życia walk ulicznych, demon­
stracji, manifestacji pozostały 
w mej pamięci do dziś.

Początek moich niezatartych 
wrażeń datuje się z końca 1916 
r., kiedy to robotnicy Zakładów 
Putilowskich, po długotrwałych 
strajkach, wylegli na ulice z 
hasłami „Chleba!”, domagając 
się poprawy bytu klasy robot­
niczej. W pochodzie zza W.y- 
borgskiej Rogatki, w demon­
stracji, która miała spokojny 
przebieg, polała się pierwsza 
krew robotnicza od kul i bag­
netów policji i*  żandarmów, ba­
rykadujących przejścia przez 
most, w drodze ku Newskiemu 
Prospektowi. Wówczas robotni­
cy skierowali swój pochód przez 
zaśnieżoną, skutą lodem Newę, 
znacząc swój ślad krwią wsią­
kającą w śnieżną pokrywę rze­
ki. Rozwścieczeni żołdacy car­
skiej ochrony strzelali do nich 
z mostu.

Utrwaliło się w mej pamięci 
wiele wydarzeń, czasem okrop­
nych incydentów, czasem na­
wet zabawnych scen i sytuacji. 
Zachowałem w pamięci relacje 
rodziców i dwóch marynarzy 
rewolucjonistów: Achremowa i 
Surkowa (z bazy rewelskiej), 
którzy w okresie Rewolucji 
Październikowej byli u nas na 
kwaterze. Wiele wiadomości, 
które nazywaliśmy „wiadomoś­
ci dnia” przynosili do szkoły 
uczniowie. Mimo woli stawali 
się oni „politykami” broniący­
mi robotników, którzy walczy­
li o swoje prawa ze znienawi­
dzonym burżuazyjnym rządem 
caratu. Wiele wiadomości z 
przebiegu tych gorących dni 
przynosili znajomi, przyjaciele

ojca, m.in. inz. Jozef Komorow­
ski, przyjaciel ojca z Zakładów 
Putilowskich. rodak z Wilna.

...Pewnego dnia idąc do szko­
ły Newskim Prospektem, tuż za 
Aniczowskim Mostem w kie­
runku Mojki, spotkałem mni­
cha Grigorija Rasputina, zwa­
nego „Griszką”, faworyta, prze­
wrotnego doradcę dworu cars­
kiego. Jechał w bryczce, bez 
furmana, poganiał co chwila 
batem swego grzywiastego. si­
wego kłusaka, a ktoś z prze­
chodniów wołał w ślad za nim: 
„Ty, szarlatan, ty prochwost!”. 
A przechodząc bulwarem nad 
Fontanką, za cyrkiem Czynizel- 
lego. widziałem w oknie domu 
wrzeszczącą na cale gardło papu­
gę: ..Carrrr durrrak! Griszka 
durrrak!”. O tym zuchwałym 
„mówcy” — papudze wia­
domość rozeszła się nie tyl­
ko w naszej klasie, ale i 
w innych klasach naszego gi­
mnazjum na Newskim Prospek­
cie. W końcu grudnia 1916 roku 
przyszła wiadomość, że zamor­
dowano Rasputina w pałacu Ju- 
supowa i pogrzebano w worku 
w przerębli rzeki Mojki. Wia­
domość potwierdzili woźna i 
uczniowie, którzy mieszkali o- 
pcdal tego ponurego pałacu, na 
wybrzeżu Mojki.

Z każdym dniem narastała 
fala strajków i demonstracji 
robotników. Wzrastał chaos w 
rządzie carskim. Mobilizacja 
następowała jedna po drugiej. 
Wojska niemieckie nacierały na 
Psków. Mieszkańcy Piotrogrodu 
zaczęli odczuwąć brak chleba. 
Zapełniały się rannymi piotro- 
grodzkie szpitale. Żołnierze na 
froncie zaczęli odczuwać głód. 
Rosła dezercja żołnierzy, którzy 
z bronią w ręku opuszczali po­
la walki,, uciekając do strajku­
jących robotników fabryk, 
szczególnie do Zakładów Puti- 
łowskich — „putiłowców”, 
marynarzy 'floty bałtyckiej, 
welskiej.

do 
re-

Z początkiem
wolucja Ii

re-Z początkiem 1917 roku
wolucja lutowa zaczęła 
przybierać na sile, przy­

bierając charakter walki 
zbrojnej z policją i żandar­
merią carskiego reżimu. Bra­
kującą broń zdobywano na 
policji, w sklepach i magazy­
nach broni myśliwskiej (jak 
miało to miejsce w naszym 
domu nrzy Prospekcie Litiej­
nym 51 w lutym 1917 r. w 
magazynie kupca Czyżowa). 
Błyskawicznie zaczęła się 
tworzyć Gwardia Czerwona, 
kierowana przez partię bol­
szewicką, której dyrektywy 
kierowania powstaniem prze­
kazywał Włodzimierz Lenin, 
przebywający wówczas na e- 
migracji.

W marcu 1917 r„ na 
dzień po abdykacji cara 
łaja II pod Pskowem (na fron­
cie), podczas pauzy w szkole 
jeden z uczniów starszej kia-

drugi 
Miko-

Połowa października, u- 
pał jak w l^pcu; siedzie­
liśmy w kostiumach na 

tarasie pięknego domu w Po­
lanie. Przed nami na kilka­
naście kilometrów rozciągają­
ca się panorama Bieszczad. 
Gospodyni, pani Maria, śmia­
ła się z nas, że mówimy z żo­
ną szeptem, a my — nie zda­
jąc sobie nawet z tego spra­
wy — cichliśmy, jakby z o- 
bawy, że każde głośniejsze 
słowo może zmącić ten kla­
rownie czysty obraz. Z orgią 
kolorów: najintensywniej­
szych w rdzawej czerwieni 
buków i grabów, przez wszyst­
kie odmiany brązu, aż po ja­
skrawą żóltość liści brzóz.

Pomyślałem, po przejecha­
niu prawie dwu tysięcy kilo­
metrów po południowej Pol­
sce, czy ci wszyscy, którzy co 
roku na głowie stają, żeby do­
stać się nad Morze Czarne lub 
Adriatyk wiedzą w jak pięk­
nym kraju żyją i jak wiele 
w nim do obejrzenia w tym 
czworoboku granic Odry, Bał­
tyku, Bugu i gór na połud­
niu?

Do Zakopanego - 
przez Katowice

...a nie przez Kraków, 
co się nadłoży w kilometrach 
— oszczędza w czasie: w pod­
warszawskich Jankach możecie 
ustawić licznik na setkę i zdjąć 
nogę z gazu tuż przed Katowi­
cami. Szeroko, wygodnie, szyb­
ko, nawet nie przeszkadzają 
furmanki konne, które, mimo 
znaków zakazu, jeżdżą sobie po 
tej autostradzie, jak po „ro­
dzinnej wsi”. Czasami (i tak by­
ło) niewłaściwym pasem — 
„pod prąd”. Takich wozaków 
naliczyłem na trasie trzydzie­
stu siedmiu — samochodu z 
milicyjnej „drogówki” ani jed­
nego!

Podróże kształcą

Nie tylko przy drodze...
ZDZISŁAW SIERPIŃSKI

To,

Jeśli zechcecie nadłożyć jesz­
cze trochę drogi — ale znowu 
nie za darmo — jedżcie na Ty­
chy, Bielsko, Żywiec, stamtąd 
do Suchej Beskidzkiej, gdzie w 
przepięknym zajeżdzie zjeść 
można smacznie i niedrogo; 
potem jeszcze na Chochołów, 
aby nie opuścić unikalnej wsi 
całej w modrzewiu i już krok 
do Zakopanego. Cichego o tej 
porze — na co drugim atrakcyj­
nym lokalu wywieszka, że nie­
czynny. Stale się o tym pisze i 
stale bez efektu — nie wyko­
rzystany do końca sezon: a w 
tym roku, na przykład, paź­
dziernik był piękniejszy niż 
całe deszczowe lato...

Wracając jeszcze do Suchej 
Beskidzkiej: tamtejszy zajazd 
nie jest wyjątkiem — /.społe­
mowskie”, ajencyjne, spółdziel­
cze lokale wyrastają przy dro­
gach w miejscowościach atrak­
cyjnych turystycznie. Piękne, 
stylowe, ze sprawną i grzecz­
ną obsługą, dziewczyny najczęś­
ciej w strojach ludowych. Po­
mysłowo zaprojektowane wnę­
trza i dowcipne anonsy na -wiel­
kich tablicach przy drogach 
(„Do Zajazdu u Kmity jeszcze 
półtorej wiorsty!”).

Ceny? Oczywiście może nie 
na kieszeń wędrującego pieszo, 
młodzieżowego turysty ale też 
i nie nazbyt wygórowane (sza­
szłyk z. dzika 38 złotych). Ale 
przecież i w przydrożnych gos­
podach geesowsklch zawsze 
można dostać kilka potraw 
mączno-mięsnych, pożywnych a

nie nadwerężających ceną wąt­
łej kieszeni.

A tu trzy czwarte Polski za­
deptuje się w tłoku na lipco- 
wo-sierpniowych urlopach, cier­
piąc niedogodności wątłej jesz­
cze w swej sprawności obsługi 
turystycznej.

Zresztą długo jeszcze musimy 
się uczyć turystyki. Nawet w 
jej najprostszych działaniach. 
Przykłady: w „Dniach Turysty­
ki” w Nowym Sączu chciałem 
zwiedzić miejscowy skansen. 
Wyproszono mnie jednak z te­
renu informując, że jest już... 
zamknięty — po sezonie! Dla 
odmiany w Lesku, w tamtej­
szym Oddziale PTTK, zlokali­
zowanym w starej, zabytkowej 
synagodze urzędniczka mając 
pełen komplet folderów i prze­
wodników na sąsiednim stole, 
odmówiła ich sprzedaży, ponie­
waż — jak się okazało — tym 
zajmuje się koleżanka... nie­
obecna tego dnia w pracy. A 
przecież wystarczyło tylko 
ką sięgnąć.

Kto powstrzyma?
Właśnie, kto? Kto złapie 

rękę tych wszystkich „artystów” 
wyżywających się na nowym 
polskim krajobrazie wsi, pas- 
kudzących go swymi poronio­
nymi pomysłami? Gdzie są ar­
chitekci terenowi, zezwalający 
na stawianie 
-koszmarków, 
obrzydliwą kolorystykę elewa­
cji, te wszystkie „picassy” i oz- 
dóbki z lusterek?

rę-

tych domów- 
zatwierdzający

Już prof. Zin zwracał uwagę 
w telewizji na trwałe odejście 
w budownictwie wiejskim od 
regionalnych wzorów, albo prze­
noszenie ich z barbarzyńską 
swobodą (swoisty rekord bija 
góralskie chałupy... na Mazu­
rach!) w obce im środowisko.

I żeby to chociaż były domy- 
-klocki; ale to obłędna miesza­
nina stylów, wzorce złego 
smaku. Nie tylko chodzi o pry­
watne domy: obejrzyjcie przy 
okazji budynek restauracji „Ju­
bilatka” w Skaryszewie (Ra­
domskie), albo przerażający w 
pomyśle architektonicznym o- 
środek postojowo-wypoczynko- 
wy w Głogowie-Widełkach 
(Rzeszowskie).

Są takie sygnały przy drodze, 
które już z daleka wskazują, czy 
tu się dba o estetykę regionu: 
to PKS-owskie przystanki. Cza­
sami tak piękne i pomysłowe, 
że stają się ozdobą terenu; albo 
znów koszmarki szpecące kraj­
obraz.

Urocze na przykład są budki 
chroniące pasażerów przed wia­
trem i zimnem, stawiane z 
drewna, czasami wsparte na 
podmurówce z łupanego kamie­
nia polnego, nawiązujące do 
tradycji miejscowego budownic­
twa wiejskiego, wystawiające 
dobre świadectwo projektan­
tom i gospodarzom terenu. Tak 
jest na trasach poznańskich, 
kolo Żywca, na szosach wiodą­
cych do Ustrzyk Górnych...

Ale z licznych przykładów 
negatywnych na zawsze zosta-

ną mi w pamięci te przystanki 
PKS w okolicach Starej Wsi 
(Rzeszowskie), gdzie domy stare, 
i dostojne, zwieńczone czapami 
słomianych dachów, ciągną się 
wzdłuż szosy, jak w natural­
nym skansenie, a między nimi 
PKS-owskie budki z betonu 
wykończone górą (pofalowany­
mi plastrami) sztucznego two­
rzywa. A takich przykładów 
złego smaku jest więcej.

W daleką przyszłość
Zachłysnąć się z zachwytu 

— ale i wściec się można. Bo 
piękny jest kraj, w którym 
żyjemy, ale w ilu jeszcze 
miejscach zamiast ratować i 
upiększać, co natura nam da­
ła, na siłę staramy się ją o- 
szpecić. I to na długie lata!

Sytuacja staje się tym bar­
dziej niepokojąca, że wieś 
buduje w tempie, jakiego nie 
zna historia. I stawia budyn­
ki na następne lat sto, albo i 
dłużej. I jeżeli nie powstrzy­
mamy choćby drogą admini­
stracyjną (za co nam w przy­
szłości powinny być wdzięcz­
ne dzieci współczesnych bu­
downiczych wsi!) tej lawiny 
złego smaku i tandety, jeżeli 
nie przekonamy do poszano­
wania tradycyjnego kształtu 
budynku (bez rezygnowania 
z dobrze pojętej nowoczesno­
ści), to nasze wnuki będą gro­
dziły szosy wysokimi żywo­
płotami, aby jadąc samocho­
dem nie musiały dookoła po­
dziwiać tegb szczególnego 
skansenu złego smaku.

Nie wystarczy zbudować 
dom, ochronić ludzi przed 
zimnem w PKS-owskiej bud­
ce, postawić przy szosie zajazd 
lub zagospodarować miejsce 
na postój z wypoczynkiem.

Chodzi jeszcze i o to, żeby 
zęby nie bolały gdy się na 
różne „cuda” patrzy-.

na ławce, od- 
i w j.wiado- 

i” wygłosił swe 
przemówienie: 

że nasz 
wszechrosyjski, 

król polski, książę finlandzki i 
ęt cetera, poszedł „w odstawkę 
znaczy się odrzekł się tronu, 
czyli „poszoł k czertam na ko- 
wyczki”. Mamy bezkrólewie, 
chłopcy. Tyle na dzień dzisiej­
szy!”. Zeskoczywszy z ławki 
zanucił znaną już, konspiracyj­
ną piosenkę, (którą często śpie­
wał u nas w domu przy her­
bacie pan inżynier Józef Ko­
morowski):

„Car Nikołaszka wydał mani­
fest;miortwym swobodu, ziwych 
pod ariest...”.
Nagle przerwano pieśń, gdyż 

do klasy weszła profesor, p. 
Wyrwo-Wysocka, szczupła po­
stać z jasnym kokiem, wycho­
wawczyni klasy, profesorka ję­
zyka polskiego. Powitaliśmy ją 
radośnie. A. Kossakowski, wy­
jąwszy z torby pokaźne zawi­
niątko w gazecie, wręczył je 
profesorce.

— To dla pani profesor! — 
powiedział głośno, lecz nieśmia­
ło.

— Dziękuję — rzekła wzru­
szona. W jei oczach błysnęły 
łzy. Był to bochenek czarnego - 
chleba w kształcie prostokątnej 
cegły. (Kossakowski dojeżdżał 
do szkoły z Wyrycy, letniskowej 
miejscowości, 60 km od Piotro­
grodu).

... Dnia 3 kwietnia 1917 r. 
wieczorem marynarze, żołnie­
rze, robotnicy z wielkim entu­
zjazmem witali na Dworcu Fin­
landzkim powracającego Wło­
dzimierza'Lenina, który na pla­
cu przed dworcem, na samo­
chodzie pancernym wygłosił 
przemówienie powitalne do li­
cznie zebranego tłumu miesz­
kańców stolicy. Nazajutrz rano 
Lenin wystąpił z odezwą do na­
rodu, z balkonu willi Krzesińs- 
kiej, apelując do zebranych o 
wzmożenie walki klasy robotni­
czej z burżuazyjnym rządem, z 
reżimem carskim, by nie szczę­
dzić trudu i sił w walce o ra­
towanie Rosji sóod jarzma ka­
pitalizmu. Te oba spotkania z 
Leninem wywarły wielkie, nie­
zapomniane wrażenie. Naród 
przyrzekł Leninowi i słowa do­
trzymał.

...Ten zryw marynarzy, 
Gwardii Czerwonej, robotników 
z „putiłowcami” na czele, ten 
entuzjazm, heroizm i odwaga 
synów Piotrogrodu (wśród któ­
rych było bardzo wielu Polaków, 
naszych znajomych — zapocząt- 
kowało walkę na śmierć i życie 
o wyzwolenie Rosji i Polski sood 
jarzma, poniewierki i niewoli 
reżimu carskiego.

...Wśród wielu demonstracji, 
które miały miejsce na ulicach 
Piotrogrodu, najlepiej zapamię­
tałem jedną z nich — krwawą 
demonstrację w pierwszych 
dniach lipca 1917 r. Przechodzi­
liśmy Prosu. Litiejnym z kole­
gą Pietrkiem Waszkiewiczem w 
drodze do polskiej księgarni i 
biblioteki na Prospekcie News­
kim Nr 34 (przy kościele św. 
Katarzyny i naszym gimna­
zjum). U wylotu Prosp. Litiej- 
nego, na skrzyżowaniu prospek­
tów Newskiego i Włodzimie- 
rowskiego ujrzeliśmy -wielu 
konnych żandarmów i pieszej 
policji, odgradzających zwartym 
kordonem Prospekt Wlodzimie- 
rowski od Newskiego. Przysta­
nęliśmy wśród licznych prze- 
chódniów u wejścia do kina 
„Picadilli” na Newskim Pros­
pekcie. Żandarmi i policja by­
li uzbrojeni w karabiny gotowe 
do sfrzalu, inni z obnażonymi 
szablami.

— Chodźmy prędzej stąd! — 
krzyknął zatrwożony Pietrek.

— Poczekaj chwilę, zdążymy!
— rzekłem trzymając kolegę za 
ramię. Wtem nadjechał galopu­
jąc żandarm, wymachując do 
przechodniów ręką.
■. — Razojtiś, gospoda, razoj- 
tiś bystriej! — krzyczał och­
rypłym głosem. Wtuliliśmy się 
z Pietrkiem we framugę drzwi 
kinowych. Wtem na Włodzimie- 
rowskim ukazał się zwarty 
tłum ludzi, zajmując całą sze­
rokość prospektu. Już dochodził 
do Newskiego. Spokojnie, bez 
okrzyków, z transparentami, 
chcąc skręcić w prawa stronę 
Newskiego. Od żandarmów padł 
strzał w górę, znacząc ślad o- 
błoczkiem w powietrzu. Tłum 
parł naprzód. Potem rozległy 
się salwy karabinów konnych 
żandarmów. Zaiskrzyły się szab- 
ble policji. Rozległy się jęki 
rannych i tratowanych końmi 
demonstrantów. Tam i ówdzie 
padł koń. przygniatając żandar­
ma. Niektórzy przedarli się 
przez rozwścieczony kordon 
siepaczy, inni cofali się w głąb 
ulicy. Padło wielu zabitych. 
Dużo było rannych. Na drugi 
dzień ciała poległych za wol­
ność narodu chowano na Polu I 
Marsowym przy dźwiękach 
marsza żałobnego. |

sy stanąwszy 
chrząknął głośno i w 
mościach dnia” 
niecodzienne 
„Chłopcy, czy wiecie, 
samowładca

To tylko dwa obrazy zgro­
zy, okrucieństwa 1 smutku 
tych ponurych dni, któ­

rych nie sposób zapomnieć.
Po tej, krwawej demonstra­

cji lipcowej Rząd Tymczaso­
wy wzmógł terror, nasiliły się 
aresztowania wśród członków 
partii bolszewickiej, robotni­
ków. Lenin za namową dzia­
łaczy bolszewickiej partii, 
wobec rozgorzałych prześlado­
wań i aresztowań, zmuszony 
był ukryć się na peryferiach 
Piotrogrodu, później w Zale­
wie. Stąd kierował ruchem 
robotniczym i walką z Rzą­
dem Tymczasowym. Przygoto­
wywano się do ostatniego bo­
ju Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej, 
której termin rozpoczęcia je­
szcze nie był ustalony.

...Rząd Tymczasowy z Kie- 
reńskim na czele z każdym 
dniem bardziej dawał się we 
znaki mieszkańcom stolicy. W 
Dumie Państwowej powstawał 
chaos. W obiegu pojawiały się 
20- i 40-rublówe banknoty (z 
dwugłowym orłem bez korony), 
zwane „kierenkami”, które wy­
dawano całymi arkuszami. Gdy 
ojciec, przynosił pensję w rulo­
nie. moim zadaniem było cięcie 
arkuszy nożyczkami na po­
szczególne mała banknociki. 
Kurs rubla stracił na wartości. 
W bankach, kasach oszczędnoś­
ciowych nocą i dniem tworzyły 
się olbrzymie kolejki do wy­
miany carskich rubli na „kie- 
renki”, które, za ciułane od lat 
oszczędności, przynoszono w 
rolkach jak tapety. Olbrzymie 
sklepy na Litiejnym i News­
kim zamiast cukru, czekolady i 
innych, słodyczy były przepeł­
nione proszkami niemieckiej sa­
charyny i lemoniady. Czekola­
dę można było dostać u pokąt- 
ńych sklepikarzy i handlarzy po 
20—40 rubli za płytkę. Chałwę 
i inne frykasy greckie i ar­
meńskie u przygodnych cukier­
ników Greków i Ormian. Przez 
kilkakrotną mobilizację w 4- 
letniej wojnie światowej, na 
wsi rosyjskiej zabrakło rąk do 
pracy na roli. Pola leżały od­
łogiem, oorosle chwastami. 
Wzmagał się głód, rosła drożyz­
na. Krzewiła się spekulacja, 
brak było chleba. Stary mle­
czarz Fin, Jaszka z Pargołowa, 
przestał przywozić mleko, ma­
sło i sery, gdyż poszedł wraz 
z dwoma synami do Gwardii 
Czerwonej. Brał udział w sztur­
mie na Pałac Zimówy 25 paź­
dziernika. (Odwiedził nas po 
Rewolucji, był zasłużonym re­
wolucjonistą. komunistą, pias­
tującym wysokie stanowisko w . 
Armii Czerwonej).

...W połowie października wal­
ki uliczne i krwawe potyczki 
nasilały się z każdym dniem. 
Samochody pancerne, oddziały 
konne kozaków, policji, uzbrojo­
nych żołnierzy Gwardii Czerwo­
nej, robotników, marynarzy wi­
działo się codziennie na ulicach 
Piotrogrodu. Dla ustrzeżenia 
przed wypadkami na centralnych 
ulicach miasta rodzice przenieś­
li mnie do nowo otwartego gim­
nazjum polskiego przy ulicy 
Pantelejmońskiej. Była to spo­
kojna uliczka (druga przecznica 
Łitiejnego Prospektu, przy któ­
rym pod numerem 51 stał nasz 
dom). Mieliśmy do szkoły blis­
ko. lecz nie doznawaliśmy w 
niej takich jak poprzednio wra­
żeń, nie wznosiliśmy naszych o- 
krzyków, które przedtem, tak 
nam się wydawało, dodawały 
otuchy gwardzistom i rewolu­
cjonistom: „Biejtie, towarysz- 
czy! Biejtie carskich żandar­
mów!” , '

Do tego gimnazjum przenio­
sła się też z Newskiego, od św. 
Katarzyny nasza profesorka 
polskiego, pani Wyrwo wraz z 
profesorką-staruszką języka 
francuskiego. Przeniósł się i 
nasz kolega Kossakowski, do­
jeżdżający aż z „daczy” w Wy- 
rycy (60 km od Piotrogrodu), 
gdyż miał bliżej z Dworca Car- 
skosielskiego. Pewnego dnia, 
przed rozpoczęciem 
witaliśmy radośnie

; chowawczynię klasy, 
a Kossakowski nie 
jeszcze zdjąć swej długiej ka­
poty i tornistra, wręczył na po­
witanie profesorce znany już 
nam prostokątny bochen czar­
nego chleba. Był to wzruszający 
widok.

— Czemu nie przywiozłeś so­
li? Bo się wita Chlebem i solą! 
— wykrzyknął Pietrek Wasz­
kiewicz, kolega z mojego pod­
wórka. Historii Polski w gimna- 
zujm na Newskim Prospekcie u 
„św. Katarzyny" nie wykłada­
no,

i,
lekcji po- 

naszą wy- 
p. Wyrwo, 
zdążywszy
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Nowy Jork przed wyborami burmistrza

Gra o „złote jabłko”
Od stałego korespondenta, MACIEJA SLOTWIŃSKIEGO

Układ w sprawie Antarktyki

Skarby szóstego Kontynentu
ZYGMUNT SZYMAŃSKI

Nowy Jork, w październiku 
dolarów kosztuje prze­
jażdżka stateczkiem wo­
kół Manhattanu. Widzi się 

wtedy najlepiej słynną „Sky 
Linę” Nowego Jorku, bryły 
dziesiątków drapaczy chmur 
kreślące łamaną linię na błę­
kitnym niebie. Wrażenie — 
solidne, zasobne, potężne. 
Wspomożone sylwetką Statuy 
Wolności, gmachem Narodów 
Zjednoczonych.

Manhattan wyłudzony kie­
dyś od Indian za kilka garś­
ci koralików — o wartości 24 
dolarów — jest wielkim cen­
trum finansowym, .przemysło­
wym, handlowym, nauko­
wym, rozrywkowym. Nowy 
Jork nie jest stolicą Stanów 
Zjednoczonych, ale to co się 
tutaj dzieje nadaje ton, tem­
po, klimat (w dobrym i złym) 
całemu krajowi, ba, kapitalis­
tycznemu światu.

Miasto ma 8 min mieszkań­
ców, łącznie z dalekimi przed­
mieściami nawet 12 min. Ponad 
3 min pracuje w rozmaitych 
przemysłach, z tego 100 tys. 
ludzi w samym show biznesie 
— teatrach, centrach telewizyj­
nych. na estradach. Przybywa 
tu roczni© 16 min turystów po­
zostawiając w mieście 1,5 mld 
dolarów.

Symbolem Nowego Jorku jest 
duże, czerwone — podobno sma­
kowite jabłko...

Ale Nowy Jork ma także 
Inne oblicze „kryzysowe”. I 
jak wszystkie stare skupiska 
miejskie Stanów Zjednoczo­
nych przeżywa ciężkie dni, 
ciężkie lata. Pamiętamy, że w 
roku 1975 Nowy Jork stał w 
obliczu kompletnego bankruct­
wa. krachu finansowego. Miał 
spłacić miliard dolarów długu, 
a miejska kasa była pusta. Fi­
nansowa pozycja tego giganta 
jest nadal chwiejna.

Nowy Jork cierpi także na 
kryzys mieszkaniowy, wielkie 
fragmenty miasta rozpadają się 
na oczach, cierpi na kryzys oś­
wiatowy — szkoły są przepeł­
nione, niedoinwestowane, wy­
puszczają młodzież, która czę­
sto gęsto czytać i pisać nie po­
trafi. Ulice tej aglomeracji są 
w opłakanym stanie, liczne mo­
sty tak efektownie się prezen­
tujące rdzewieją, niektóre gro­
żą wręcz katastrofą..Pąrki,vzię.-. 
lone płuca tej kamiennej, be­
tonowej pustyni — zdewasto­
wane, zapuszczone. Bezrobocie 
wciąż nękające całe Stany Zje­
dnoczone jest tu jeszcze więk­
szą plagą, obejmuje 9 proc, 
zdolnych do pracy. Wśród mło­
dzieży murzyńskiej, portorykań- 
skiej sięga nawet 43—50 proc. 
Na tym tle rodzi się przestęp­
czość, nie ma doby bez kilku 
mordów. Grabież, gwałt, zastra­
szenie są „klimatem” wielu 
dzielnic,

W konsekwencji Nowy Jork 
wyludnia się, ludzie z niego 
uciekają do innych miast, na 
prowincję. W ostatnich 5 la­
tach ubyło blisko 450 tys. osób 
i proces ten trwa nadal. Ucie­
kają też, wynoszą się z Nowego 
Jorku nękane dużymi podat­
kami zakłady przemysłowe. 
Znane firmy przenoszą stąd, za­
bierają swe główne biura. Wiel- : 
kie jabłko straciło od 1969 roku 
650 tys. miejsc pracy.

Jest to pożywką dla nastro­
jów społecznej frustracji, przy­
gnębienia, beznadziei w Harle- 
mie. Bronxie, Brooklynie. Nas­
trojów, które ujawniły się, eks­
plodowały w grabieży, plądro­
waniu, masowych podpaleniach 
w ową lipcową noc, gdy na 
Nowy Jork spadły ciemności e- 
nergetycznej awarii. To miasto 
nazywane wielkim tyglem, w 
którym podobno ludzki suro­
wiec ze wszystkich stron świa­
ta ma się stapiać, przetwarzać 
na wyśmienitych Amerykanów. 
Noc 13 listopada wykazała ja­
kim złudzeniem jest ów tygiel.

Czy tym miastem, które 
jest widomym symbolem 
chybionych koncepcji 

społecznych, politycznych, or­
ganizacyjnych, ktoś rządzi? — 
pada często pytanie. Ma ono 
przecież swego mera — bur­
mistrza, swoją radę miejską 
i setki rozmaitych agend. Są 
tacy, którzy utrzymują, że 
wielkie banki, właściciele nie­
ruchomości, prywatne potęż­
ne koncerny dostarczające te­
mu choremu gigantowi świa­
tła, energii, gazu — tworzą 
właściwy tajemny ..permanent­
ny rząd” Nowego Jorku a City 
Hall, .„magistrat” jest tylko je­
go chłopcem na posyłki. Mówi 
się, że nadużycia popełniane 
w zacisznych gabinetach o- 
wego rządu są znacznie wię­
ksze niż przestępczość, któ­
rej świadkiem są ulice mia­
sta.

W jakim stopniu odpowiada 
to prawdzie, nikt nigdy nie zba­
da — natomiast faktem jest, że 
w związku z wyborami na bur­
mistrza i do innych władz miej­
skich, które przypadną na 8 
listopada, i które wiążą pew­
ne nikłe nadzieje na poprawą, 

inni mają okazję do... sarkas­
tycznych kpin.

Czterech jest tym razem głó­
wnych pretendentów na stano­
wisko mera: Edward I. Koch, 
oficjalny reprezentant Partii 
Demokratycznej, wspierany też 
przez Waszyngton. Siły demo­
kratów w stosunku do republi­
kanów szacuje się w Nowym 
Jorku jak 4:1 stąd mówi się, 
że Koch ma już stanowisko w 
kieszeni. Ale posiada on za 
przeciwnika wielce elokwent- 
nego Mario Cuomo, też demo­
kratę, którego pokonał wpraw­
dzie we wrześniowych prawy­
borach (stosuje się tu tę „pre­
zydencką” technikę eliminacji 
nadmiaru kandydatów), jednak 
Cuomo przegrał tylko o włos, 
dostał 19 proc, głosów, gdy 
Koch 20 proc, i nie dając za 
wygraną kandyduje jeszcze raz 
pod szyldem „liberałów”, oso­
bliwej partii, która zawiązuje 
się właściwie tylko na okres 
wyborów mera. Kandyduje też 
senator Roy M. Goodman z ra­
mienia republikanów i Barry 
Sarber, przedstawiciel „konser­
watystów”, znowu ugrupowa­
nia zawiązującego się ad hoc. 
Są inni kandydaci jak np. Ke- 
neth E. Newcomb z partii ko­
munistycznej, ale w wyniku 
określonych układów politycz­
nych i społecznych nie odegra­
ją oni większej roli.

Zjakimiż programami „uz­
drowienia miasta” wy­
stępują ci główni pre­

tendenci do władzy w tak 
trudnej sytuacji Nowego Jor­
ku? Oczywiście lista leków 
na bezrobocie, na dekapitali­
zację subwencji mieszkanio­
wej, na biurokrację, przestę­
pczość, rozrzutność finansową, 
ucieczkę ludzi w inne regio­
ny kraju, na zyskanie pomo­
cy podatkowej z Albany, czy­
li stolicy stanu New York, i 
z Waszyngtonu — jest wiele, 
ale kandydaci w pierwszym 
rzędzie... dyskredytują się 
wzajemnie, obrzucają biotem, 
pomniejszają walory przeciw­
nika.

Przyjęło to tak wielkie roz­
miary, że przywódcy kilku wy­
znań religijnych, w tym arcy­
biskup Cook, zaapelowali o po­
wściągliwość i skoncentrowanie 
się raczej na merytorycznych 
problemach.

Więc E. Koch — ten o naj- 
większych szansach, stawia na 
przykład w dużej mierze na

Brytyjski dziennik THE 
GUARDIAN zamieszcza w 
numeru z 17 października br. 
artykuł pióra Johna Palmera 
pod tytułem: „Czy ich przy­
szłość jest już poza nimi?’' 
Palmer pisze o zastraszają- 
cVtn wzroście bezrobocia 
wśród młodzieży w państwach 
EWG. W artykule czytamy:

Każdy wie, że bezrobocie 
wśród młodzieży jest 
większą beczką prochu w 

polityce europejskiej. Wszy­
scy zastanawiamy się, jak 
długo ta beczka prochu nie 
grozi jeszcze wybuchem" 
Pracownicy Komisji EWG 
rozpatrują tę kwestię i w 
swych ponurych, refleksjach 
nie są osamotnieni. W pań­
stwach Wspólnoty Europej­
skiej, a właściwie w całym 
uprzemysłowionym świecie, 
wzrasta bezrobocie wśród mło­
dzieży. Przed dwoma laty na 
terytorium dziewięciu państw 
EWG, było ogółem 560 tysię­
cy młodych ludzi bez pracy. 
Dziś liczba bezrobotnych mło­
docianych przekroczyła 2 mi­
liony. Bezrobocie wśród mło­
dzieży wynosi ponad 25 proc, 
ogólnego bezrobocia. Dziś 40 
proc, młodych ludzi w pań­
stwach EWG nie ma pracy.

Powyższe dane kryją w so­
bie inne jeszcze, bardziej 
przerażające statystyki. Bez­
robocie wśród młodzieży z kół 
imigrantów (z Indii Zachod­
nich i Azji w W. Brytanii, 
z Turcji w RFN i z Afryki 
Północnej we Francji) w nie­
których miastach i miejsco­
wościach przekracza 50 proc. 
Niezależnie od tego, jaki ko­
lor skóry ma młody człowiek, 
smutna szansa zostania bez­
robotnym w wieku między 15 
a 25 lat, jest 4-krotnie wyż­
sza niż w przedziale wieku 
od 25—64 lat. Ryzyko bezro­
bocia dla młodzieży opuszcza­
jącej szkoły, jest jeszcze wyż­
sze. Coraz więcej młodzieży 
nie pracowało jeszcze w og6- 
le od czasu ukończenia szko­
ły- Ludzie ci są bez pracy 
rok. dwa i trzy.

Dyskutuje się nad proble­
mami bezrobocia wśród mlo- 

opanowanie plagi przestępczo­
ści w tym mieście. Zwraca on 
uwagę, że departament policji 
kosztuje podatników rocznie 
prawie miliard dolarów i za­
trudnia 25 tys. ludzi, ale z tej 
liczby ulice miasta patroluje 
tylko w czasie jednej zmiany 
1500 funkcjonariuszy. Reszta 
zajmuje się wszelkimi biurokra­
tycznymi czynnościami. Sortu­
je pocztę, prowadzi archiwa, 
pisze na maszynie. Nic dziwne­
go — mówi Koch — że nasze 
ulice, nasze mieszkania są re­
alnie biorąc przez nikogo nie 
chronione. No i Koch zapo­
wiada rozprawienie się gene­
ralne z tym problemem.

Kim jest, jakie walory repre­
zentuje ten rzekomy „pew­
niak” na stanowisko mera No­
wego Jorku. Edward Irving 
Koch z pozoru ma wygląd 
„biegłego w talmudzie” — jak 
niektórzy mówią (pochodzi z 
polskiej żydowskiej rodziny, 
która przyjechała tu z począt­
kiem wieku), jest po 50-tce, z 
wykształcenia prawnik, od 68 
roku zasiada w waszyngtońs­
kim Kongresie z ramienia Man­
hattanu, ma spore doświadcze­
nie urzędnicze, bo w zarządzie 
miejskim spędził parę lat.

Jego kariera jest jednak nie­
spodzianką. Parę miesięcy te­
mu nikomu właściwie nie był 
znany. Gdy po raz pierwszy 
pokazał się w telewizji zach­
walając swą kandydaturę pyta­
łem ludzi kto to jest — nikt nie 
wiedział. Koch nie miał pienię­
dzy, nie miał politycznych pa­
tronów, nie miał poparcia swe­
go środowiska. Jedynym jego 
atutem była garstka najbliż­
szych współpracowników z 
miss America z 1945 r. panią 
Bess Myerson. Potem dopiero 
dobrał sobie politycznego kon­
sultanta do kampanii wybor­
czej, który Kochowi wyrobił, 
wytworzył „image” — wizeru­
nek „mister Competence”. Fa­
ceta, który wie jak się to robi. 
Ale tak naprawdę to Koch wy­
płynął na fali nadmiaru kan­
dydatów, czy może przeciwnie, 
wywindował się w pustce, gdy 
brak było wybitnych osobisto­
ści, przywódcy z prawdziwego 
zdarzenia, menagera o żelaznej 
ręce, wizjonera z wyraźnym 
programem działania. Ale czyż 
W arcytrudnej sytuacji Nowe­
go Jorku można by w ogóle 
znaleźć takiego wizjonera?

IICzy ich przyszłość jest już poza nimi?"
dzieży. Najważniejszą przy­
czynę dyskutanci zawarli w 
jednym słowie — „recesja”, 
która rozpoczęła się w roku 
1974, zlikwidowała najwięcej 
miejsc pracy i przeszkodziła 
powstaniu nowych miejsc 
pracy w stopniu największym 
od zakończenia drugiej woj­
ny światowej. Ta recesja wy­
gląda również inaczej, jeśli 
idzie o inny kluczowy as­
pekt: są małe oznaki popra­
wy. Oznaki te, na bliską bądź 
na średnią metę wykazują 
jednak stagnację ekonomicz­
nego wzrostu, szczególnie je­
śli idzie o nowe inwestycje. 
Zwłaszcza w roku bieżącym 
oznaki wychodzenia z kryzy­
su nie objęły sprawy bezro­
bocia, ponieważ lekka popra­
wa nie dotyczyła inwestycji, 
w szczególności takich, które 
stwarzałyby nowt miejsca 
pracy.

Bardzo ile się złożyło, iż 
ekonomika zachodnia weszła 
w okres stagnacji w okresie 
gdy młodzi ludzie z wyżu 
demograficznego opuszczają 
szkoły. W roku 1973 około 
3,7. min młodzieży ukończyło 
16 lat i weszło na rynek pra­
cy. W roku bieżącym liczba 
ta wynosi już 4,2 młn i w 
najbliższych latach będzie 
wzrastać. Około roku 1980 
młodzież z demograficznego 
wyżu, która opuściła szkołę i 
nie znalazła prapy, wyniesie 
4,4 min. Dopiera około roku 
1988 liczba 16-latków obniży 
Się do poziomu z roku 1977.

Dwa inne czynniki wywarły 
ta.<te wpływ na liczbę bezro­
botnej młodzieży. Pierwszyzn z 
nich jest względny eukces ni­
żej opłacanych, niewykwalifiko­
wanych robotników, którym u- 
óaio się utrzymać silę nabyw­
czą dochodów przez cały okres 
bezrobocia w większości' krajów 
Wspólnego Rynku. W rezulta­
cie, w chwili obecnej droższe 
jest zatrudnienie nowych, mło­
dych robotników.

Drugim czynnikiem jest to, 
że związki zawodowe ódnicsłY 
pewien sukces w ochronie nie­
których zawodów, jednakże sa 
cenę zgody na zmniejszenie 
liczby czeladników. W rezul­

13,5 miliona km kw. antar- 
ktycznego lądu oraz 15 milio­
nów km kw. otaczających go 
oceanów — oto obszar (rów­
ny niemal jednej dwudziestej 
powierzchni całego globu 
ziemskiego), nad którego lo­
sami obradowali niedawno w 
Londynie przedstawiciele 1’3 
państw należących do Układu 
w sprawie Antarktyki.

Znalazł się wśród nich rów­
nież reprezentant Polski, od 
lipca tego roku jesteśmy bo­
wiem pełnoprawnym człon­
kiem tego Układu, podpisane­
go pierwotnie (w 1959 r.) przez 
dwanaście państw: Afrykę 
Pld., Argentynę, Australię, 
Belgię, Chile, Francję, Japo­
nię, Norwegię, Nową Zelan­
dię, Stany Zjednoczone, Wiel­
ką Brytanię i Związek Ra­
dziecki.

Antarktyda, ów potężny 
szósty kontynent, był przez ca­
łe wieki tajemniczą i legendar­
ną Terra Australis Incognito, 
nieznaną ziemią południową, w 
pobliże której docierali tylko 
najśmielsi spośród śmiałych że­
glarzy. Wielu z nich zresztą, jak 
na przykład James Cook, u- 
ważali, że nie ma po co pchać 
się w te niegościnne strony o 
mroźnym horyzoncie, gdyż 
„świat nie będzie miał z nich 
żadnego pożytku”.

Pierwsi podróżnicy, którzy 
jeszcze w XVIII w. dotarli do 
wysp i archipelagów położonych 
„na przedpolu" Antarktydy, po­
chodzili z Francji. Są to Bou- 
vet, Croset i Kerguelen. Mieli 
oni ułatwione zadanie, gdyż 
mogli startować do swych wy­
praw z francuskich posiadłości 
na Oceanie Indyjskim, z Mada­
gaskaru czy Mauritiusa. Póź­
niej, na początek XIX stulecia, 
przybyli tu Rosjanie, Beiings- 
hausen i Łazariew (na statkach 
„Mirny” i „Wostok”). Im też 
historia przypisuje zasługę od­
krycia brzegów antarktycznego 
kontynentu. Pod koniec ub. 
wieku wstawili się jego bada­
niami Norwegowie oraz Belgo­
wie, którzy na statku „Belgica" 
zimowali tutaj jako pierwsi. Na 
„Belgice” znaleźli się dwaj na­
si rodacy — Arctowski i Dob­
rowolski. Potem, już w naszym 
stuleciu, przyszła kolej na słyn­
ne wyprawy Amundsena (który 
zdobył biegun południowy), 
Scotta, Byrda i innych.

Dzięki tym podróżnikom i 
badaczom oraz ich licznym na­
stępcom, wiemy dzisiaj o An­
tarktydzie znacznie więcej niż 
przed pół wiekiem. Kilkadzie­
siąt stacji badawczych rozsia­
nych na obszarze południowego 
kontynentu wzbogaca wiedzę o 
nim wciąż nowymi obserwacja­
mi.

Antarktyda jest najzimniej­
szym miejscem świata. Średnia 
roczna temperatura nie prze­
kracza tu — 19 st. C., a średnia 

tacie, dla młodych bezrobotnych 
stanowi to utrudnienie w szu­
kaniu pracy.

W ubiegłym roku wiele u- 
wagi zwracano na rolę syste­
mu oświaty i jej wpływ na zwię­
kszenie bezrobocia wśród mło­
dzieży. Konserwatywni politycy 
w kilku krajach EWG, szcze­
gólnie we Francji, atakowali 
podstawy .liberalnej” oświaty 
stwierdzając, iż zbyt długo ze­
zwalano szkołom na kształce­
nie młodzieży bez zwracania u- 
wagi na potrzeby przemysłu. W 
rezultacie o wiele więcej mó­
wiono w szkołach o zamiłowa­
niach uczniów, niż o możliwo­
ściach znalezienia przez nich 
pracy. Organizacje przedsiębior­
ców nawołują do większego 
podkreślania „etyki pracy” oraz 
..motywacji pracy” w szkolnych 
programach nauczania. Ale do 
jakich zawodów ma się przygo­
towywać młodych ludzi?

Szkoły mają obecnie bardzo 
niejasny obraz zapotrzebowania 
na rynku pracy. Jedyna dro­
ga do wyeliminowania tych nie­
jasności, to gotowość wielkiego 
przemysłu do Udzielania szcze­
gółowych informacji na temat 
przyszłych planów inwestycyj­nych.

Trudno przewidzieć na dal­
szą metę wszystkie społeczne 
efektj- przedłużającego się bez­
robocia wśród młodzieży. Jed­
nakże Organizacja d.s. Ekono­
micznego Rozwoju i Współpra­
cy (OECD) zwróciła niedawno 
uwagę na trzy najpoważniej­
sze konsekwencje. Pierwszą z 
nich jest „podważenie funda­
mentu ludzkich możliwości”, to 
znaczy zredukowanie źródeł 
społecznych umiejętności i zdol­
ności. OECD mówi także o 
„zmniejszających 6ię możliwo­
ściach integracyjnych młodzie­
ży” — innymi słowy o wzra­
stającej alienacji, o wyobcowa­
niu z politycznego i socjalnego 
ładu, który skagmje mlodvch r>a 
bezrobocie. Wreszcie OECD nie­
pokoi się o „szkodliwy wpływ 
sytuacji na dzieci szkolne”. O- 
znacza to, iż afnosfera w ro­
dzinach, w których młodzież 
przez długi czas nie może zna­
leźć pracy, może wywrzeć ne­
gatywny wpływ na dzieci, po­
bierające jeszcze naukę w 
szkole. Im dłużej trwa bezro­
bocie wśród młodocianych, tym 
bardziej destrukcyjny wpływ 
sytuacja ta wywiera na młodsze 
rodzeństwo. 

dla okresu zimowego (który 
prawdę mówiąc trwa prawie 
cały rok, poza najcieplejszym 
miesiącem, styczniem) wynosi 
ok. — 50 st W ub. roku samo­
czynne aparaty w radzieckiej 
stacji badawczej „Wostok”, poło­
żonej stosunkowo niedaleko od 
tzw. Bieguna Niedostępności, 
zarejestrowały — 89 st. C. Ca­
la Antarktyka owiewana jest 
wichrami dmącymi z szybkoś­
cią dochodzącą do ponad 300 km 
na godzinę. Nic dziwnego, że w 
tych warunkach, region ten za­
mieszkują jedynie mewy, ry- 
bitwy, albatrosy, pingwiny i 
foki oraz — między listopadem 
a lutym, marcem — uczeni róż­
nych narodowości...

Ich zainteresowanie Antarkty­
ką jest zrozumiałe. Stanowi ona 
bowiem jedyne w swoim rodza­
ju „sanktuarium”, do którego 
nie dotarła nowoczesna cywili­
zacja. Atmosfera Antarktydy 
ma pierwotną, niczym nieskala­
na czystość, a cały ekosystem 
antarktyczny jest naturalnym 
laboratorium dla naukowych 
eksperymentów.

Pragnąc właśnie zachować ten 
charakter szóstego kontynentu, 
12 wspomnianych na wstępie 
państw podpisało Układ w spra­
wie Antarktyki. Przewidywał 
on wykorzystanie tego obszaru 
wyłącznie dla celów pokojo­
wych, wprowadzał zakaz wszel­
kich instalacji wojskowych, 
składowania materiałów roz­
szczepialnych itd. „Zamroził” 
także terytorialne pretensje po­
szczególnych państw na okres 
lat 30 — do 1991 r. (układ 
wszedł w życie w 1961). Z pa­
ragrafu, mówiącego, iż do U- 
kładu może przystąpić każde 
państwo będące członkiem ONZ, 
skorzystała w tym roku Polska.

Wyjątkowy w pewnym sen- 
się reżim obowiązujący na te­
renie Antarktyki pozwolił przez 
długi czas zachować jej rów­
nowagę ekologiczną, jak i... po­
lityczną. Jednakże rosnące za­
interesowanie innych krajów — 
związane przede wszystkim z 
występującymi tu żywymi i mi­
neralnymi zasobami — może 
zwichnąć i jedną i drugą.

Jeszcze W latach . pięćdzie­
siątych stwierdzono obecność 
pokładów węgla na szóstym 
kontynencie. Zidentyfikowano 
je, jako pokłady antracytu. O- 
becnie przypuszczą się, że cho­
dzi o największe złoża w świę­
cie.

Kilka lat temu potwierdziły 
się wcześniejsze przypuszczenia 
na temat obecności ropy i 
gazu, zwłaszcza pod szelfem 
kontynentalnym na Morzu Ros­
sa. Na podstawie badań ame­
rykańskiego okrętu eksplora­
cyjnego „Glomar Challenger”, 
oszacowano zasoby nafty na ok. 
2* —3 mld ton a gazu — na 3 bi­
liony stóp sześciennych.

Geologiczne uwarstwienie 
szóstego kontynentu pozwala 
sądzić, że występować tu po­
winny takie metale, jak że­
lazo i miedź, a następnie ni­

Dotychczas nikt jeszcze nie 
próbował analizować którego­
kolwiek z tych efektów bez­
robocia wśród młodzieży. Po­
lityczna alienacja młodych ludzi 
od systemu — przebiega różno­
rodnie w zależności od krajów. 
Skutki tej alienacji są najbar­
dziej widoczne we Włoszech, 
gdzie wielu młodych bezrobot­
nych ludzi i wielu studentów', 
trwających nikle szanse znalezie­
nia pracy zgodnej ze swym wy­
kształceniem — jest podatnych 
?a hasła radykalnej lewicy. 
Istnieją pewne oznaki tego sa- 
toego zjawiska we Francji i w 
V • Brytanii, chociaż poparcie 
dla radykalnej prawicy jest cią­
gle jeszcze bardzo ograniczone. 
Nie' należy wyciągać z tego 
wniosku, że pozbawieni 2łudzeń 
młodociani bezrobotni w swoich 
frustracjach zwracają się auto­
matycznie w stronę lewicy. 
Ekstremistyczne, prawicowe i 
faszystowskie ugrupowania, 
szczególnie w W. Brytanii od­
notowują pewne sukcesy w re­
krutowaniu młodych ludzi.

Bardzo trudno jest stwierdzić, 
ne istnieją powiązania między 
bezrobociem a wzrostem prze­
stępczości młodocianych, jednak­
że większość ekspertów uważa, 
i* takie powiązania istnieją. 
“«Perci ci podkreślają, iż od 
kosztów tworzenia miejsc pracy 
’ Poprawy oświaty należałoby 
«uąc ekonomiczny i soołeczny 
k<^t wzrostu przestępczości 
wśród młodzieży, która pozos- 
“je bezrobotna. Nikt w Euro- 

nie wypowiada się optymi­
stycznie o najbliższej przysz­
łości. Komisja EWG uważa, iż 
rto czele listy najpilniejszych 

,zna3du®e osiągnięcie «to*ej  formy wzrostu gospodar­
nego, która gwarantowałaby 
Większe zatrudnienie. Komisji 
X* 323'. te zarówno rządy naro­
wie jak i cala Wspólnota po- 
v,-^ny oterovr»6 wszyst-
,5” młodym ludziom między 

a 25 rokiem życia — miejsce 
d?Cyv5!ix> też daisze odpowie- <®ie kształcenie.

W chwil; obecnej wszystkie 
państwa EWG inicjują specjal­
ne posunięcia mające zachęcić 
a<> tworzenia miejsc pracy dla 
młodzież}-. Wśród tych posu­
nięć, należy wyliczyć bezpośre- 
5*me  subsydia dla sektora pu­
blicznego w celu tworzenia no- 
YXca miejsc pracy dla mło­
dzieży, ulgi podatkowe dla prze­
mysłu itp. 

kiel, cynk oraz srebro i złoto. 
Zgodnie z badaniami radziecki­
mi, istnieje możliwość uzyska­
nia czystego uranu z wód an- 
tarktycznych.

Wszystkie te zasoby pokryte 
są jednak czaszą lodową o prze­
ciętnej grubości 2 300 zn i ich 
eksploatacja przy dzisiejszym 
stanie techniki byłaby z pew­
nością nieopłacalna. Ale czapa 
lodowa pokrywająca niemal bez 
reszty cały kontynent połud­
niowy jest sama w sobie nie­
wiarygodnie wielkim skarbem. 
W 30 min km kw. lodów antar- 
ktycznych „uwięzione” jest' po­
nad 80 procent całej słodkiej 
wody znajdującej się na naszej 
planecie! Pół roku temu pow­
stał nawet projekt przyholowa­
nia jakiejś niewielkiej góry lo­
dowej z okolic Antarktydy do 
wybrzeży Arabii Saudyjskiej, 
która cierpi na brak słodkiej 
wody...

Gdy mówimy o skarbach 
Arktyki nie można oczywiś­
cie pominąć żywych zasobów 
oceanów, zwłaszcza zaś łowisk 
kryla tego skorupiaka przy­
pominającego krewetkę, nie­
zwykle bogatego w białko. Co 
najmniej pięć krajów zaczęło 
już odławiać kryla (łacińska 
nazwa: euphausia superba); są 
to Związek Radziecki, Chile, Ja­
ponia oraz RFN, nie będąca 
członkiem Układu w sprawie 
Antarktyki.

Zasoby kryla są olbrzymie, 
ale — pragnąc zachować tutej­
szy ekosystem w stanie możli­
wie nienaruszonym i ni© do­
puścić do zbytniej eksploatacji 
tego skorupiaka — dziewiąte 
spotkanie konsultatywne w 
Londynie uzgodniło 7 paździer­
nika „tymczasowe porozumie­
nie mając© na celu ochronę 
żywych marskich zasobów An­
tarktydy do chwili gdy w dro­
dze negocjacji ustanowiony zo­
stanie definitywny reżim”, re­
gulujący ich eksploatację. Prze­
wodniczący spotkania, Anglik 
George Hall, wezwał kraje nie 
będące członkami Układu w 
sprawie Antarktydy do hono­
rowania tego postanowienia.

Czy jednak wobec rysują­
cych się na przyszłość niedo­
borów surowcowych, a tam 
bardziej niedoborów żywnoś­
ciowych, uda się utrzymać 
równowagę ekologiczną An­
tarktydy i zachować obowią­
zujący na obszarze blisko 30 
min km kw. pokojowy reżim 
w nienaruszonym stanie? To 
pytanie nie przestaje trapić 
13 członków Układu w spra­
wie Antarktydy.

Według danych dostępnych w 
Brukseli, ogólny koszt tego ro­
dzaju posunięć wzrósł do około 
2,5 mld funtów i doprowadził 
do zagwarantowania pracy dla 
około 250 tys. młodych ludzi. 
Komisja pragnie odgrywać wię­
kszą rolę w rozszerzaniu po­
sunięć na rzecz miejsc pracy 
dla młodocianych, jednakże jest 
hamowana głównie w wyniku 
braku odpowiednich funduszów. 
Na przeszkodzie stoją także 
kompetencyjne sprawy podzia­
łu odpowiedzialności między ad­
ministratorami socjalnych i re­
gionalnych funduszów rozwoju 
EWG. Komisja pragnie brać 
bezpośredni udział w zachęca­
niu do tworzenia miejsc pracy 
.dla młodzieży, szczególnie na 
tych terenach, gdzie problem 
bezrobocia młodocianych osią­
gną! największe rozmiary.

Przemysłowcy w kilku kra­
jach EWG wypowiadają się 
jednak przeciwko wszećkim 
schematom odnośnie tworze­
nia miejsc pracy, stwierdza­
jąc, iż schematy takie utrud­
niają w istocie dokonywa­
nie rentownych inwestycji, są 
natomiast korzystne dla in­
westycji mniej rentownych, 
pod warunkiem tworzenia 
miejsc pracy. Na dalszą me­
tę — zdaniem licznych przed­
stawicieli wielkiego przemy­
słu — jest to akcja nieeko­
nomiczna.

Komisja EWG uważa, że 
najlepsza szansa zwiększenia 
miejsc pracy dla młodzieży 
istnieje w sektorze publicz­
nym, np. w oświacie, służbie 
zdrowia i różnych służbach 
socjalnych. Jedinakże we wszy­
stkich krajach EWG, wydat­
ki na rozwój sektora publicz­
nego podlegają redukcji, po­
nieważ rządy pragną tym 
sposobem zmniejszać swoje 
deficyty budżetowe.

Nikt ani w Brukseli ani ni- 
gdzie jjŁnctaiej w Europie nie 
wierzy, źe można podJąć wiel­
ką akcję bez generalnego, e- 
konomicznego uzdrowienia sy­
tuacji. Nie ma na razie ozr.ak 
takiego, generalnego uzdro­
wienia. Nie ma też powodu 
aby wierzyć, że Europa znaj­
duje się na drodze do wiel­
kiego społecznego protestu z 
powodu bezrobocia. Jednakże 
bezrobocie jest beczką prochu 
i pewnego <?nią ktoś może 
podłączyć do niej zapalony

Hans Juergen Wischnewski 
był w ostatnim czasie jed. 
nym z najczęściej wymię, 

nianych polityków bońskich. T, 
on koordynował pracę wielkie, 
go i małego „sztabu” w zwiąŁ 
ku x akcjami terrorystów; jeż. 
dził do różnych państw — 
Algierii do Wietnamu — pro. 
wadząc rokowania dyplomaty, 
czne; to on wreszcie znalazł się 
w Somalii, gdzie przeprowadź 
akcję u wolnienia porwanych aa. 
kładników-.

Wischnewski ma 56 lat. Jest 
synem górnika. Wcześnie zain­
teresował się polityką i wstą. 
pił do partii socjaldemokratycz. 
nej (SPD). Z jej ramienia został 
deputowanym do końskiego par. 
lamentu w 1957 roku, a po 
dziesięciu latach wszedł w 
skład rządu jako minister do 
spraw współpracy z Trzecim 
Światem. Wówczas nawiązał bli. 
ski kontakt z wielu przywód­
cami krajów Azji i Afryki. W 
państwach arabskich podobno 
nazywają go „Ben Wisch”, Ja. 
ko najbliższy współpracownik 
kanclerza Schmidta jest obec­
nie sekretarzem stanu w urzę­
dzie kanclerskim.

Dwie królowe w ostatnich 
dniach zwróciły na siebie 
uwagę. Brytyjska Elżbieta 

II w ramach niekończących się 
uroczystości z okazji „srebrne­
go jubileuszu” pojechała do Kr, 
nady, gdzie wzięła udział w o- 
ficjalnym otwarciu sesjj parła- 
mentu i wygłosiła mowę tro­
nową. napisaną oczywiście pnei 
premiera Trudeau. Królowi 
zwróciła uwagę na konieczność 
zachowania jedności Kanady, 
co jest aluzją do tendencji se­
paratystycznych prowincji Que- 
bee. Z Kanady królowa udaje 
się na Wyspy IJaham3.

Gorzej powodzi się królowej 
holenderskiej Julianie, która nie 
tak dawno miała sporo przykro­
ści w związku z oskarżeniem jej 
małżonka o przyjmowanie ła­
pówek. Teraz zakończył się 
zjazd holenderskiej Partii Pra­
cy, na którym znaczną większo­
ścią głosów uchwalono rezolu­
cję w sprawie przeksztalcenii 
państwa w republikę. Przeciw 
uchwale wypowiedziało się kie­
rownictwo partii, powołując się 
na badania opinii publicznej, i 
których wynika, że tylko 6pro­
cent Holendrów chciałoby li­
kwidacji monarchii.

Prezydent meksykański Jose 
Lopez Portiilo przebywał i 
wizytą w Hiszpanii, podró­

żując po całym kraji i zwie­
dzając małe miasteczko Capir- 
roso, z którego w XVI wieku 
wyemigrowali za ocean jego 
przodkowie. Meksyk był jed­
nym z nielicznych państw n- 
chodnich, które nie uznały re­
żimu generała Franco i nie o- 
trzymywały z nim stosunków 
dyplomatycznych. Dopiero te­
raz, po śmierci dyktatora, na­
stąpiło przywrócenie stosunków 
między Hiszpanią a Meksykiem.

Gazety madryckie nrzypom- 
niały, jak Hernan Cories w 
XVI wieku zdobywał dla Hisz­
panii Meksyk. Teraz — pisano 
— prezydent Lopez Portiilo 
zdobywa dla Meksyku Hiszpa­
nię. Prezydenta i jego 200-oso- 
bową świtę wszędzie witały tłu­
my Hiszpanów, dając w ten 
sposób wyraz zarówno swem- 
zainteresowaniu Meksykiem, jak 
i uznaniu za antyfaszystowski 
postawę tego państiya.

ajwiększym i najbardziej 
poczytny m dziennikiem we 
Włoszech jest „Corriere

Della Seia”. Toteż zrozumiale 
zainteresowanie wywołała we 
Włoszech nieoczekiwana zmiz- 
na na stanowisku reuaktoia na­
czelnego gazety. Do uymisji po­
szedł dotychczasowy redastor, 
Pierro Ottonc, wybitny dzien­
ni rarz, który w ciągu ostatnieb 
pięciu lat nadał gazecie oblicze 
bardziej niezależne i nonkon- 
formistyczne. Na jego miejsce 
przyszedł Francodi Bella,
również znany dziennikarz, lecz 
wyznający poglądy bardzie;
prawicowe.

Właścicielem gazety jest wio­
ski potentat prasowy Angelo 
Rizzoli, który ostatnio — po pe­
wnych trudnościach finanso­
wych — powiększył pięciokrot­
nie kapitał wydawnictwa. Nid 
nie wie, skąd pochodzi 2) mi­
liardów lirów, jakie syplynęł? 
do kasy gazety. Wśród różuyei 
możliwości wymienia sią w 
Rzymie źródła zachodnionie- 
mieckie (ba-carski Strauss) W 
amerykańskie (były miaisier 
Connally)... Nie ma wątpliwoś­
ci, źe właśnie sprawy finanso­
we spowodowały zmianę na sta­
nowisku redaktora „Corriere 
Della Sera”.

Chinach trwa kampania 
przeciw „bandzie czwór’ 
ga”, jak się tam nazywa 

usuniętych w ubiegłym roku ze
wszystkich stanowisk państwo­
wych i partyj zych panią Ciao; 
Cing (wdowę po M.io) i trzeń 
jej najbliższych współpracowni­
ków. Obecnie wymienia się > 
nazwiska niektórych polityków 
związanych z „Bandą”, a « 
szczególności Czi Ciuna, któr.' 
miął być jednym z ideologón 
„czwórki” i który do niedawna 
zajmował równie wysokie stano­
wiska. Czi Ciun jest obecnie 
przedstawiany na łamach prtsJ 
jako „kontrrewolucyjny karie­
rowicz”, „pekiński despota” 1 
„polityczny chuligan”.

Pani Jacąueliaie Kennedy-®' 
nassis zrezygnoscała z za)’ 
mowanego od kilku lat sta­

nowiska redaktora w amery­
kańskim wydawnictwie 
king Press”. ’ Powodem zatarg 
stało się opublikowanie przez ta 
wydawnictwo książki niejakie­
go Jeffreya Archcra pt. »?!* “ 
We Tell the Prcsident?" (W 
mamy powiedzieć prezydento­
wi?). Jest to powieść o Mie­
chu na prezydenta amerykań­
skiego w 1981 roku. Prezyden­
tem — według Arclaera — i”1 
w tym czasie Edward Kenned'- 
jedyny żyjący brat Jobm ' 
Kennedy’ego. Prasa amerykań­
ska niezwykle gwałla"n'' 
skrytykowała książkę i pani J,e' 
ąueline uznała, że musi zapro­
testować przeciw jej wydnni*-
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O Teatrze Narodowym-mówi Adam Hanuszkiewicz
„Zająć stanowisko w swoim wieku
O tradycji

Co to jest tradycja, na któ­
rą wielu się teraz powołuje w 
wypowiedziach na temat Tea­
tru Narodowego? Co mają na 
myśli ci, którzy zarzucają nam 
szarganie tradycji? Cała nasza 
tradycja narodowa była zaw­
sze tradycją awangardową, za­
wsze szargała, zawsze była, 
sprzeciwem wobec tradycji za­
stanej. Począwszy od czasów 
Stanisława Augusta, który u- 
tworzył teatr polski przeciwko 
elitarnemu teatrowi francu­
skiemu, niemieckiemu i włos­
kiemu; poprzez naszych wiel­
kich kreatorów teatralnych — 
Osterwę, Horzycę i ‘Schillera. 
Zawsze w dziejach teatru po­
stęp wnosili ludzie budujący 
własną tradycję, przeciwsta­
wiającą się Starej — biorąc z 
niej tylko to, co istotne i co 
żywe.

Zapytuję tych, którzy głoszą, 
że trzeba nam wzorcowych 
przedstawień klasyki polskiej: 
co to znaczy, na przykład, 
„wzorcowe” przedstawienie 
„Balladyny”? Przecież to sło­
wo jest bez pokrycia. Są nie­
mieckie tradycje Reinhardta, 
wg których tę sztukę realizo­
wano u nas jako secesyjną 
bajkę, gdzie Goplana fruwała 
na ważce. Czy o tę ważkę cho­
dzi?

„Myślę, że aby przyciągnąć 
na nowo uwagę publiczności 
ku naszym ulubionym auto­
rom, winniśmy u-kazać w dzie­
łach tych autorów nowe zale­
ty. Jeśli pragniemy u- 
dowodnić ich żywot­
ność, trzeba nam usta­
lić nowe związki mię­
dzy przeszłością a te­
raźniejszością. Sło­
wem, chodzi o to, aby 
literaturę klasyczną 
osądzać i oceniać z no­
wego punktu widze­
nia. Nie myśmy go odkryli — 
nasz wiek go nam wskazuje, 
i wystarczy zająć stanowisko 
w swoim wieku, aby znaleźć 
się ponad swoimi poprzedni­
kami o całą wysokość, o jaką 
teraźniejszość góruje nad prze­
szłością”.

Te słowa napisał Adam Mic­
kiewicz 130 lat temu...!

W różnych złośliwościach na 
temat Teatru Narodowego utoż­
samia się go z naszą „Ballady­
ną" i z hondami. (Pewnie posta­
wią mi je kiedyś na grobie. Dra­
binę i hondy — tylko tyle zau­
ważyli niektórzy z mojej dzia­
łalności teatralnej!) Jest to chwyt 
dosyć prymitywny, pomijający 
cały główny nurt naszej działal­
ności milczeniem. „Nie-boska ko­
media”, „Kordian”, „Wesele”, 
„Wyzwolenie”, „Beniowski”, 
„Norwid", „Wacława dzieje”, 
„Mąż i żona”, „Mickiewicz” — 
to jest główny nurt naszego te­
atru. I „Fedra”, i „Sen srebrny 
Salomei”, i „Dziady”.

O publiczności
Tak, to prawda — dostałem 

Złotą Odznakę Nauczyciela 
Polskiego. Chciałbym tu — 
przy okazji — pokłonić się za 
nią polskim nauczycielom. 
Odznaczyli mnie w sytuacji, 
gdy poniektórzy oskarżają 
mnie nawet o niszczenie, o 
wypaczanie literatury pol­
skiej... Nauczyciele, uczniowie, 
studenci — cała publiczność, 
to zaplecze naszego teatru.

W publiczności mamy part­
nera głównego. Ona decyduje 
na równi z nami o kształcie 
Teatru Narodowego. Mówię to 
z całą wdzięcznością dla na­
szych widzów, bo gdyby moja 
działalność zawisła od niektó­
rych krytyków — dawno bym 
już chyba nie egzystował jako 
człowiek teatru

To publiczność daje siłę na­
szemu teatrowi, przychodząc 
do nas z własnej, nie zaś or­
ganizowanej woli. Z 900 
miejsc w Teatrze Narodowym 
codziennie jest tylko 5 proc, 
organizowanej młodzieży szko­
lnej i 7 proc, pracowników za­
kładów pracy. Reszta zgłasza 
się sama, kupując bilety w 
kasie. Frekwencja w Teatrze 
Małym jest wyłącznie wyni­
kiem wolnej sprzedaży bile­
tów. Mamy przy tym najwyż­
szą frekwencję wśród teatrów 
dramatycznych całego kraju. 
Jest to zresztą frekwencja nie 
tylko na „Balladynie”, ale na 
„Norwidzie”, „Wacława dzie­
jach”, na „Mickiewiczu”...

O młodzieży
Nie jest przypadkiem — jak 

myślę — że nasz teatr jest naj­
młodszym Teatrem Narodo­
wym w świecie, będąc prze­
cież jednym z najstarszych. 
Począwszy od tragicznie zmar­
łego Andrzeja Nardellego, mo­
żna wymienić wiele nazwisk 
młodych aktorów, którzy tutaj 
zaczynali i rozwijali się: Ol­
brychski, Kolberger, Chodako-' 
wska, Dykiel, Rowicka, Brzo­
zowicz, Sławiński, Romantow- 

ska, Sułkowska, Miarczyńska, 
Zborowski, Wakuliński, Hry­
niewicz, Zientek. Kulczycki; w 
„Miesiącu na wsi” w dużych 
rolach zadebiutowali ostatnio 
jeszcze młodsi — Kulczycka i 
Konarowski, w „Fedrze” — 
Szapołowska i Kownacki.

Jest to teatr, w którym mło­
dość się rozrasta; przy pełnej, 
żywej u nas obecności królowej 
naszej sceny — pani Ireny Ei­
chlerówny, przy grających stale 
seniorach — Opalińskim, Cie­
cierskim i Wichniarzu, przy ta­
lentach Kucówny, Majdy, Żuko­
wskiej, Łapickiego, ♦ Siemiona, 
Janczara, Machalicy, Wardejną i 
tylu innych. Ale młodzi są bazą 
naszego teatru. I jedną z tajem­
nic naszego kontaktu z młodą 
widownią. Ona znajduje w nich 
swoich reprezentantów, którzy 
niosą jej bliskie młodym proble­
my — i wiarygodne przez to, że 
podawane im nie przez ich bab­
cie, ciotki i wujków, w strojach 
buntowniczych herosów i szat­
kach młodych dziewczyn. Ma to 
— w moim pojęciu — olbrzymie 
znaczenie. Talenty aktorskie i 
warsztat aktorski to sprawy wa­
żne, ale nie decydujące. War­
sztatem zagrać młodości nie mo­
żna.

Młodzież wnosi do naszych 
przedstawień swój świat, dla 
nas dorosłych zakryty. Robi­
my wszystko, żeby ten swój 
świat i jego tajemnice prezen­
towali nam z naszej sceny. W 
tym roku zadebiutuje w Tea­
trze Narodowym ich rówie­
śnik jako reżyser — Grzesiń- 
ski z warszawskiej PWST; w 
przyszłym sezonie — Kochań- 
czyk z Krakowskiej Szkoły Te­
atralnej.

O aktorach
Czas solistów w teatrze 

skończył się. To nie znaczy, że 
ich rola się skończyła. Ale 
muszą być oni podporządko­
wani sprawie naczelnej — 
przedstawieniu.

Bardzo szanuję aktorów, 
choć wmawia ml się czasem 

• coś zupełnie przeciwnego. Nie 
godzę się jedynie na to, żeby 
aktor wychodził przed 
przedstawienie. Dlatego ci, 
którzy to lubią, wyszli z tego 
teatru. I myślę, że postąpili 
słusznie. A jeżeli mam tak du­
ży napływ młodych aktorów 
— zdających sobie przecież 
sprawę, że młodych jest u nas 
już wiciu i coraz mniej jest 
dla nich miejsca — jest to dla 
mnie potwierdzeniem słusznoś­
ci działań w Teatrze Narodo­
wym, potwierdzeniem, że w 
tym teatrze — raz lepiej, raz

Egzamin, z historii

Ostania, ósma klasa gim­
nazjum, lub też jak pi- 
szą w rejestrach urzędo­

wych, rok szkolny 1886/87 
przyniósł Wołodii Uljanowowi 
drugi bolesny cios. Na przed­
wiośniu, gdy trzeba już było 
przygotowywać się do egza­
minów końcowych, przyszła 
wiadomość o aresztowaniu 
Aleksandra lljicza. Po śmierci 
Ilji Nikołajewicza położenie 
rodziny Uljanowów w Sym- 
birsku uległo poważnej zmia­

nie. Po pierwsze, utrzymanie 
rodziny stało się trudniejsze: 
renta — to nie pensja, a dzie­
ci wdowy — to już nie dzieci 
poważnej w tym mieście u- 
rzędowej osoby. A po drugie, 
trzeba było nieść ciężar od­
powiedzialności za losy ro­
dziny- Starsze dzieci były już 
prawie samodzielne, lecz Wła­
dimir kończył dopiero gimna­
zjum, a oprócz nieigo była je­
szcze Olga i dwoje młodszych.

Władimir kończąc szkołę 
musiał myśleć nie tylko o so­
bie i swojej przyszłości. Nad­
szedł luty, jak zwykle w 
Symbirsku śnieżny i wietrz­
ny. Już czuło się gorączkę 
przedmaturalną, młodzież szu­
kała potrzebnych książek i 
podręczników, w miejskiej 
bibliotece Karamzinowskiej 
zapisywano się w kolejce po 
ważniejsze pozycje. Wołodia 
Uljanow tej zimy dużo czytał, 
mimo iż musiał dawać kore­
petycje. Był tak świetnie przy­
gotowany, że właściwie mógł 
przystąpić do egzaminów w 
każdej chwili. Jego siostra Ol­
ga była również celującą u- 
czennicą.

Niespodziewana wiadomość o 
aresztowaniu Aleksandra ciężko 
dotknęła siostrę i brata. Maria 
Aleksandrowna natychmiast ze- 

gorzej — ale coś s i ę d z i e- 
je; że teatr nasz jest orga­
nizmem żywym.

I jeszcze jedno. Nie bójmy 
się tak bardzo kontrowersyj­
nych przedstawień. Prawdzi­
wie niebezpieczne dla kultury, 
dla sztuki ściślej, dla jej roz­
woju, bywają przedstawienia, 
które się wszystkim podobają.

O rzemiośle 
aktorskim

klarow- 
brzmie-

mam, i

Jeśli na przedstawieniu „Fe- 
dry”, w którym właściwie nic 
się nie dzieje na scenie — tyl­
ko ludzie wyrażają głośno swo­
je myśli i uczucia, 300 osób 
siedzi r.a widowni przez dwie 
godziny w ciszy i spokoju, słu­
chając tekstu — jest to rów­
nież wynik bardzo ciężkiej 
pracy kolegów; niezauważalny 
dla publiczności, ale dostrze­
galny dla fachowców. Jest to 
wynik żmudnych prób, w któ­
rych — bywa — jedna fraza 
powtarzana jest trzydzieści ra­
zy, aż osiągnie swoją 
ność, swoje muzyczne 
nie, swój wyraz.

Dlatego właśnie nie
nie będę miał studia dramatycz­
nego przy teatrze, bo to studio 
realizuję z młodymi aktorami od 
lat, tu — na scenie Teatru Naro­
dowego i Małego, w codziennej 
pracy. Uczę ich, czego sam na­
uczyłem się od starych mistrzów. 
I tu jestem tradycjonalistą. Tu 
żądam rygoru rpówienia, który 
dla ludzi słyszących jest objawia­
ny w każdym naszym przedsta­
wieniu bazującym na tekstach 
poetyckich. Strzeżemy nasz ję­
zyk i wypracowujemy go żmud­
nie na każdej próbie. Pilnujemy 
jego urody, ale wypracowujemy 
też jego wyrazistość, jego funk­
cję.

O planach 
repertuarowych

Rozpoczęliśmy sezon „Fedrą” 
Racine'a na scenie Teatru 
Małego, w nowym tłuma­
czeniu Artura Międzyrzeckie­
go. Przedstawienie nawiązuje 
do nurtu dramaturgii, w któ­
rym prezentowaliśmy Norwi­
da, Słowackiego. Garczyńskie- 
go i Mickiewicza.

Przed nami próby „Snu 
srebrnego Salomei” Słowac­
kiego w Teatrze Narodowym, 
a na małej scenie — „Drama­
tu nierozpoznanego” Witkie­
wicza w reżyserii Tadeusza 
Minca. Następnie, na dużej 
scenie, warsztat reżyserski bę­
dzie realizował student Szko­
ły Teatralnej — Marek Grze- 
siński; będzie to „Troilus i 
Kressyda” Szekspira. W Tea-
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brata się i pojechała do Peters­
burga. Gosposi Warwary Grigo- 
riewnej, korpulentnej staruszki, 
bardzo przywiązanej do rodziny, 
a szczególnie do swojego pupila 
Wołodii, którego nawet w mło­
dzieńczych latach nie przesta­
wała nazywać czule „ty mój 
diamenciku najdroższy”, rów­
nież nie było wówczas w do­
mu — wyjechała w swoje ro­
dzinne strony odwiedzić krew­
nych w guberni penzenskiej. 
Dzieci, pozostawione samotnie, 
poczuły się jakby doroślejsze i 
bardziej odpowiedzialne. Nale­
żało dać przykład opanowania i 
trzymać się ze wszystkich sił, 
by nie dać poznać młodszym, 
że na rodzinę znów spadło nie­
szczęście, zgodnie 'z porzekadłem 
„Idzie nieszczęście — otwieraj 
wrota”.

Dom Ulianowych na Mos­
kiewskiej, któremu przed­
tem tak bardzo zazdrosz­

czono tego, źe Maria Alek- 
sandrowna świetnie prowa­
dziła gospodarstwo, i tego, że 
dzieci się dobrze chowały i 
celująco uczyły, bo panowała 
tam doskonała harmonia, bez 
żadnych awantur i nie było 
czego obgadywać ani o czym 
plotkować — ten wyjątkowy 
dom znajomi zaczęli omijać. 
Olga, dumna dziewczyna o 
miłej, szczerej twarzy i po­
ważnych, jak u starszego bra­
ta ciemnych oczach, chodziła 
do gimnazjum jak gdyby nic 
się nie stało, w najelegant­
szym swoim fartuszku.

A do miasta już wtargnęła 
wiosna i wraz z nią okropne 
wieści z Petersburga. Sytua­
cja aresztowanego Saszy sta­
wała się nad wyraz poważna. 
Oskarżono go o zamach na 
Najjaśniejszego Pana. W tym 
domu nawet dzieci wiedziały, 
czym to grozi. Żyła tu jeszcze 
pamięć o marcu 1881 roku i 

trze Małym, Andrzej Łapicki 
przygotuje „Dwa teatry” 
Szaniawskiego. Pod koniec se­
zonu,' próby na dużej scenie 
rozpocznie Helmut Kajzar, re­
alizując warszawską premierę 
sztuki Tadeusza Różewicza 
„Stara kobieta wysiaduje”. Na 
małej scenie w kwietniu roz- 
poczniemy próby „Dziadów” 
Mickiewicza. Premiera ta o- 
tworzy sezon 1978/79.

„Dziady” w Teatrze Małym to 
próba uintensywnienia scenicz­
nego mickiewiczowskiego utwo­
ru, z pominięciem zabiegów in­
scenizacyjnych — jak mi się 
wydaie — zbędnych tuż dziś

Fot. Maren LangdaScena z „Fedry” Racine’a — Zofia Kucówna i Waldemar Kownacki.
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straceniu tamtych zamachow­
ców. Tylko że Sasza był im 
tak bliski, młodziutki jeszcze 
i pełen życia, a w jego po­
koiku na górce, tuż obok po­
koju Wołodii, stały w rów­
nym rzędzie szklane probów­
ki, na których czuło się jesz­
cze ciepło jego rąk, na haku 
wisiał czysty ręcznik w ocze­
kiwaniu na gospodarza, a z 
półki pełnej książek Wołodia 
często brał „Drepera” stano­
wiącego jego własność. W ja­
dalni chleb podawano na dre­
wnianej tacy, rzeźbionej przez 
Saszę na prezent dla matki, 
z pięknie wyciętym pośrodku 
wyrazem „Brot” (chleb)- Dla 
serc bliskich mu ludzi myśl, 
że ten chłopiec znajduje się 
teraz w więzieniu, była stra­
szną udręką.

Władimir Iljicz rozumiał, że 
dla Saszy „sprawa może się 
skończyć bardzo poważnie". Ma- 
niusia płakała po nocach i bu­
dząc się wołała, mamę. Ale ner­
wy trzeba było trzymać na 
wodzy. Trzeba było chodzić po 
ulicach z dumnie podniesionym 
czołem, na natrętną ciekawość 
odpowiadać spokojem, lekcewa­
żyć aluzje i docinki — więc 
Olga z Władimirem jakby się 
zmówili, jakby cały honor ich 
rodziny miał się w tym właśnie 
wyrazić — oboje zdumiewali 
swych kolegów zadziwiającym 
opanowaniem i spokojem.

Egzaminy szły wspaniale. 
Mijał maj, miasto zapachniało 
lipą, rozkwitł klon nad grobem 
ojca, napęczniały bzy na Karam- 
zinowskim skwerze.

W ten dzień, tak samo jak 
przez całe poprzednie 
lata. Wołodia Uljanow, 

poważny i jakby zasępiony, o 
pełnych, dużych ustach dziec­
ka, kasztanowaty i głowiasty, 
szedł po Moskiewskiej do 
gimnazjum. Minął strażnicę I

roi. Renard Dudley

przy realizacji wielkich tekstów. 
Idealną więc sceną dla tego 
przedsięwzięcia wydaj e się być 
Teatr Mały.

Na zakończenie przyszłego 
roku przygotujemy prapre­
mierę sztuki Jonasza Kofty 
„Wojna chłopska”, którą oso­
biście uważam za utwór wy­
bitny. To sztuka specjalnie dla 
nas napisana. Myślę, że w 
Kofcie teatr nasz zyskuje no­
wego, ważnego dramaturga.

Rozmawiał 
i zanotował:

PAWEŁ CHYNOWSKI

innymi oczami spojrzał na za­
kratowane okno posterunku z 
bielejącymi poprzez kraty 
twarzami aresztantów, minął 
niemiecką kirchę, wozownię 
kupca Szostiernikowa, dom 
jednego, drugiego, trzeciego 
kolegi... W ciepłym majowym 
powietrzu, nasyconym zapa­
chem wiosny, dźwięcznie roz­
legło się nad Symbirskiem 
osiem uderzeń słynnego zega­
ra, podarowanego miastu 
przez starego hrabiego Orło- 
wa-Dawydowa. Właśnie w tej 
chwili Wołodia Uljanow mi­
jał dom hrabiostwa Tołsto­
jów i Pietia Tołstoj, rówieś­
nik z klasy, zwykle dołączał 
do niego, jeśli szedł do gim­
nazjum na piechotę. Ale dziś 
nie pojawił się, a inny kole­
ga, zobaczywszy Uljanowa, 
szybko skręcił w stronę kla­
sztoru i tylko uszy zaczęły mu 
płonąć pod gimnazjalnym ka­
szkietem.

W gimnazjalnej auli dziś 
odbywał się bardzo trudny 
egzamin — z historii. Nau­
czyciel tego przedmiotu lubił 
dokuczać uczniom i kartki z 
pytaniami układał bardzo za­
wile i podstępnie. Na wiele 
jego pytań — na przykład o 
Karolu IV — nie wystarczyło 
odpowiedzieć według podręcz­
nika Iłowajskiego, lecz trzeba 
było pamiętać, co on sam 
mówił na lekcjach, lub też 
szukać materiału w innych 
źródłach. Wielu chłopców 
miało straszną ochotę skon­
sultować się z Wołodią, który 
zawsze na wszystko umiał 
odpowiedzieć, ale tym razem 
nikt nie śmiał do niego po­
dejść. Znowu poczuł na so­
bie lepkie, natarczywe, nie­
mal namacalne jak pełzający 
owad, nieprzyjazne spojrze­
nia.

A Wołodia Uljanow wszedł, 
rozwiązał rzemyk opasujący 
książki i namotał go Bobie na 
palec, jak robił to z przyzwy­
czajenia. I usiadł, jak zawsze, 
Co prawda, był tego ranka bar­
dzo blady. Miasto wiedziało już. 
że jego brat Aleksander został

twórczości 
uwzględ- 
kompen- 
nim mó- 

: to jeden 
najwybit-

ajpiękniejszym okresem 
w życiu pisarza jest 
chwila, kiedy odpadają 

z niego wszystkie łuski 
sztafaże, wszystkie maski i 
sztuczne przybrania, a zosta- 
je czysta, żywa materia ży­
ciowa. Nawet jeżeli ta ma­
teria będzie średniego — po­
zornie — gatunku, dzieło jego 
staje się czyste i wymowne, 
wzruszające i ludzkie. ~ 
zwyczaj osiąga pisarz taką 
wielką wewnętrzną prostotę 
po wielu zmaganiach, cierpie­
niach i przeżyciach.

Kornel Filipowicz znany 
nam jest z dawna jako spo­
kojny pisarz, idący własną 
drogą, i nie bardzo oglądają­
cy się na to, co mu kto po­
wie. A po prawdzie, to mało 
kto jemu o jego 
powiada. Mało jest 
niany w wypisach, 
diach — mało się o 
wi. A dla mnie jest 
z najczystszych, 
niejszych naszych prozaików, 
który su:ą bezpretensjonal- 
ność posunął wręcz do wirtu- 
ozorstwa. 
jest 
ność 
jego 
brze 
żna wydobyć z pozornie sza­
rej palety, jaka olbrzymia 
masa odcieni tkwi pomiędzy 
czarnym a białym. Krótkie 
i nieefektowne^ prawie zupeł­
nie pozbawione dramatyczne­
go dialogu, opowiadania Fili­
powicza zawierają tyle odcie­
ni, tyle zatajonej treści, tyle 
humanistycznego dźwięku.

Ostatni tomik Filipowicza 
wydany (w okropnej i nie­
uzasadnionej okładce) przez 
„Wydawnictwo Literackie” w 
Krakowie, nosi tytuł jednej 
z zamieszczonych tam nowel,

Charakterystyczna 
dla Filipowicza skrom- 
barw, pozorna szarość 
gamy. Ale malarze do­
wiedzą, ile barwy mo-

powieszony. Wiedziano również, 
że list z tą wiadomością dosta­
ła przyjaciółka domu Uljano- 
wów nauczycielka Kaszkadamo- 
wa i że Wołodia też już wszyst­
ko wie. Ktoś tam nawet słyszał, 
jakie słowa wyczek! Wołodia, 
gdy przeczytał o śmierci brata: 
„Nie, nie taką drogą należy 
iść...” Dokąd iść? Jaką tam 
znów drogą? W małych mia­
steczkach wszyscy wszystko o 
sobie wiedzą. W tym samym 
czasie, gdy Wołodia był bom­
bardowany spojrzeniami kole­
gów, w sąsiednim żeńskim gim­
nazjum blada jak śmierć Olga 
równym, twardym głosem odpo­
wiadała na egzaminie z języka 
francuskiego. Ale dziewczynki, 
choć bardziej ciekawskie, są 
jednak subtelniejsze, serdecz­
niejsze niż chłopcy, więc przy­
jaciółki jeszcze do niedawna 
wesołej i dowcipnej, uwielbia­
nej w klasie Olgi teraz starały 
się delikatnie uścisnąć rękę tej 
bladej i chłodnej, nagle wydo­
roślałej dziewczynce, jakby ob­
cej w klasie.

Przed Uljanowem do stołu 
komisji egzaminacyjnej 
podszedł Tołstoj. Jego 

palce z drżeniem wyciągnęły 
kartkę- Odpowiedź była prze­
ciętna, niepewna, na trójkę. 
Zaraz za nim do komisji pod­
szedł Władimir Uljanow. Nie­
raz już opowiadałam o tym, 
jak wspaniały zestaw pytań 
wyciągnął Iljicz na egzami­
nie. To był chyba kaprys losu, 
ale jedna z kartek miała taki 
zestaw, że przekrojowo sta­
wiała problemy walki klaso­
wej i rewolucji na tle węzło­
wych wydarzeń historii świa­
ta. Pierwsze pytanie — rzym­
scy plebejusze walczący o swe 
prawa z bogatymi patrycjusza- 
mi. Również Karol IV, którego 
tak się bano w klasie, 
się w tym zestawie.

Uljanow zrozumiał, źe dla 
niego to nie jćst po prostu 
zwykły egzamin maturalny. 
Wobec tego szacownego grona 
skupionych i nachmurzonych 
twarzy, wobec ciekawych r 
wystraszonych 
kolegów, wobec 
go i starego, 

znalazł

oczu swoich 
całego senne- 
szlacheckiego

„Kot w mokrej trawie”. Jest 
tam parę spokojnych opowia­
danek, które śmiało możemy 
zaliczyć do arcydzieł polskiej 
prozy współczesnej. Filipowi­
cza opowiadanie z psem i o- 
powiadanie z kotem są zadzi­
wiającymi osiągnięciami kra­
kowskiego autora.

Tytułowe opowiadanie t 
kotem, a właściwie mówiąc, 
opowiadanie o kocie, jest 
majstersztykiem obserwacji, 
znajomości życia zwierząt, a 
zarazem filozofii zwierząt. 
„Filozofia zwierząt” jest to 
wiedza osobliwa, którą osią­
gamy przez obcowanie z na­
szymi młodszymi a właściwie 
starszymi braćmi. Nie jest to 
wiedza do pogardzenia. „Mur- 
der (bohater opowiadania) — 
powiada Filipowicz — nie zo­
stał zrobiony przez człowieka, 
wystrugany z drzewa ani wy­
kuty z kamienia. Na ziemi i ■ 
pod niebem, wśród roślin i 
zwierząt Murder jest częścią 
całego świata (a może i 
wszechświata?) tylko bardziej 
zagęszczoną, samoistną i o- 
gromr.ie samodzielną, i to jest 
właśnie egzystencja Mur dera. 
Ale czy Kocur Murder wie 
coś o tym?”.

Znakomite zakończenie no­
weli' dowodzi, że ani inżynier 
bezmyślnie gapiący się na te­
lewizor ani, jego zbyt pewny 
siebie szczeniak syn — nie­
wiele więcej wiedzą o świe­
cie od kocura. O, jakież to 
piękne zakończenie!

Opowiadanie z psem jest, 
właściwie mówiąc, opowiada­
niem o samotności ludzkiej. 
Ale ileż w tym opowiadaniu 
precyzyjnej obserwacji i zwie­
rząt i ludzi. Psie zabawy i 
nieposłuszeństwa, i „psie 
przywiązanie” poddane są tu 
analizie a właściwie niezmier­
nie plastycznie opisane. Cała 
me.amorfoza ohydnego stare­
go psiska w wiernego przy­
jaciela i istotę nadziemską po 
śmierci, jest swojego rodzaju 
majstersztykiem. Jest czymś 
w rodzaju „Le coeur simple” 
Flauberta, gdzie papuga sta­
rej służącej przemienia się w 
świętego Ducha. Parantela ta 
w moich oczach niezmiernie 
dla Filipowicza pochlebna i 
oddająca wielką sprawiedli­
wość jego niedocenianemu pi­
sarstwu.

Opowiadanie z psem i opo­
wiadanie z'liótćm to nie je­
dyne opowiadanie w tym to­
mie. Zwraca tu uwagę jeszcze 
wstrząsający „Wóz pełen 
chleba”, utkane z subtelnych 
podtekstów sceny z życia ro­
dzinnego i niezmiernie pięk­
nie napisane, z wielką poto­
czystą łatwością i powiedział­
bym z wydźwiękiem, gdyby 
nie bolesny temat, opowiada­
nie „Wszystko co mieć mo­
żna”. Opowiadanie to ze 
swoim gładkim stylem refe­
rującym historię o bardzo 
pięknych i łatwych rzeczach, 
w zasadzie sprawia wrażenie 
koszmaru. Trzeba być bardzo 
doświadczonym pisarzem, że­
by napisać coś takiego.

odpo- 
nyta-

Symbirska on zdawał egza­
min r.a prawo do życia, na 
prawo do wykształcenia, do 
wstąpienia na uniwersytet 
Wczoraj był jeszcze taki sam, 
jak wszyscy w tej klasie, a 
dziś — jest bratem skazańca, 
jest samotny, wyłączony ze 
społeczności jak trędowaty i 
po raz pierwszy Uljanow zdał 
sobie sprawę, jak realne stały 
się dla niego te bariery, to 
wyłączenie ze społeczności. 
Brat chciał znieść te bariery, 
wprowadzić równość w spo­
łeczeństwie. A czyż brat był 
samotny w tym dążeniu?

Wołodia przeczytał pytanie na 
kartce — walka plebejuszy z 
patrycjatem, reformacja Bohdan 
Chmielnicki — nie tylko jego 
brat do tego dążył, cala świa­
towa historia p: ?oelniona jest 
krwią walki. Ale nie walką sa­
motną, nie tak, nie taką drogą. 
Władimir Uljanow zaczął 
wiadać przed komisja na 
nia.

Mówił swym na poły 
dziecinnym jeszcze gło­
sem nie wymawiając r, 

lecz dźwięcznie, jasno, prze­
konująco i spokojnie. Nauczy­
ciel mechanicznie kreś'ący 
coś na papierze kiwał tylko 
aprobująco głową. Komisja 
spojrzała po sobie — uczeń 
odpowiada tak wyczerpująco, 
że nie ma się do czego przy­
czepić.

Postarzały i ociężały dyrek­
tor gimnazjum Kiereński, 
którego syn, przyszły Alek­
sander Fiodorowicz, przygoto­
wywał się tej wiosny z do­
mowym nauczycielem do 
pierwszej klasy tegoż gimna­
zjum, także w duchu przy­
znawał mu rację: chociaż to 
ryzykowne, ale nie ma rady, 
złoty medal trzeba będzie dać; 
nie może nie dać, Uujanow 
jest o całe niebo lepszy od po­
zostałych.

Przełożyła: 
SABINA 

NOWICKA-KOCZNOW 
Z antologii „Na czerwonych 

października kwiatach” (KAW).
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Styl 
Witkiewicza
JERZY KASPRZYCKI

Ostatnio trafiła się okazja
— niezbyt zresztą fortunna 
— aby przypomnieć wy­

bitnego’ architekta, Jana Kosz- 
czyc-Witkiewicza (1881—1958). 
Przechodnie, przywiązani do 
tradycji warszawskich, zauwa­
żyli w pięknej fasadzie gmachu 
SGPiS przy al. Niepodległości 
nowe okna, które zakłócają 
kompozycyjną całość tego dzie­
ła Witkiewicza. Protesty na nic 
się zdały, bo główny pro­
jektant już nie żyje, zaś jego 
współpracownik. współtwórca 
projektu, wyraził zgodę na da­
leko idące przeróbki.

Aby niejako „wynagrodzić” 
tę dyskusyjną decyzję, przed­
stawiam dziś inny budynek w 
nieskażonym stylu „witkiewi­
czowskim”. Jest to szkoła przy 
ul. Czarnieckiego nr 49 na Żo­
liborzu, wzniesiona w roku 
1934. Styl „witkiewiczowski”? 
Warto wyjaśnić to pojęcie, i w 
tym celu trzeba przede wszyst­
kim uściślić powiązania rodzin­
ne Jana Koszczyc-Witkiewicza, 
stryjecznego brata Witkacego i 
bratanka nie mniej sławnego ar­
tysty, Stanisława Witkiewicza, 
twórcy „zakopiańszczyzny” -w 
sztuce.

A jednak elementy zakopiań­
skie nigdy nie dominowały w 
twórczości Kosmzyc-Witkiewi- 
cza. choć budował i pod Tatra­
mi (sanatorium dziecięce na By-

strem). Jako architekt byt ra­
czej .„samotnikiem” — może 
dlatego pozostawał jakby prze­
milczany, usunięty w cień. Nie 
przyłączał się do koterii i klik, 
nie naśladował modnych kie­
runków zagranicznych. Szukał 
natchnienia w budownictwie ro­
dzimym, w Kazimierzu i w 
Sandomierzu, w zabytkach „go­
tyku nadwiślańskiego”.

Nie bez wpływu pozostała 
też z pewnością bliska znajo­
mość ze Stefanem Żeromskim, 
z którego wychowanicą ożenił 
się Jan Koszczyc-Witkiewicz. 
Budował więc pod okiem pi­
sarza jego „chatę” w Nałęczo­
wie, mauzoleum przedwcześnie 
zmarłego Adasia Żeromskiego, 
miejscowe przedszkole i och­
ronkę. Potężną indywidualność 
pisarza, jego poglądy społecz­
ne i zainteresowania artystycz­
ne znalazły odbicie w’ twór­
czości architekta. Nie będzie 
przesadą stwierdzenie, że przy­
jaźń z Żeromskim pomogła 
Witkiewiczowi wykształcić je­
go niebanalne koncepcje archi­
tektoniczne, wolne od obłudy i 
wewnętrznego zakłamania, peł­
ne spokoju i godności. Witkie­
wicz, jeśli przed czymś kłaniał 
się nisko, to tylko przed naj­
lepszymi tradycjami naszego 
narodu.

W domach, budowanych przez 
Witkiewicza, zwraca uwagę 
harmonia różnych szczegółów, 
zgodność kształtu architekto­
nicznego z właściwościami u- 
żytych materiałów. To właśnie 
wydaje się być podstawową ce­
chą stylu „witkiewiczowskiego”. 
Często słyszj’ się dziś narzeka­
nie: „Ba, gdybym miał odpo­
wiednie materiały, to dopiero 
bym ładnie budował!”. Witkie­
wicz szukał piękna, ukrytego w 
każdym budulcu, nawet z po­
zoru niewdzięcznym i „techni- 
cystycznym”. Z pasją rozwijał 
nowe formy konstrukcji żela- 
zobetonowych, które umiał oz­
dobić zgodnie z ich fakturą na­
turalną.
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Szkoła - i wychowujące 
społeczeństwo socjalistyczne

DOKOŃCZENIE gS
ZE STR. **

Szczególnie upodobał sobie 
cegłę-licówkę, tak zwany „klin- . 
kier”. W szkole na Żoliborzu 
ten materiał, z natury zimny i 
surowy służył do- układania 
pomysłowych motywów dekora­
cyjnych, które w efekcie v/ydają 
się cieple i urozmaicone. Jedno­
cześnie — co przecież jest war­
tością zawsze poszukiwaną — 
budynek okazał się bardzo trwa- I 
ły, odporny na wszelkie uderze­
nia losu. Nawet odłamki pocis- I 
ków nie zdołały głębiej uszko- I 
dzić tych murów.

To także wspólny -walor 
wszystkich projektów Witkiewi- I 
cza. Nie wyobrażał on sobie I 
budownictwa „tymczasowego”, 
efekciarskiego, poddanego bez- I 
wolnie względom koniunktural- I 
nym i przejściowym snobiz- I 
mom. Miałem możność bliższe- I 
go przyjrzenia się konstrukcji I 
w stanie surowym domu, za- I 
projektowanego przez tego ar- I 
chitekta na Wierzbnie i ukoń- | 
czonego dopiero po kilkunastu I 
latach, po wojnie. „Gołe” mury I 
były nie tylko solidne. Nawet I 
bez okien i tynków miały swój I 
odrębny wyraz plastyczny, nie I 
były geometrycznym pudeł- i 
kiem.

Przypadek zrządził, że „wit- I 
kiewiczowska” szkoła na Zoli- I 
borzu sąsiaduje dziś z „super- I 
lux-extra” willami, pobudowa- I 
nymi w ostatnich latach I 
wzdłuż bocznic ulicy Czarnieć- I 
kiego. Są to różne cuda i cu- I 
deńka, drewniane dachy w sty- I 
lu rzekomo „alpejskim” i zew- I 
ńętrzne boazerie „modrzewie- I 
we”, latarnie kute z żelaza, I 
szlachetne tynki, „elegancja- I 
Francja”... Smutna tandeta, I 
nieudolne wysiłki w celu „olś- I 
nienia” przechodniów... Pienią- I 
dze były, materiały też, zabrak- I 
ło tylko dobrego smaku i kul- I 
tury plastycznej.

W , tym otoczeniu przecho- I 
dzień, obdarzony odrobiną wra- I 
żliwości, czuje się trochę zaże- I 
nowany. Idzie więc odpocząć, po- I 
patrzeć jeszcze raz na witkiewi- I 
czowskie klinkiery, na tę natu- I 
ralną zgodność materiałów z I 
kształtami, kształtów zaś — z I 
krajobrazem całej okolice.

I wych sankcji — i nie znajduje 
I ich. Sankcje bowiem minęły 
I wraz z poprzednią epoką w 
I ewolucji szkolnictwa. Dzisiaj 
I nauczyciel powinien odwoływać 
I się do ambicji młodego ćzłowie- 
I ka, do motywacji kształcenia 
I się, do świadomości wyboru itp. 
I Postawmy wobec tego pytanie: 
I czy jako „społeczeństwo wycho- 
I wujące” jesteśmy już teraz 
I współodpowiedzialnymi - twórca- 
I mi owych tak potrzebnych, 
I wręcz niezbędnych ambicji, 
I motywacji, prerogatyw 
I — uzasadniających wieloletni 
I wysiłek, kształcenia się?
I Niecił nam zamiast ódpowie- 
I dzi wystarczy przejrzysty mier- 
I nik opinii publicznej, mianowi- 
I eie żart-domokrążca. Oto przy- 
I jacie! (Kowalski) prosi przyja- 
I cielą (Wiśniewskiego) o pomoc 
I w uzyskaniu dobrej posady. O- 
I trzymuje dwie propozycje: pre- 
I zes, pensja 12.000 miesięcznie, 

dyrektor — pensja 10.000.
I Wiesz, zależałoby mi na czymś 
I spokojniejszym, za 3—4 tysiące” 
I — oponuje Kowalski, — Co 
I słyszę?” — dziwi się Wiśniew- 
I ski” — Czyżbyś na stare lata 
I ukończył wyższą uczelnię?”
I Oczywiście nie zamierzamy 
I wkładać podobnych dialogów 
I w usta naszej młodzieży. Niech- 
I że ona jak najdłużej kształci 

się bezinteresownie dla samej 
przyjemności poznawania świa­
ta i wszechświata. Zdrowe spo­
łeczeństwo nie może jednak 
pewnych koniecznych rozstrzy­
gnięć czy korekt .społecznych 
zastępować odwoływaniem się 
do sfery uczuciowej, emocjo­
nalnej, nawet patriotycznej. Nie

| jest to możliwe m.in. dlatego 
właśnie, że społeczeństwo so­
cjalistyczne — w myśl dobrz 
pojmowanych interesów współ 
noty społecznej — 
wia powodzenie : 
wieka, zaspokojenie 
i aspiracji jednostki.

Pewien nauczyciel z Bydgosz 
czy dzieli się na Jamach „Try­
buny Ludu” swymi najnowszy 
mi doświadczeniami’ ; ’
cznymi i nie ukrywa 
nią, jakie to trafne i głęboki- 
wnioski wysnuła młodzież za 
sadniczej szkoły zawodowej i 
oglądanego wspólnie i ’ " 
telewizyjnego , 
„Wszyscy byli zdani 
nauczyciel o swych 
że film jest, jak się .. ____
»życiowy«, ukazuje problemy, : 
którymi oni sami stykają się v 
zakładach pracy, choć jedno­
cześnie uważali, że za mało sit 
w nim mówi o samej załodze 
i ogólnej atmosferze w zakła­
dzie...”

Takich spostrzeżeń winniśmj 
prowokować coraz więcej, ma­
jąc liczne teraz zakłady pa­
tronackie jako partnerów szkól, 
przeprowadzając niejedną lekcję 
wychowania. obywatelskiego tuż 
przy Btanówisku:pracy.; w ’la; 
bryce, stwarzając młodzieży co­
raz wielostronniejsze kontakty 
z życiem. Dla nich, dla mło­
dych Polaków, będą to właśnie 
owe niezbędne, choć czasem 
nieuchwytne i nie od zaraz re­
jestrowane przez świadomość _
elementy wychowania obywatel­
skiego i patriotycznego. 
Umysł dziecka ktoś ’ ’ 

dyś nazwał sejsmogra­
fem. Jest to bardzo traf­

ne i bardzo pouczające po­
równanie. Dziecko reaguje 
natychmiast na każdą fałszy-

wą nutę, na każde słowo bez 
pokrycia, na każdy nie prze­
myślany gest, na każde dzia­
łanie pozorne. Toczymy więc 
systematyczną walkę z w e r- 
balizmem — w klasie, w 
ustach nauczyciela, w pod­
ręczniku szkolnym, w uro­
czystościach z kalendarza 
szkolnego. Ale tutaj potrzeb­
ni są nam liczni sprzymie­
rzeńcy. To właśnie „wycho­
wujące społeczeństwo socjali­
styczne” ma podobne zobo­
wiązania wobec wzrastają­
cych pokoleń.

Nie próbujmy bowiem ulegać 
złudzeniu, że szkoła — to pa­
naceum na wszystkie manka­
menty wychowawcze 
ności. Pamiętajmy, 
dawno straciła swój 
swoją wyłączność w 
postaw, charakterów, __ 
zainteresowań. Młody człowiek, 
zanim ukształtują się -wszyst­
kie jego cechy osobowościowe, 
jest plastyczny, podatny na 
wpływy środowiska, rówieśni­
ków. kultury masowej. Te ogni­
wa współczesności 
więc naszej stałej 
tym sensie również musimy na 
co dzień stosować zobowiązu­
jące pojęcie „wychowującego 
społeczeństwa socjalistycznego”.

Szkoła musi zaś skutecznie 
adaptować i porządkować _na­
sze działania wychowawcze. To­
też mimo że nie wymagamy od 
niej samowystarczalności — sta­
wiamy przed nią coraz wyższe 
wymagania. Jej niepodważalna 
pozycja jest więc w społeczeń­
stwie socjalistycznym uzależnio­
na od zdolności otwarcia 
na sprawy świata i ludzi, od 
stopnia integracji z rze­
czywistością i z potrzebami hu­
manistycznymi tej rzeczywisto­
ści — mierzonymi na dziś i na 
jutro.

współ czes­
ze szkoła 
monopol i 
kreowaniu 
rozwijaniu

wymagają 
troski, w

WOJCIECH JERZY 
PODGÓRSKI

„Wszędzie trochę 
romantyzmu” 

Oderwijmy się na chwilę od 
domów „Centrum* ’, „Mario­
netek” i „Małgosiek”, żeby 

się dowiedzieć, co się dzieje w 
świecie wielkiej mody. A właś­
nie w Paryżu odbyły się targi 
konfekcjonistów, czyli pokazy 
Pret-a-Porter na sezon wiosna — 
lato 1978. Relacjonujemy je na 
podstawie wrażeń reporterki 
francuskiego tygodnika „L’Ex- 
press”, z którego też pochodzi 
reprodukowane ■ przez nas zdję­
cie.

mi pliskami. Kamizelka się 
dłużą i zapina bardzo nisko « 
dwa małe guziki."

Długość — nadal dowolna, 
przykrytego koiana aż 
kostki. Można też pogodzić <iw:, 
długości, przy pomocy dwó2 
spodnie, dłuższej i krótszej i-, 
lia często wysoka, . ale ńatfS 

. - wędrująca, czasem nawet do< 
1 żej bioder. ,

Nowość zauważono w ręka­
wach. Są one albo- bardzo w4. 
skie, ciasne,. albo też ogro.-rję 
kimona . zebrane tuż nad lok. 
ciem. Kostiumiki,'czyli te fraa. 
cuskie „deux-pieces”, któn-tj 
góra ma fruwające baskink 
drapowania, hafty, koronki. 
„Wszędzie trochę romantyans» 
— tak zatytułował ,X'Express" 
opis pokazanych modeli, co są. 
dząc ze zdjęć jest’ określenie- 
trafnym.

Jak widać z tego, wszystkie 
linia ogólna niewiele się zmie 

. nia, albo zgoła w ogóle, nowości 
szUikać -trzeba raczej w materia, 
lach i kolorach. Kolory 
przyszłą wiosnę i lato to: czerń 
granaty, zieleń jodły. PasteJ 
jeszcze bardziej szarzeją, dużo 
koloru bananowego, łososiowego 
pistacjowego. W dalszym eiąjJ 
jednak królują barwy naturabe 
zwłaszcza kolor sznurka i ochrj’

Bardzo ciekawe - druki na tka. 
ninach. Przedstwiają mianowics 
pola, łąki, owoce, ptaki, jagody 
różnego rodzaju pejzaże, aż do' 
staroperskich wiejskich domówi

Na zdjęciu modele czołowej 
szesnastki Pret-ś-Porter: Chri- 
sliana Aujard, Anne-Marie Be 
retta, Marca Bohan, Cacharel 
Castelbajac, Annę Dupuy, Gi- 
venchy. Kenzo, Karla Lagerfei- 
da, Clauda Montana, Thierrj

„L’Express” zajmuje ' się co 
prawda badziej historią Pret-ś- 
Porter, które właśnie obchodzą 
20-lecie istnienia, startowały bo­
wiem nieśmiało-i slęrommutko
— w listopadzie 1957 r., w pro­
wizorycznych budynkach usytu­
owanych nad brzegami Sekwany
— aby z biegiem lat przenieść 
się do najbardziej reprezentacyj­
nych gmachów i salonów Pary­
ża. I tak, na naszym zdjęęiu —■ 
modelki-schodzą z wielkich scho­
dów Opery paryskiej.

A teraz — co pokazano, czyli 
co się będzie nosić wiosną i la­
tem przyszłego roku. Otóż nadal 
za duże blezery i za. szerokie 
bluzy, „ukobiecone’’ bluzkami w 
stylu starej bielizny. Spódnice 
— spodnie miękkie, lekkie, o- 
pływająće. W dalszym ciągu 
suknie-lejby, czyli luźne, długie, 
lub krótkie, ale przybrały nowy 
styl, a mianowicie „lalki”. Mają Mugler, Georgesa Rech, Renatą
ogromne rękawy, ozdobione są Soni Rykiel, Saint Laurenta,
haftami i małymi, zgrupowany- Chantal Thomass. (tb)

Nowy hotel dla Krakowa
Otrzymać wolny pokój ho­

telowy w Krakowie, nawet 
poza sezonem turystycznym 
jest prawdę tak trudno jak 
znaleźć na Plantach 500 zło­
tych.

Hotele wr Krakowie przez o- 
krągły rok trzeszczą w szwach. 
Nawet w kwaterach prywat­
nych'tłok straszliwy.

Na pewno nie rozładuje 
ciasnoty nowo budowany przy 
ul. Konopnickiej hotel „Kon­
gresowy”, lecz ’600 miejsc to 
już poważny zastrzyk. Zapro­
jektowany w Miejskim Biurze 
Projektów przez inż. architek­
ta J. Ingertena będzie liczył 
5 pięter i będzie klasy war­
szawskiej „Victorii”.

W piwnicy znajdować się 
będzie nocny klub, basen i 
sauna. Część parterową zaj­
mować będą restauracje, sa-

le bankietowe i sale kongre­
sowe. Na dachu urządzona bę­
dzie kawiarnia tarasowo-wido­
kowa. A widok stąd piękny 
na Wisłę i wznoszący się za 
nią Wawel. Wnętrza hotelu 
zaprojektował W. Kocurek.

Obecnie 75 robotników z 
Krakowskiego Przedsiębior­
stwa Budownictwa Miejskiego 
pracujących na trzy zmiany 
wznosi kolejne kondygnacje- 
Zakończenie budowy przewi­
dywane jest na maj 1978 a 
do końca tego roku powinien 
być zagospodarowany. Nale­
ży mieć nadzieję, że -wszyst­
kie terminy zostaną dotrzy­
mane i Kraków otrzyma no­
wy reprezentacyjny obiekt ho­
telowy bez tzw. poślizgów.

Tekst i fot.
ZBIGNIEW FURMAN

IRADY
(180)

kończyła się już chyba zło­
ta polska jesień i zaczął 
okres trudnego, Draktycz- 

egzaminu dla wszystkich 
>wców jeżdżących w coraz 
zych warunkach atmosfery-

cznych i drogowych. O tym, że 
nie wszyscy ten. egzamin zdają, 
świadczy powiększająca się licz­
na meldunków o katastrofach, 
Kolizjach i wypadkach. Szcze­
gólne wrażenie wywołała wia- 
aomosć o zbiorowej kraksie 15 
samochodów, które we mgle 
wpadały na siebie w Przegini 
tj-dko Olkusza. 11 osób rannych, 

nszkodzonych pojazdów. A 
wszystko dlatego, że kierowcy 
nie umieli przystosować się do 
zmienionych warunków, nie 
przestrzegali podstawowych za­
sad bezpieczeństwa. Wiele z 
to en pojazdów jechało z włą- 

jedynie światłami po- 
,kle™wcy nie zacho- 

cTI , Odstępów i stąd wzięła 
ktńr^ .porowa katastrofa, w 
której i tak szczęśliwie nie by- 
ło °fmr śmiertelnych
Pol??2 dni- temu. ca2f»‘ Pmwie 
sipt?5ę zn,°w zaatakowały ję­
ły I.zftdw powótrzy-
żenT?ę blę<y’ Winiło ltkcewa- 
sem xPTpiSÓu’ igranie z 2°- 

brak wyobraźni. Obserwo- 
.n8 warszawskich 

J3* wciąż jeszcze> Pe21 r— małidaiów : duża 
Serowców , (a wśród nich prze­
de wszystkim taksówkarze) jeż- 

prawie. w eiemno. Światłą 
Pozycyjne ich wozów dostrzega 
sat, Chyba unawct Później, niż 
z^„Lm°^hod wyganiający się 

.Czy rzeczywiście, ry- 
zyciem, rozbiciem —- 

-zti itd. warto „oszczędzać” za- 
rowki i akumulator? Pomijam 
p^ówWek-Mę pr.z^rzegania pćze- 
Pisow. które jednoznacznie na­
kazują przy zamgleniu włącza-- 
nie swatęł mijania (lub prz-’- eiwnigminych, ale proponuję, 
anM ? ”°szcz?dni” wysiedli Z

^/n*̂h  e^SPe^eptlj'P^^na' 
???ch.> ze ..ogarki” nie chro­
mą,bowiem są niewidoczne.
kl n=aA -l?sieni‘l- kiedy warun- sŹybkodr^e “P^iajR się dość 
ku trasvd^onta pewnyrn odcin- 

^est sucho, a kilka ^ćm^, dalej, może
7u-;ni ^^Sotna, konieczne jest 
P^a^niVStr°W i braaia 
niż mi eiJ6’’ gorzej,mi się wydaje. Np. przy-

uli- 
. mimo 

mandatów duża część 
" V prze-

stępując do wyprzedzania In­
nego wozu trzeba się liczyć i 
tym,-iż już kilkaset metrów da­
lej, gdy w’racać będziemy na 
prawą stronę jezdni, nawierz­
chnia może tam być mokra i 
śliska. Ruchy kierownicą powin­
ny -więc być delikatne, łagodne, 
by ewentualnym szarpaniem 
W'ozu' nie doprowadzić do po­
ślizgu.

O poślizg łatwo nie tylko na 
mokrej jezdni np. podczas desz­
czu i. mżawki. Opony mogą 
przecież tracić przyczepność, gdy 
najeżdżamy na' warstwę liści o- 
padłych z drzew lub na gli­
nę naniesioną kołami furmanek 
dostarczających buraki czy ziem­
niaki do punktów skupu. W 
wielu miejscach, niestety, brak 
znaków ostrzegawczych „Uwaga 
— śliska nawierzchnia!", ala 
obserwując- ruch na drodze mo­
żna w por^ zorientować się. na­
wet bez specjalnych znaków, że 
zbliżamy- się do punktu skupu 
i dostosować szybkość i sposób 
jazdy licząc się z’ tym, iż na­
wierzchnia może być pokryta 
warstewką gliny, błota itd.

W naszym klimacie liczyć sit 
też musimy z tym, że w końcu 
października i na początku li­
stopada występować już będą 
dość często przymrozki, a więc 
i oblodzenia dróg. Nie będzie 
to jeszcze Ipd na całym odcin- 

, R’o~ ku trasy np. z Warszawy do 
Kielc, ale gołoledź może wystę­
pować- m.in. na wielu wiaduk­
tach. mostach i na fragmen­
tach drogi osłoniętych drzewa­
mi. Radzę o tym nie zapomi­
nać, bowiem takie zaskakujące 
kierowców oblodzenia często 
kończą się poważnym wypad­
kiem.

Przypominam o tym bynaj­
mniej nie po to, by straszyć 
lpb zachęcać do odstawienia sa­
mochodu do przyszłej wiosny. 
Uważam, że jeździć powinno si( 
przez cały rok, ale zawsze do­
stosowując sposób prowadzenia 
samochodu do warunków 1 
swoich umiejętności.

Notowali 
DARIUSZ PIĄTKOWSKI
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Siadem losów absolwentów TV ♦ PROGRAM TYGODNIA - OMÓWIENIA

Wacyn kształci mechanizatorów rolnictwa
mgr inŁ ANTONI OKSIUTA

Oświatę rolniczą w najbliż­
szym czasie czekają zmiany w 
systemie kształcenia kadr dla 
gospodarki żywnościowej- Nie 
ograniczą śię one tylko do 
procesu dydaktyczno-wycho­
wawczego realizowanego w 
szkole ale obejmą wszystkie 
elementy związków szkoły a 
zakładami pracy. W związ­
kach tych obserwuje się za­
leżności dwukierunkowe. Z 
jednej strony szybkie zmiany 
zachodzące w produkcji rol­
niczej wyznaczają zadania i 
weryfikują przygotowanie za­
wodowe absolwentów szkół 
rolniczych. Z drugiej zaś stro­
ny absolwenci przyczyniają 
się do zmian, dokonujących 
się w naszym rolnictwie. 
Konfrontacja teorii pedago­
gicznej z praktyką jest więc 
podstawą do ustalenia sku­
tecznych norm przygotowania 
zawodowego kadr dla rolnic­
twa.

Pracę szkoły, jako całościo­
we określenie wyników pra­
cy dydaktycznej, należy oce­
niać na podstawie postępo­
wania absolwentów w pracy, 
a za najlepszy sprawdzian 
wartości przygotowania zawo­
dowego należy uznać poziom 
wykonywania czynności za­
wodowych. Badanie losów i 
pracy absolwentów szkół rol­
niczych prowadzi więc do 
pełnej oceny wyników kształ­
cenia zawodowego i przygoto­
wania kadr do pracy w roz­
wijającym się rolnictwie.

Przeprowadzane w Techni­
kum Mechanizacji Rolnictwa 
w Radomiu-Wacynie badania 
losów absolwentów pozwoliły 
odpowiedzieć między innymi 
na następujące pytania: Jaka 
liczba absolwentów pracuje i 
na jakich stanowiskach, czy 
i w jakim stopniu absolwen­
ci są zadowoleni z wyboru 
szkoły i zawodu, jakie są 
przyczyny podejmowania pra­
cy niezgodnej z kierunkiem 
kształcenia, jakie są przyczy­
ny odchodzenia z pracy zgo­
dnej z kierunkami kształce­
nia?

Technikum Mechanizacji 
Rolnictwa w Wacynie od 1954 
r. (czyli od początku istnienia 
szkoły) do 1976 r. ukończyło 
1212 absolwentów, natomiast 
badaniami objęto 346 absol­
wentów z lat 1973—1976. Ba­
dani absolwenci, są w więk­
szości (62 proc-) pochodzenia 
chłopskiego. Po ustaleniu 
adresów i otrzymaniu kwe­
stionariuszy zakwalifikowano 
do badań 246 absolwentów. 
Badania przeprowadzono od 
lutego do kwietnia i w lipcu 
1977 r.

Co wynika z badań

Zgodnie z kierunkiem 
kształcenia pracuje 130 ab­
solwentów czyli 53 proc., 11 
proc, absolwentów pracuje 
poza zawodem, 15 proc, od­
bywa zasadniczą służb? woj­
skową, 20 proc, studiuje na 
wyższych uczelniach, w tym 
24 osoby na akademiach rol­
niczych i 6 na politechnikach.

Ze 130 absolwentów pracu­
jących zgodnie z kierunkiem 
kształcenia: 66 pracuje w 
spółdzielniach kółek rolni­
czych, 19 — w gospodar­
stwach rolnych indywidual­
nych, 12 — w zakładach TOR 
i 8 — w PGR. W ■woj. ra­
domskim pracuje ogółem 48 
absolwentów w tym: 5 w 
państwowych ośrodkach ma­
szynowych, 30 w spółdziel­
niach kółek rolniczych, 8 w 
zakładach zgodnie z kierun­
kiem kształcenia i pięciu w 
zakładach niezgodnie z kie­
runkiem kształcenia. W cza­
sie dalszych badań -w lipcu 
br. stwierdzono, że w woj. ra­
domskim pracuje 42 absol-

Łowieckie nowinki
1200 myśliwych skupionych 

w 69 kołach Polskiego Związ­
ku Łowieckiego gospodaruje w 
120 obwodach łowieckich, któ­
re zajmują obszar 630 tys. 
ha. Myśliwi woj. radomskiego 
od dawna przygotowują się do 
zimy gromadząc zapasy odpa­
dów zboża, siana, buraków, 
marchwi oraz innych smakoły­
ków dla dokarmiania zwierzy­
ny gdy spadnie śnieg. Znaczny 
procent tych zapasów stanowią 
własne zbiory z uprawianych 
poletek śródleśnych, na któ­
rych siano owies i sadzono 
ziemniaki. Obecnie myśliwi 
polują na kuropatwy, dzikie 
kaczki, bażanty, sarny a nawet 
zające i dziki. Znaczna część 
myśliwskich trofeów trafia do 
punktów skupu przedsiębiorst­
wa „Las” oraz na rodzinne 
stoły, wzbogacają one codzien­
ne menu oraz przysparzają 
cennych dewiz za eksportowa­
ną dziczyznę, poszukiwaną na 
rynkach zagarnicznych.

Z najnowszych szacunków 
wynika, że pogłowie zwierzy­
ny poprawiło się. Na polach i 
w lasach woj. radomskiego 
jest ok. 95 tys. sztuk zajęcy.

(mz) 

wentów z lat 1967 do 1972, w 
tym 37 w spółdzielniach kó­
łek rolniczych i 5 w państwo­
wych ośrodkach maszynowych. 
Wymienieni absolwenci od r. 
1967 do 1976 pracują w 30 
spółdzielniach kółek rolni­
czych i WZKR oraz w 5 pań­
stwowych ośrodkach maszy­
nowych. Natomiast na tere­
nie województw: kieleckiego, 
radomskiego i tarnobrzeskiego 
pracuje zgodnie z kierunkiem 
kształcenia 95 absolwentów z 
lat 1973 do 1976.

Absolwenci w większości są 
zadowoleni z wybranej szko­
ły i zawodu (89 proc.). Wy­
bierając inny typ szkoły ab­
solwenci najczęściej wskazy­
wali: technikum samochodo­
we, liceum ogólnokształcące i 
technikum rolnicze, a jako 
przyczynę zmiany kierunku 
nauki zaniedbanie rolnictwa 
i ciężka praca, możliwość ła­
twiejszego dostania się na stu­
dia i wyższe zarobki.

Ogółem przerwało pracę w 
swoim zawodzie 15 absolwen­
tów ze względu na trudności 
z dojazdem do pracy i nie­
wysokie zarobki.

W dobrym kursie

Badania wskazują pewne 
prawidłowości, które mogą 
być równocześnie miarodajną 
oceną pracy szkoły i efek­
tów dydaktyczno-wychowaw­
czych jej pedagogów. A więc 
duża liczba absolwentów 
Technikum Mechanizacji Rol­
nictwa podejmuje pracę zgo­
dnie z kierunkiem kształce­
nia a także wielu podnosi 
swą wiedzę kontynuując stu­
dia w tym kierunku. Absol­
wenci znajdują najczęściej za­

Pocztówki z Kozienic

Jan N. Chądzyński opisuje 
Kozienice w 1856 r. jako „Je­
dno z porządniejszych mia­
steczek polskich, w miłej i 
wesołej okolicy zbudowanej”. 
O charakterze Kozienic, li­

czących 400 lat, przesądziła 
bliskość puszczy i położenie 
nad Wisłą, która w starym 
swym korycie płynęła bliżej 
miasta. W latach powojen­
nych Kozienice związały swo­

je losy z przemysłem a decy­
dującym zwłaszcza wydarze­
niem była budowa elektrow­
ni „Kozienice”.

1. W głębi alei parkowej 
stoi obecnie budynek odbudo- 

trudnienie w spółdzielniach 
kółek rolniczych i gospodar­
stwach indywidualnych przy 
czym technikum obsługujące 
głównie woj. kieleckie, ra­
domskie i tarnobrzeskie, mo­
głoby w większym stopniu, 
przy rozwinięciu lepszej in­
formacji, zatrudniać absol­
wentów z Wacyna w zakła­
dach gospodarki żywnościowej 
swego najbliższego terenu tj. 
woj. radomskiego.

Badanie losów i przydat­
ności zawodowej absolwentów 
Technikum Mecaanizacji Rol­
nictwa w Radomiu-Wacynie 
są najlepszą dodatnią oceną 
wyników kształcenia zawodo­
wego i rozwijania u uczniów 
tej szkoły zamiłowania do za­
wodu, który ma spełniać tak 
decydującą rolę w przyspie­
szonym rozwoju gospodarki 
żywnościowej-

Zobowiązanie młodzieży RWI

640 telefonów dla CZO
Zobowiązanie młodzieży ro­

botniczej z Radomskiej Wy­
twórni Telefonów wyprodu­
kowania ponad plan i prze­
kazania 640 aparatów telefo­
nicznych dla Centrum Zdro­
wia Dziecka zostało już zre­
alizowane.

Obecnie członkowie mło­
dzieżowej organizacji fabry­
cznej w RWT podjęli nowe 
zobowiązania produkcyjne. 
Wykonają oni w IV kw. br. 
poza godzinami pracy kom­
plety części zapasowych i za­
miennych, wartości ok. 2 min 
złotych, dla 500 aparatów te­
lefonicznych.

Zobowiązaniem tym młodzi 
robotnicy z RWT witają II 
Krajową Konferencję PZPR, 

be-de 

wany na miejscu dawnego 
pałacu, który spłonął w 1939 
roku.

2. Kramy z 1820 roku przy 
ul. Radomskiej, z podcienia­

mi na drewnianych słupach, 
jedne z nielicznych już tego 
rodzaju obiektów w'Polsce.

3. Stare koryto Wisły stano­
wi obecnie tereny ośrodka 

sportowego. Obecnie miejsce , 
jest opustoszałe ale w sezonie 
letnim przychodzi tu wielu 
mieszkańców oraz przyjeż­
dżają turyści.

Fot. Bronisław Dudą

SOBOTA 29,X PONIEDZIAŁEK 31.X

Program I
13.15 DU dzieci — Znadet — To 

posłuchajcie ZOO (kolor)
1X59 Radzimy rolnikom (kclor) 
14.00 STUDIO 2 — Program śnił 

— na godzinę przed wyści­
giem na ’orze samochodo­
wym w Kielcach

14.05 Chorzów 17*  minut przed 
meczem

19.10 Start do międzynarodowych 
zawodów balonowych o Pu­
char Stadia 2

14 JO Korespondent TV ZSRR 
przedstawia

14.45 Jak to Jast — przed kame­
rami kpt. J. Lipiński

19.55 Chorzów 135 minut przed 
meczem — przedstawiamy 
polską drużynę (obrona)

15.15 Sprawozdanie z przebiegu 
zawodów balonowych

15.15 Przedstawiamy polską dru­
żynę (pomoc)

1X95 Start wyścigu samochodowe­
go na torze w Kielcach o 
Puchar Prezesa Komitetu 
d,'i Radia 1 TV

15.50 Chorzów 30 minut przed me­
czem

15.53 Meta wyścigu samochodo­
wego

16.05
15.10

15.25

Wiadomości 
lewlzyjnego 
Chorzów 59 
meczem —

Dziennika Te-
minut przed 
Przedstawiamy

polską drużynę (atak)
Sprawozdanie z przebiegu 
zawodów balonowych — lą­
dowanie

16.93 STUDIO Z — i minut bet., 
sportu

16.50 Transmisja bezpośrednia a 
meczu piłkarskiego Polska — 
— Portugalia — komentuję 
Jan Ciszewski

13.95 W przerwie meczu Studlo-1 
zamiast komentarza

18.00 II połowa meczu
18.95 STUDIO-2 przerwa na od­

dech
1X50 Spotkanie z gwiazdą cho­

rzowskiego meczu
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży
19.10 Jacek Gmoch odpowiada na 

pytania dziennikarzy i tele­
widzów

19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 STUDIO-2 co dalej w na­

szym programie
2445 Muzyka i dobre obyczaje
20.90 Cosmos 1999 ode. pt. „Mózg 

Kosmosu”
21.30 STUDIO-2
2145 Johny Cash przedstawia hi­

storię kolei amerykańskiej
2X30 Wobec prawa — przed ka­

merami adwokat Tadeusz 
de Virion i prokurator Ed­
ward Sanecki l

2X35 „Trafić czas" — Śpiewa 
Krystyna Prońko 1 Leonard 
Kaczanowski

22.50 STUDIO SPORT
2X05 Wiadomości Dziennika Tele­

wizyjnego
23.10 „Ballady norweskie” film w 

reżyserii Wasilewskiego
2340 Bądź w porcie nocą — film
1.10 Dla tych której- pracowali 

na 2 zmianę — druga poto­
wa meczu Polska — Portu­
galia

Program II
11.20 Wojskowy Film Dokumen­

talny — Marynarska wizyta
13.00 Ciuciubabka — film fab. prod. 

polskiej reż. R. Piwowarski 
(kolor)

15.50 Nie taki diabeł straszny
1630 Popołudnie podróży i przy-

i 18.20 Telekino sprzed lat:
Wojna domowa — ode. IX — 
Dzień matki — film ser. prod. 
TP. reż. J. Gruza.

; 19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
1 program dla młodzieży (ko­
lor)

1930 Wieczór z dziennikiem (ko­
lor)

20.30 Międzynarodowy Konkurs 
Tańca Towarzyskiego —

21.30 Sylwetki X Mozy
21.53 24 godziny (kolor)
22.05 Sherlock Holmes i Inni

— Magnlfigue — ser. filta 
fab. prod. angielskiej

NIEDZIELA 3O.X.

Program I
3M Dla młodych widzów:

— Teleranek — Kordzik — 
cz. I

10.10 Antena (kolor)
1030 Niewolnicy i lordowie

— Prywatna własność — 
dokument fabularyzowany

11.25 Dziennik (kolor)
11.90 Rolnicze rozmowy 
12.00 Studio Sport (kolor)
13.30 Życiorys Kraju Rad 1913/3?

- Wielka Wojna Ojczyźnia­
na — ode. V (kolor)

19.15 Pinokio ode. 2 — bajka prod. 
włoskiej

15.10 Losowanie Dużego Lotka 
1530 Klub Sześciu Kontynentów

— Kowboj w salwie — przy­
roda Brazylii i Argentyny

15.50 Polskie Radio i Telewizja 
przodownikom Tegorocznych 
Plonów — koncert poprze­
dzony fragmentami uroczy­
stości oficjalnej z udziałem 
najwyższych władz (kolor)

16.10 Wielka gra — teleturniej
1335 Diabeł morski — film fab. 
19.00 Wieczorynka (kolor) 
1X30 Wieczór z dziennikiem (kolor) 
2030 Polskie drogi — ode. ni —

Najspokojniejsze miejsce na 
świecie

2X05 Irena Santor zaprasza-. — 
program studyjno-film.

2X40 Studio Sport magazyn (kolor)

Program R
BLOK FILMÓW 

REWOLUCYJNYCH
W 60 ROCZNICĘ REWOLUCJI 

830 Program dnia i rozpoczęcie 
bloku filmowego.

9.00 Kronika rewolucji — film 
dok. prod. radzieckiej

943 Człowiek z karabinem — film 
lab. prod. radzieckiej — reż. 
Sergiusz Jutklewlcz

1144 O rewolucji niech mówią pla­
katy — polski film dok. Reż. 
Kazimierz Mucha (kolor)

11.20 Pójdę z wami — film fab. 
prod. radzieckiej. ReŁ Irina 
Tarkowska (kolor)

12.45 Feliks Dzierżyński — film 
dok. prod. radzieckiej. Reż. 
Leonid Machnacz

13.45 Delegat floty — film fab. 
prod radzieckiej. Reż. Alek­
sander Zarchi i Josif Chejfic

15.13 Czerwony, rewolucyjni-, war­
szawski — film dok. prod. 
polskiej. Reż. Bohdan Koslń- 
siei

1533 Czapajew — film fab. prod. 
radzieckiej. Reż. bracia Wa- 
siliewowle

13.13 Burza nad Azją — film fab. 
prod radzieckiej. Reż. Wsle- 
wolod Pudowkin

19.00 Wieczorynka (kolor) 
1930 Wieczór z dziennikiem (kolor) 
2030 Lenin — karty z życiorysu — 

film dok. biograficzny prod. 
radzieckiej. Reż. S. Pumpian- 
ska

21.95 Swój wśród obcych — obcy 
wśród swoich — film fab. 
prod. radzieckiej. ReŁ Ni­
kita Michałków.

Program I
8.9*  Radar
*.»• Kino TDC - Kordzik a. II

— film fab. prod. radziec­
kiej (kolor)

10.10 Studio Sport (kolor)
91.45 Dziennik (kolor)
1X00 Wielka Orkiestra Symfonicz­

na Polskiego Radia i Telewizji 
gra Mahlera — koncert. W 
programie I symfonia D-dur 
(Tytan) Gustawa Mahlera

1X15 Dla dzieci:
Bajkowy koncert życzeń

1X98 Stawka większa niż życie — 
ode. IX pt. Genialny plan 
pik. Krafta — film fab. prod. 
TP. Reż. Janusz Morgenstern 

19.3*  Moniuszko znany czy zapom­
niany — teleturniej dotyczą­
cy życia 1 twórczości St- Mo­
niuszki

1749 Sygnały filmowe — program 
cykliczny. Zapowiedzi 1 in­
formacje o produkcji fabu­
larnej TV (kolor)

11.30 Droga przez mękę
— ode. I pt. Siostry — film 
fab. prod. TV radzieckiej.

19.0*  Dobranoc dla najmłodszych
i program dla młodzieży (ko­
lor)

1930 Wieczór z dziennikiem (kolor) 
204*  Teatr TV na świecie

Tennessee Williama — Szkla­
na menażeria — widowisko 
TV amerykańskiej.

tt.ts Camerata przedstawia — Zaw­
sze żywi (kolor)

2X35 Mity I rzeczywistość
— śledztwo w sprawie oby­
watela poza wszelkim podej­
rzeniem — film fab. prod. 
włoskiej.

Program II
SPOTKAJMY SfĘ RAZ 

JESZCZE
9.95 Zapowiedź programu 
*•59 „Pieśń nie zna granic" — 

program muzyczny
1945 „Gwiazdy nad Tajgą’’ — re­

portaż filmowy
11.99 „Nad Obem i Agarą” — film 

dok.
1144 Kościuszkowcy a film
11.59 „Warszawska Cytadela" — 

widowisko
124*  Brama aa Pacyfik — ren. 

film.
12.95 Spotkanie z Konstantym Je­

sieninem (synem poety Ser­
giusza Jesienina)

13.09 Jarosław — miasto nad Woł­
gą — rep. filmowy

1X1*  Rajkln w Warszawie — rep. 
film.

13.55 Recital Sióstr Winiarskich
19.19 „Hajże na Szczawnicę" — 

rep. film.
19.29 Zagadka kryminalna (I)
19.25 Latające tajemnice — rep. 

film.
19.9*  Piosenki Mieczysława Cze­

chowicza
1X5*  Kulisy magii
15.15 Zagadka kryminalna (2) 
15.29' Piosenki Kaliny Jędrusik 
1X30 Kalejdoskop kulturalny
15.40 Gwiazda i gwiazdki 
16.05 Zagadka kryminalna (3) 
1X1*  Przy trasie — etiuda filmo­

wa o Warszawie
16.29 Prawdy i legendy
16.50 Zagadka kryminalna (4) 
1645 Pól żartem pól serio
1145 Piosenki
134*  Opiekun żubrzej zagrody —

— rep. film.
13.45 Zagadka kryminalna (9)
114*  Polska szkoła boksu 
1840 Piosenki Jana Kobuszewskie- 

go
18.25 Spotkanie ze Stanisławem 

Lemem
1X33 Ogłoszenie wyników * za­

gadek kryminalnych
1X40 Program lokalny
19.30 Dobranoc dla najmłodszych i 

program dla młodzieży
18.30 Wieczór z dziennikiem 
2X30 Hak — program rozrywko­

wy
21.21 Artysta i jego lalki
21.50 Cztery duże świnki — pro­

gram rozrywkowy
32.15 14 randez-yous i balladą
23.20 Niewidoczne znaki — pro­

gram z cyklu Stanisław Ha­
dyna opowiada

n.90 Jan Ptaszyn Wróblewski 
prezentuje

84*  NURT — nowoczesne kon­
cepcje zajęć z wychowania 
technicznego

WTOREK 1.XI

Program I
KM Kino TDC

Kordzik — ez. ni — film 
fab. prod. radzieckiej (kolor)

10.19 Koncert organowy op. 9 nr 1 
Haendla (kolor)

1X30 Opowieść o gepardzie
— film dokumentalny — fa­
bularyzowany prod. TV an­
gielskiej.
ReŁ Kenneth Talbot (kolor)

11.2*  Koncert organowy Haendla 11 
op. 9 nr 2 (kolor)

11.94 Dziennik (kolor)
11.33 Koncert organowy Haendla 1! 

op. 9 nr 3 (kolor)
1X1*  Bajkowy koncert żyeceA — 

program dla dzieci
1348 Koncert organowy Haendla III 

op. 9 nr * (kolor)
134*  Kto zdobędzie puchar

— film fab. dla dzieci i mło­
dzieży prod. angielskiej.

1LM Z kamerą wśród zwierząt — 
Jesień

11.S1 Koncert organowy Haendla IV 
op. 9 nr 6 (kolor)

1X18 Stanisław i Anna Odwięcimo- 
wie

13.29 z eyklu „Sensacje ■ przeszło­
ści" — Tajemnice grobów 
królewskich — program o po­
śmiertnych wędrówkach pro­
chów króla Stanisława Lesz­
czyńskiego.

13.93 Malowanie Laponii — repor­
taż filmowy (kolor)

18.99 Maria Caltai — prlmadonna 
stulecia — program studyj- 
no-filmowy (kolor)

1X3*  Lotta w Weimarze
— film fab. prod. NRD

19.99 Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla mtodzteży (ko­
lor)

1X39 Wieczór z dziennikiem (kolor) 
23.39 Zapamiętaj tmłę swoje

— film fab. prod. polsko- 
-radzieckiej.

ZJ.W Świadkowie (kolor)
2X50 Rdzawe liście — koncert od­

bywający 3ię w Domu Ar­
tysty Plastyka w Warszawie 
na wystawie rzeźb Edwarda 
Łagowskiego.

Program II
13.18 Program dnia
13.13 Teatr TV na świetle 

Tennessee Williama — Szkla­
na menażeria (powt.)

1X8*  Cmentarz na Powązkach 
Refleksyjny reportaż z cmen­
tarza na Powązkach

134*  Wergili - film fab. prod. TP. 
ReŁ H. Ber.

16.SJ Chłopiec s Wenecji —
Program omawia szczegóły 
związane z napisaniem przez 
Tomasza Manna noweli o 
tym tytule (kolor)

19.35 Fortepian Chopina — teledysk 
poetycki. • Cyprian Kamil Nor­
wid w interpretacji Z. War- 
dejnx

1745 Pasje leśnika — reportaż

17.29 Konsultant — reportaż z rea­
lizacji filmu fabularnego 
Trzecia granica — o kurie­
rach tatrzańskich. ReaL R, 
Dobrzyński (kolor)

1745 Eltatreina Teodoroiu
— rumuński dramat muzycz­
ny Emila Leresca

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
1 program dla młodzieży (ko­
lor)

1949 Wieczór z dziennikiem (kolor) 
2049 Wtorek melomana
2140 Rozmowa mistrza ze śmiercią. 
2X05 Zabłąkane ptaki
2X30 Liza, światło i mrok

Film fab. prod. angielskiej.

ŚRODA___________ 2.XI

Program I
t.30 Droga przez mękę

— ode. I pt. Siostry — film 
fab. prod. radzieckiej.
Reż Wasilij Ordyńskl (kolor) 

16.00 Obiektyw — program woje­
wództw : szczecińskiego, ko­
szalińskiego, słupskiego, pil­
skiego

16.29 Dziennik (kolor)
16.39 Telewizyjny Klub Seniora 
16^5 Entliczek-slowniczek

— program dla dzieci (kolor)
17.29 Losowanie Toto-Lotka
17.36 Interstudio — program po­

święcony 60 rocznicy Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolu­
cji Październikowej (kolor)

16.10 Studio Sport (kolor)
18.50 Losowanie Małego Lotka 
15.00 Dobranoc dla najmłodszych

i program dla młodzieży (ko­
lor)

19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Coś za coś — film fab. prod.

TP. Reż. A. Holland.
21.40 Studio Sport (kolor)
23.10 Dziennik (kolor)

Program II
15^0 Język francuski — lekcja 1, 

kurs podstawowy
16.25 Na końcu Języka — pt. Język 

przyjaciół
Popularyzacja form i metod 
nauczania języka rosyjskiego 
w Polsce (kolor)

16.50 Ekspres Moskwa — Wlady- 
wostok

17-30 Kino Filmów Animowanych: 
(kolor)

18.10 Skrzydła
— w programie m. in. ka­
lendarze lotów kosmicznych, 
trening spadochroniarzy

18.40 Program lokalny
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (ko­
lor)

19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Studio Sport — Wokół sta­

dionów (kolor)
21.30 24 godziny (kolor)
21.40 Afryka bez maski — Skok 

na wyspę.
22.10 Licytacja — teleturniej na te­

maty muzyczne (kolor)

CZWARTEK________ 3X1

Program I
849 Polskie drogi

— ode. III — Najspokojniej­
sze miejsce na świecie — film 
prod. TP.
ReŁ Janusz Morgenstern (ko­
lor)

1X00 Obiektyw — program stołecz­
nego woj warszawskiego

16.20 Dziennik (kolor)
1640 Taka ryba — magazyn węd­

karski
17.09 Ekran z bratkiem — magazyn 

filmowo-studyjny a w nim 
m. In. — Skarb Holendrów — 
film ser.

18.00 Patrol
— Księga i jej bohaterowie — 
reportaż filmowy (kolor)

1X20 Sonda — magazyn nauki 
i techniki

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (ko­
lor)

Na scenie poniedziałkowej zo­
baczymy tym razem (31 bm. g. 
20.30) w cyklu „Teatr TV na 
Świecie” — „Szklaną menaże­
rię" Tennessee Williamsa w in­
scenizacji telewizji amerykań­
skiej. Ta głośna sztuka grywa­
na była wielokrotnie na na­
szych scenach (m.in. także, w 
r. 1S63, gościła na szklanym 
ekranie). „Szklana menażeria” 
to — utrzymana w poetyckim 
klimacie — opowieść o losach 
jednej amerykańskiej rodziny, 
której bohaterowie poddają się 
pewnym urojeniom. Reżyseria 
— Irving Rapper, w rolach 
głównych: Jane Wyman, Ger­
trudę Lawrance i Kirk Douglas 
(na zdjęciu) Fot. CAF

Telekino zapowiada nowy, 
13-odcinkowy serial prod. TV 
radzieckiej — „Droga przez mę­
kę”, stanowiący ekranizację 
znanej powieści Aleksego Toł­
stoja (dzieje rodziny inteligen­
ckiej — na tle wydarzeń rewo­
lucji i wojny domowej w Ro­
sji). I odcinek pt. „Siostry" TV 
pokaże w poniedziałek (31 bm.

19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor) 
2049 Dublińskie piekło — film fab. 

prod. angielskiej.
2L90 Pegaz — magazyn kulturalny 
2X25 Leśmian — widowisko poe­

tyckie oparte na poezji Bo­
lesława Leśmiana.

Program II
16.25 Fakty, Opinie, Hpotezy
17.00 Piosenki spod znaku Strzelca 

i ryby
1740 Darz Bór—przygoda myśliw­

ska dawniej I dziś — w lite­
raturze, malarstwie... Realiz. 
R. Dobrzyński.

1740 Kobiety ich życia 
Harenda moja miłość

1X90 Program lokalny
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (ko­
lor)

19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor) 
2X30 Klub Jazzowy Studia Gama
21.19 Inicjatywy — program stud.- 

-filni.
21.30 24 godziny (kolor)
21.40 Dialogi z przeszłością 

Legenda i prawda o Chrob­
rym (kolor)

2X10 Kino Miniatur

PIĄTEK____________28.X

Program I
9.15 Coś za coś — film prod. TP 

Reż. Agnieszka Holland (ko­
lor)

16.00 Obiektyw — program woje­
wództw: katowickiego biel­
skiego, częstochowskiego, 
opolskiego

16.23 Dziennik (kolor)
15.30 Studio Sport - Zapraszamy 

na stadiony (kolor)
17.00 Pora na Telesfora — program 

dla dzieci
17.30 Poradnik zmotoryzowanego 

turysty (kolor)
1 17.40 Chłopiec z Odessy

— film fab dla młodych wi­
dzów prod. radzieckiej.
Reż. Walenty Kozaczlow.

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży (ko­
lor)

19-30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
23.30 Robotnicze losy

— Gwiazdy patrzą na nas 
ode. III pt. Miłość — film 
fab. prod. angielskiej.

21.30 Teatr Małych Form — Ire­
neusz Iredyński — Idol.

21.55 Spotkanie z Wandą Warmiń-

22.30 Dziennik (kolor)

Program II
16.25 Pegaz (powt.)
17.10 Towarzystwo Wiedzy Pow­

szechnej — Rewolucja, elek­
tryfikacja, kosmos — felieton 
filmowy o osla.gnięciach 
ZSRR w ciągu 63 minionych 
lat.

17.90 9 x M — program dla mło­
dzieży

18.10 Co dalej maturzysto — pro­
gram dla młodzieży

18.90 Program lokalny
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (ko­
lor)

19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Turystyka I wypoczynek (ko­

lor)
21.00 Sytuacje

I 21.30 XII Symfonia — Rok 1917 — 
Dymitra Szostakowicza — 

[ Program tv radzieckiej.
22.10 29 godziny (kolor)

1 2X20 Tajemniczy świat nrzyrody
— 2ycie i odżywianie — pro­
gram studyjno-fitmowy (ko­
lor)

Programy szkolne TVP poda- 
jemy w codziennej informacji 
o programie telewizyjnym

Programy oznaczone kropką 
omawiamy szerzej poniżej

TV zastrzega sobie możliwo­
ści zmian w programie.

g. 17.30). Natomiast w najbliż­
szą sobotę (29 bm. g. 23.30) za­
prezentowany będzie ciekawy 
film fabularny prod. USA. w 
reż. Allana Arthura „Bądź w 
porcie nocą” (wg znanej powie­
ści L. Greena „Niepotrzebni 
mogą odejść”. W roli głównej 
Sydney Poitier (na zdjęciu).

Fot. CAF

Melomanom sygnalizujemy 
program studyjno-filmowy Bo­
gusława Kaczyńskiego poświę­
cony zmarłej niedawno wielkiej 
gwieździe operowej — Marii 
Callas. Obok wspomnień o ar­
tystce pokazane będą fragmen­
ty filmu „Medea” i urywki kro­
nik filmowych; przewidziano 
także nagrania z „Normy” i 
„Toski” w wykonaniu tej śpie­
waczki. Program nosi nazwę 
„Maria Callas — primadonna 
stulecia”. (l.XI. g. 16). Na zdję- 
c!u Maria Callas. Fot. CAF
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Gdzie są najlepsi?

Wrażenia z przeglądu osiedli 
mieszkaniowych w ramach 
prac jury konkursu WRZZ i 
WSM poczynione m. in. w 
Przysusze, Szydłowcu i No­
wym Mieście ujawniły smutną 
prawdę. Dziwić się można tym, 
którzy bezkrytycznie wysuwa­
li brudasów do walki o pry­
mat w konkursie czystości, ini­
cjatywy i dobrej roboty. A 
skoro tak nieciekawie jest na 
terenach zgłoszonych do kon­
kursu, to znaczy, że gdzie in­
dziej jest jeszcze gorzej.

Czym się chwalić?

A w Radomiu? Już sama li­
czba zgłoszeń osiedli do współ­
zawodnictwa — 5, jest dość

Naukowcy z Politechniki 
Świętokrzyskiej 
na Kongresie „Eiirotrib-77"

W dobie coraz ostrzej rysu­
jącego się kryzysu paliwowo- 
energetycznego, decydującego 
znaczenia nabierają zagadnie­
nia nowej dziedziny nauki, ja­
ką jest trybologia. Nauka ta 
bada problemy tarcia, zużycia 
i smarowania elementów ma­
szyn, a jej podstawowe kie­
runki koncentrują się — mó­
wiąc lapidarnie — wokół 
zmniejszenia tarcia, jako wa­
runku zredukowania strat e- 
nergetycznych i zużycia ele­
mentów. Jest to temat o grom- 
nym znaczeniu gospodarczym 
w świecie, a także w naszym 
kraju.

Wymienionym zagadnieniom 
naukowym poświęcony był II 
Europejski Kongres Trybologii 
„Eurotrib—77”, jaki odbył się 
w Dusseldorfie. Wśród 13-oso- 
bowej delegacji polskiej, ucze­
stniczącej w obradach Kon­
gresu, znalazło się trzech nau­
kowców Politechniki Święto­
krzyskiej: prof. dr hab. Michał 
Hebda, doc. dr hab. Czesław 
Kajdas oraz doc. dr Kazimierz 
Janczak. Naukowcy Politech­
niki sprawowali przewodni­
ctwo w szeregu sesjach, wy­
głaszając jednocześnie (M. He- 

z

wymowna. Dodajmy przy tym, 
że akces przystąpienia do kon­
kursu nie odnosił się wbrew 
pozorom do całości osiedlowej 
substancji mieszkaniowej, lecz 
wyłącznie do jej fragmentów. 
Co zgłoszono i jakie są efekty 
tegorocznej aktywności admi­
nistracji oraz samych miesz­
kańców, to już zupełnie inna 
sprawa.

Odwiedziliśmy tylko dwa o- 
siedla: Planty i Żeromskiego. 
Oto wrażenia odnotowane w 
reporterskim notesie.

Planty — laureat niedaw­
nych konkursów „Mister czy­
stości”. Ogólny wygląd, szcze­
gólnie w,odniesieniu do tere­
nów zielonych, bardzo przy­
jemny, ale też od lat kiedy 
posadzono tu pierwsze drzewa 
i efektowne krzewy, nie zmie­
niło się w zasadzie nic w osie­
dlowym pejzażu. A przecież 
konkurs precyzował wyraźnie 
warunki; inicjatywą, pomysło­
wością i dobrą gospodarnością 
trzeba wykazać się na dziś, 
dokumentując dzieło tegorocz­
nego trudu.

Huśtawki obok śmietników

Członkom jury pokazuje się 
wykonane przed rokiem asfal­
towe podwórko za budynkami 
przy ul. Narutowicza, z trze­
ma częściowo już zdewastowa­
nymi huśtawkami, karuzelą i 
masywną piaskownicą z brud­
nym piachem i betonowymi 
ścianami o powyszczerbianych 
brzegach.

Dalej teren przy ul. Solskie­
go 5. Jak wynika ze zgłoszenia 
miał tu być ładnie zagospoda­
rowany plac gier i zabaw dla 
dzieci. Niestety placu nie ma. 
Jest natomiast na kawałku 
wydeptanej ziemi jedna huś­
tawka ustawiona nieopodal 
przepełnionego do granic moż­
liwości śmietnika.

Gdzie tegoroczne efekty?

Gdyby opanować część przecieków wody

bda i C. Kajdas) jeden 
trzech polskich referatów.

(am)

CO i GDZIE
KINA

Bałtyk — „Śmierć prezydenta", 
prod. poi. lat 12, godz. 8, 10.30 i
17.30. „Intryga rodzinna’*,  prod. 
USA, lat 15, godz. 13, 15.15 i 20.

Przyjaźń — „Ostatni pociąg z Gun 
Hill”, prod. USA, lat 15, godz.
15.30, 17.30 i 19.30.

Pokolenie — „Terror Mechago- 
dzilli”, prod. jap., b/o, godz. 9, 11 
i 13. „Ludzie godni szacunku", 
prod. wl„ 1. 13, godz. 15, 17.15, 19.30 

Odeon — tropie sokola”, 
prod. NRD, b/o, godz. 15.30. „strach 
nad miastem”, prod. franc. lat 18, 
godz. 17.30 i 19.45.

Niedziela „Przygody żółtej wali­
zeczki", prod. ZSRR, b/o, godz. 13.

Hel — „Oddział”, prod. USA, Lat 
15, godz. 9, 11 i 13. „Byl sobie gli­
na” prod. franc. lat 15, godz. 15 
i 17. „Ojciec chrzestny II”, prod. 
USA, lat 18, godz. 19.

Niedziela — Zestaw bajek kolo- * 
rowych. godz. 11 1 12.

Walter — „Charley Varrick”, 
prod. USA, lat 18, godz. 16 i 18.30.

Niedziela — „Piracki skarb-’ — 
zestaw bajek prod. CSRS, godz. u 

Metra — „Kot w butach--, prod. 
jap. b:'o, godz. 15.30. „w kręgu 
zła”, prod. franc. lat 18, godz. 17.30 
I 20.

Nedziela — „Spotkanie na Kasjo­
pei”, prod. ZSRR, b/o, godz. 11.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

Wystawa pt. „Tradycje rewolu­
cyjne ziemi radomskiej w doku­
mencie”.

Dom „Esterki” — Biuro Wystaw 
Artystycznych — wystawa malar­
stwa Czesława Waszko z Solca 
n/Wislą.

Klub „Empik”: Motywy wojsko­
we w ekslibrisie polskim — wy­
stawa czynna codziennie w godz. 
10-18.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy.pl. Konstytu­

cji 5 1 nr 10 przy pi. zwycię­
stwa 7.

Pomoc lekarska — Punkt pomocy 
dt.raźnej pediatrycznej ui Struga 
57a Doraźna pomoc internistyczna 
— ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy uL Tochtermana. Po­
gotowie Dentystyczne czvnne co­
dziennie w godz. 21—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym, informa­
cja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, pogo­

towie ratunkowe kolejowe 29C-13, 
straż pożarna 998, posterunek MO 
997, pogotowie energetyczne 991, 
komenda MO 291-91, pogotowie ka­
nalizacyjne 400-65, pogotowie gazo­
we czynne w godz. 8—15 (317-17) 
w godz. 23—7 rano 224-30 w nie­
dziele 1 święta 400-97, postój takó- 
sówek przy pl. Konstytucji 228-52, 
przy dworcu PKP 268-88, przy 
Żwirki i Wigury 413-10. Pomoc 
drogowa 981. Informacja PKP 
299-50, PKS 267-76.

Przy ul. Waltera 4 ogląda­
my boisko piłkarskie. Nawet 
ładne, choć też nie tegoroczne 
dzieło. Ale, ale... Gdzie jedna 
bramka? Nie ma, ukradziono... 
Tuż obok boiska siatkówki głę­
boki dół po zakończonych ro­
botach instalacyjnych — ide­
alna wprost pułapka dla dzie­
ci grających w piłkę. Oprowa­
dzający jury członek komitetu 
osiedlowego informuje, że w 
ramach konkursu miało być 
wykonane ogrodzenie terenu. 
Nie udało się... Wykonawca — 
radomski „Walter” zrealizuje 
zlecenie w późniejszym termi­
nie...

Podwórko przy ul. 1 Maja 
59. Niewątpliwie jedno z ład­
niejszych terenów do dziecię­
cych zabaw w śródmieściu. 
Huśtawki, karuzela, zjeżdżal­
nia, piaskownica, a nawet fon­
tanna z dobrze utrzymanymi 
wokół trawnikami. Wszystko 
to może się podobać, tyle tyl­
ko, że zostało zrealizowane w 
poprzednich latach, kiedy bu­
dynek sięgał po tytuł „Miste- 
ra czystości”. W bieżącym ro­
ku inicjatywa ograniczyła się 
wyłącznie do należytej kon­
serwacji urządzeń. Dobre i to.

Na terenach przy budynku 
Wydziału Ekonomiki i Organi­
zacji Politechniki Świętokrzy­
skiej „stoi” w programie po-

ZYCIE RADOMSKIE
„2ycle Radomskie" 28-190, Ra­
dom. ni. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-45, 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30— 
1335. Za termlnowv drak ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da, Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 12512*.  Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslażka-Rnch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska *3.

mffiszkaniowych
zycja: kompleks boisk i urzą­
dzeń zabawowych. Miał być, a 
pozostaje nadał w sferze nie­
zrealizowanych projektów. Po­
dobno Wydział Architektury i 
Rozbudowy Miasta nie zaak­
ceptował budowy obiektu w 
pierwotnej, bardziej okazałej 
wersji w związku z czym trze­
ba było przepracowywać do­
kumentację. Dodajmy na po­
cieszenie, że nastąpiło to w 
czynie społecznym.

Na koniec przedszkole przy 
ul. Staszica. Ładnie tu, miło, 
pełno pomysłowych urządzeń, 
ale cóż z tego skoro obiekt nie 
spełnia funkcji powszechnie 
dostępnego ogródka jordanow­
skiego. Warte podkreślenia, że 
huśtawki, karuzele i zjeżdżal­
nie wykonane zostały z mate­
riałów odpadowych w czynie 
społecznym przez rodziców.

Wniosków z przeglądu jest 
wiele, ale jeden generalny — 
konkurs społecznej inicjatywy 
mieszkańców osiedli, oraz go­
spodarności ADM-ów spalił 
również w Radomiu na pane­
wce...

(am)

Wylosowane samochody
na bony PKO

W Lublinie odbyło się pierw­
sze losowanie premii w posta­
ci samochodów osobowych na 
„samochodowe bony oszczęd­
nościowe PKO” o wartości 15 
tys. zł. W losowaniu wzięły 
udział bony będące własnością 
mieszkańców woj. bialsko- 
-podlaskiego, chełmskiego, lu­
belskiego, radomskiego i za­
mojskiego.

W wyniku losowania miesz­
kańcom woj. radomskiego 
przypadły w udziale 4 samo­
chody osobowe, które padły na 
nr bonów 41.237 — „Trabant”. 
42.496 — „Fiat 126p”, 296.429 
— „Syrena 105” i 297.697 — 
„Zastawa llOOp”.

Wszyscy szczęśliwcy zostaną 
zawiadomieni drogą pocztową 
o miejscu i terminie odbioru 
wylosowanych samochodów.

(nu)

Rozbudowujący się Radom 
już obecnie wg badań spe­
cjalistów z Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Wodociągów 
i Kanalizacji odczuwa poważ­
ny niedobór wody. Zresztą 
sami 
wiedzą 
dniach 
około 
niekiedy — szczególnie przed 
świętami — ten niedostatek 
wody oblicza się nawet na 
9000 m sześć.

Nie zdają tu egzaminu po­
mocnicze hydrofory, pompu­
jące wodę na wyższe piętra 
bloków mieszkalnych, bo po­
zbawiają one wody lokatorów 
sąsiednich bloków. Radykalna 
poprawa nastąpi wówczas, 
gdy zbudowane zostaną nowe 
ujęcia wodne.

Ale to już problem związa­
ny z czasem — to miesiące a 
nawet i lata oczekiwania ha 
zakończenie inwestycji. Jest 
więc pilna potrzeba oszczę­
dzania tych zasobów, które 
posiada miasto. A są to osz­
czędności nie wymagające od 
mieszkańców — - 
ważniejszych wyrzeczeń, 
graniczenia 
ograniczenia kąpieli itp.

Wystarczyłoby, żeby tylko 
1/3 część wody przeciekającej 
poprzez nieszczelne krany, a 
nade wszystko niesprawne 
urządzenia sanitarne została 
uratowana. Zreperowanie 
wszystkich nieszczelnych „pły­
waków” ' czy membran w 
urządzeniach do spłukiwania 
automatycznego byłoby ideal­
nym rozwiązaniem. Ale wy­
starczy naprawić lub zatkać 
co trzeci z wielu tysięcy nie­
sprawnych urządzeń a wów­
czas wody byłoby pod dostat­
kiem j dochodziłaby ona na 
najwyższe piętra do czasu 
zrealizowania 
inwestycji.

Był dotąd 
membranami 
nego spłukiwania, brakowało 
w handlu zwykłych „pływa­
ków”. były więc i obiektyw­
ne trudności w likwidacji 
przecieków.

Obecnie sytuacja zmieniła 
się na korzyść — w sklepach 
przy ul. Czystej 1, Struga 6, 
Słowackiego 98 są dostatecz­
ne ilości pływaków, a od 10 
listopada br. radomska spół­

mieszkańcy Radomia 
o tym najlepiej. W 
normalnych brak jest 
6000 m sześć, wody,

Radomia po-
o-

spożycia wody,

najpilniejszych

problem z tymi 
do automatycz-

Soboto i niedzielo no boiskach
PIŁKA NOŻNA

Tego jeszcze nie było w hi­
storii radomskiego piłkarstwa. 
Występujący w II lidze Rado­
miak po siedmiu kolejnych 
zwycięstwach zajmuje trzecią 
pozycję w tabeli. Broń, której 
nie wróżono niczego dobrego 
przed sezonem zważywszy na 
powążne osłabienie kadrowe, 
gra coraz lepiej i jest liderem 
ligi międzywojewódzkiej, od­
rabiają konsekwentnie stra­
cony dystans Czarni przewo­
dząc zespołom klasy woje­
wódzkiej, wreszcie w obydwu 
grupach klasy „A” pozycje 
przodowników zajmują rów­
nież zespoły radomskie: Start 
i .rezerwy Czarnych. Klimat 
jaki zrodził się wokół piłki 
nożnej sprzyja również o-

Wędkowanie na jeziorze

siągnięciu lepszych rezulta­
tów przez przedstawicieli jn- 
nych dyscyplin sportowych.

Apetyty rosną, wiara w 
możliwości radomskich dru­
żyn również. Co przyniesie 
najbliższa sobota i niedziela? 
Radomiak wyjeżdża na trud­
ny mecz z poznańską Wartą 
(sobota godz. 14), a w trzy 
dni później (1 listopada) roze­
gra drugie spotkanie na ob­
cym terenie mając za prze­
ciwnika ostatnią drużynę ta­
beli, Jagiellonię Białystok. 
Trener Kapera, oraz jego 
podopieczni, nie ukrywają, że 
zdobycie kolejnych punktów 
nie będzie tym razem zada­
niem łatwym. — Ale — mó­
wią piłkarze z ulicy Struga
— nie ma dla nas straconych 
pozycji. Spróbujemy, powal­
czymy...

Przypominamy, że Polskie 
Radio nada bezpośrednią 
transmisję ze spotkania War- 
ta-Radomiak. Początek rela­
cji w sobotę, o godz. 14.10 na 
fali UKF w programie IV.

Radomska Broń, która 
przed tygodniem sprawiła 
dużą niespodziankę zwycię­
żając w Kielcach jednego z 
pretendentów do tytułu mis­
trza jesieni — drużynę Błę­
kitnych, ma szansę umocnie­
nia się na pozycji przodow­
nika rozgrywek ligi między­
wojewódzkiej. W niedzielę o 
godz. 13 metalowcy podejmu­
ją na własnym boisku Cheł- 
miankę i są w tym meczu fa­
worytem.

Lider klasy wojewódzkiej
— Czarni, stoi przed niełat­
wym zadaniem grając na 
wyjeździe z Pilicą Białobrze­
gi (niedziela godz. 14). Rado- 
mianie będą na pewno oczeki­
wali z niepokojem na wieści 
z Pionek, gdzie ich główny 
konkurent — Gerlach Drze­
wica spotka się z Prochem. 
Może się jednak zdarzyć, że 
obydwu rywali pogodzi pla­
sujący się na trzecim miej­
scu Radomiak II, który ma­
jąc zaledwie 1 pkt straty do 
Czarnych i Gerlacha gra u 
siebie z MZKS Kozienice.

W pozostałych meczach 
klasy „W” zmierzą się: Pili­
ca Warka — Blask, Szydło- 
wianka — Broń II, Mazowsze
— Powiślanka i Polonia — 
Zwolenianka.

BOKS

. W ciszy i bez świadków 
odbywa się wędkowanie na 
jeziorze w Kozienicach.

Czy jest tu ryba — takich 
pytań ze strony przygodnych

świadków nie lubią wędkarze. 
Podobno jednak połączone z 
Wisłą wody są rybne, (n)

Fot. Bronisław Duda

Pod nieobecność pięściarzy 
Broni, którzy rozegrają w 
niedzielę we Włocławku ko­
lejny mecz o awans do II li­
gi z tamtejszym Startem, w 
Radomiu odbędzie się cieka­
we spotkanie juniorów w ra­
mach drużynowego pucharu 
GKKFiT i PZB pomiędzy 
Radomiem i Roninem. Począ­
tek o godz. 11 w hali „Rado- 
skóru”. (am)

dzielnia „Spoiwo” na zlecenie 
WSM rozpoczyna produkcję 
(nie tylko na potrzeby’ WSM 
— również dla wszystkich za­
interesowanych) automatycz­
nych membran. Założenie 
„pływaka” w starym zbiorni­
ku czy nawet automatycznej 
membrany nie wymaga u- 
działu i pomocy hydraulika. 
Są to czynności bardzo pro­
ste, które może wykonać każ­
dy, nawbt z najmniejszą wy­
obraźnią techniczną.

Warto to uczynić, by w in­
teresie własnym i sąsiadów 
zlikwidować „suche krany”. 
Nabyciem i zainstalowaniem 
znajdujących się w handlu 
„pływaków” jak rówmież 
membran, które pokażą się 
w sklepach radomskich w po­
łowie listopada br. chcemy za­
interesować między innymi 
mieszkańców Osiedla nad Po­
tokiem, gdzie na skutek wa­
dliwie działających spłuczek 
zużycie dobowe — a właści­
wie dobowe marnowanie wo­
dy — w przeliczeniu na jed­
nego lokatora jest dwukrot­
nie większe aniżeli u statys­
tycznego mieszkańca Ustro­
nia. Dodajmy że tam przecie­
ki wody są także dość znacz­
ne. be-de

Zimowe wczasy 
turystyczne i sportowe

Biuro Obsługi Ruchu Turys­
tycznego PTTK w Radomiu ul. 
Traugutta 46/48 ma w sprzeda­
ży wczasy turystyczne i nar­
ciarskie na sezon zimowy 
1977—78 w schroniskach gór­
skich i domach wypoczynko­
wych PTTK na Hali Szrenic- 
kiej, w Karpaczu, Zakopanem, 
Ustrzykach Górnych, Kazimie­
rzu Dolnym, w Szczyrku i in­
nych atrakcyjnych miejsco­
wościach. Sprzedaż skierowań 
prowadzona będzie do 2 listo­
pada br. (n)

ZAPISKI REPORTERA
ŁAMIGŁÓWKA. Tak okre­

ślają kierowcy oznakowanie 
poziome na skrzyżowaniu ul. 
Kozienickiej i ul. Żółkiew, 
skiego. Szczególnie psioczą ci, 
którzy jadąc od strony miasta 
próbują skręcić w lewo, w 
ul. Żółkiewskiego. A. przecież 
nic prostszego jak wcześniej­
sze uprzedzenie kierowców w 
postaci choćby dodatkowej, 
białej strzałki na jezdni, syg­
nalizującej konieczność zmia­
ny pasa ruchu. Będzie wtedy 
bezpieczniej i wygodniej.

fot. Bronisław Duli

Chryzantema a bardziej pra­
widłowo złocień jest rośliną z 
rodziny złożonych („Composi- 
tae”). Jako kwiat-ozdobny po­
chodzi z Japonii oraz Chin i 
jest hodowany w wielu od­
mianach. Rozmnaża się ją 
przez sadzonkowanie odrostów 
korzeniowych. Ten tak bardzo 
popularny kwiat w okresie 
Święta Zmarłych a także je- 
sienią stał się przedmiotem 
specjalistycznej hodowli w nie­
których gospodarstwach kwia­
ciarskich.

Kiedy w czasie ostatniej wy­
stawy ..Barwy jesieni” próbo­
waliśmy pytać hodowców h 
czym polega sekret masowego 
zakwitania chryzantem wła­
śnie w przededniu 1 listopa­
da, odpowiadali krótko: ó 
rpa tutaj ścisłej recepty. 
W warunkach szklarniowy:! 
trzeba tylko umiejętnie stero­
wać -wilgotnością powietrza i 
ilością światła. Jak dokładni; 
— wiedzą tylko ci, którzy ma­
ją lata praktyki w uprawie 
tych kwiatów. (nu)

Na cmentarzach i w miejscach martyrologii

Młodzi i dorośli porządkują
groby rodzinne i mogiły żołnierskie

Jeszcze przed 
nauki i pracy, 
godzinach

rozpoczęciem 
a potem w 

popołudniowych 
mieszkańcy Radomia — wśród 
ruch liczne grupy młodzieży 
szkolnej w harcerskich mun­
durkach — porządkują groby, 
przystrajają je białymi chry­
zantemami, gałęziami świerku 
i jodły.

Aleje cmentarza przy uL 
Dzierżyńskiego oczyszczają z 
opadłych liści pracownicy Za­
kładu Zieleni Miejskiej. Po­
rządek wokół grobów słynnych 
radomian: Józefa Brandta 
Karola Hoppena, Jana Kan­
iego Trzebińskiego, Jana Lu- 
bońskiego — czynią radomscv 
harcerze. Dzięki akcji prowa­
dzonej prze- Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków “ i 
członków Klubu Miłośników 
Kadomia uratowano wiele cen 

nitki^y unikaLnych o- 
biektów kultury, które zacho- 

-n?a tym cm«ntarzu. 
wśród wielu pomników —

również 
okresu 
komendnych Henryka' Dą­
browskiego, powstańców z ro­
ku 1830 i 1863 i bojowników o 
wolność z 1905 roku — są rów­
nież miejsca otoczone świeżą 
pamięcią. Groby żołnierzy i 
partyzantów z okresu II woj­
ny światowej, harcerzy z „Sza­
rych Szeregów”, ludności po­
mordowanej za pomoc udzie­
loną ruchowi oporu.

Tych szczególnie pamiętnych 
miejsc — pomników, przypo­
minających o udziale miesz­
kańców naszego województwa 
w walce z okupantem, jest w 
województwie radomskim po­
nad 150.

To miejsca masowych egze­
kucji i straceń w Radomiu —. 
przy ul. Kieleckiej, obok Za­
kładów Metalowych im. gen. 
Waltera, przy uL Warszaw- 
skiej. gdzie w dniach od 12 
do 15 października 1942 roku 
okupant w odwet za akcję

tych najstarszych z 
napoleończyków. pod- 
. 'i Henryka Dą-

Obiadowe półprodukty, koncentraty, pieczywo

Spożywczy SAM w „Sezamie”
Dobiega końca trzeci i za

SOH
W części parterowej budynku nastąpi otwarcie sam^obsłu 
gowego sklepu spo^wcSo' 
Na przeszło 200-metrOWej “ J 
wierzchni sprzedażnej Sta­
wione zostały nowocześni u 
rządzenia chłodnicze krajowe 
i z importu, a także bar<h£ 
funkcjonalne stelaże ułatwta 
jące ekspozycję towarów 
szych ? x najwięk-
-zych typu Placówekhandlowych w ŚródmEu- 
będzie prowadził głównie 
dukM32 obiadowych półpro­
duktów garmażeryjnych z 
£^HAUr0Weg0- dr°biu. ryb. 
Podrobów, owoców, warzyw

• .7 handlowej ofercie znaj- 
aą się także wyroby gotowe

takie jak sałatki, tatar, pasty 
twarogowe i pieczony drób. 
Uzupełnią asortyment tłuśz- 
cze’ .Pieczywo (przeniesione z 
„Delikatesów”), koncentraty, 
konserwy i przyprawy.

Uruchomienie nowego skle­
pu spożywczego rodzi u wie­
lu klientów radomskiej WSS 
pytanie, jaki będzie dalszy 
profil asortymentowy położo­
nych obok „Delikatesów”. 
Otóż na razie, poza wspom­
nianym już wyprowadzeniem 
stoiska piekarniczego nie za­
powiadają się żadne zmiany 
WSS zamierza do końca br. 
dokonać obserwacji funkcjo­
nowania obydwu placówęk i 
dopiero później podjąć ewen­
tualne decyzje.

Spółdzielcy liczą również w 
tej sprawie na cenne uwagi i 
prozycje klientów. (am)

partyzancką powiesił 59 P> 
laków — robotników Zakła­
dów /Metalowych, nauczycie': 
harcerzy.

Na cmentarzu na Firleju 
spoczywa ok. 16 tj-s. osób zgła­
dzonych przez okupanta, mie­
szkańców Radomia pomordo­
wanych 
Wielką 
pomnik 
logii na 
nym w 
Parku im.
wzniesiony ku czci żołnis?; 
Armii Radzieckiej, którzy zgi­
nęli przy wyzwalaniu nasze?) 
miasta.

Od wielu już dni uporząś- 
kowane są ta-blice przy & 
Śniadeckich i Dzierzkowice; 
przypominające o bohaterskiej 
śmierci nauczycieli poległ 
i pomordowanych w latach 
1939—1945, jak również w:e.'J 
z . ich uczniów, harcerzy z 
„Szarych Szeregów”.

Na miejscach straceń 
Skaryszewie, w Miiejowicacl 
Edwardowie czy Dąbrowie Ko­
złowskiej — gdzie hitlerowcy 
wymordowali 240 jeńców ra­
dzieckich — harcerze z £*  
bliskich szkół porządkują zbo­
rowe mogiły. .

Nie tylko trafia młodzież i: 
miejsc upamiętnionych pomp­
kami, tablicami, obeliskami ~ 
przypominającymi historii 
walki o wyzwolenie spolecz." 
i narodowe na przestrzeni n> 
mai dwóch wieków. Również 
pod skromnymi : samotny® 
krzyżami na skraju lasówJ 
przy drogach wiejskich.. ?dz.e 
znajdują się mogiły pojedyn­
czych. często nieznanych W- 
haterów — zbierają się tera: 
grupki dorosłych i młodzie? 
szkolnej.

Wszędzie w Miejscach Pa; 
mięci Narodowej — około f 
w województwie radomsk® 
upamiętn:onych już trwały® 
pomnikami, jak przed setka® 
innych, samotnych mogił 
płoną w Dniu Zmarłych 13-®?; 
ki i znicze — dowód 
o tych co dla ojczyzny za­
żyli najwyższą ofiarę.

W kaźniach gestapo, 
czcią otoczcny jesi 
— symbol martyra- 
cmentarzu komunał 
Radomiu, obelisk « 
... T. Kościuszki -
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